
Delegacja Sejmu PRL — w Iranie
Na zaproszenie przewodniczącego Izby Deputowanych parla-

I mentu irańskiego Abdollaha Riaziego przybył do Teheranu na

czele delegacji parlamentarnej marszałek Sejmu PRL Stanisław
Gucwa z małżonką. Jest to rewizyta za pobyt w Polsce w lecie
ub. r. irańskiej delegacji parlamentarnej.

W drodze do Iranu delegacja Sejmu zatrzymała się w Atenach,
gdzie była goszczona przez władze parlamentu greckiego. St.
Gucwa spotkał się z przewodniczącym, parlamentu greckiego
Konstantinosem Papakonstantinu, z którym omówił problemy
polsko-greckiej współpracy.

Ostatnie podróże Forda i Cartera

przed jutrzejszymi wyborami
Prezydent USA Gerald Ford i jego rywal do prezydenckiego

fotela Jimmy Carter, udali się wczoraj do bardzo ważne­
go dla nich stanu Teksas, by podjąć próby przechylenia
na swą korzyść szali zwycięstwa we wtorkowych wyborach.
Instytuty badania opinii publicznej wskazują, że obaj rywale
idą obecnie niemal „łeb w łeb” o sympatie wyborców, jednak­
że kilka ankiet wyraża opinię, że kampania wyborcza. For­
da staje się tak skuteczna, iż może on pokonać swego de­
mokratycznego oponenta, który uchodził dotąd za faworyta.

Ankieta przeprowadzona wśród 661 wydawców gazet amery­
kańskich wskazuje, że 411 opowiada się za Fordem, podczas
gdy 80 za Carterem. Amerykańskie środki masowego przekazu
tradycyjnie skłaniają się ku republikanom.

Problemy rozbrojenia

Podpisano protokół
radziecko amerykański

W sobotę zakończyła się w Genewie sesja ra-

dziecko-amerykańskicj stałej komisji konsulta­
cyjnej. Jej zadaniem jest przyczynianie się do
realizacji celów i postanowień układu o ogra­
niczeniu systemów' obrony przeciwrakietowej i

tymczasowego porozumienia o niektórych posu­
nięciach w dziedzinie ograniczenia ofensywnych
zbrojeń strategicznych, zawartych przez ZSRR
i USA 26 maja 1972 r„ a także porozumienia
o krokach dotyczących zmniejszenia groźby wy­
buchu wojny jądrowej, które ZSRR i USA za­
warły 30 września 1971 r.

W trakcie sesji podpisano protokół nadający
moc prawną procedurze wymiany, demontażu i
zniszczenia systemów obrony przeciwrakietowej
lub ich części składowych oraz protokół doty­
czący trybu stosowania bezzwłocznych powiado­
mień w przypadkach przewidzianych porozu­
mieniem. Protokoły podpisali: przedstawiciel
ZSRR w stałej komisji konsultacyjnej G. Usti-
now, i przedstawiciel USA stałej komisji kon­
sultacyjnej, S. Grabił.

Jeden z najpiękniejszych zabytków starej ar­
chitektury rosyjskiej — monastyr Sawinno-Sto-

rożewskij w pobliżu Zwenigoroda założony zo­
stał w XIV w. przez kniazia Jurija Dmitrewi-
cza. Wzniesiony na szczycie wzgórza i otoczony
wałami obronnymi na wzór fortecy, szczyci się
pięknymi freskami. Fot. CAF — TASS

Przywileje dla Basków

hiszpańskich?
Rząd hiszpański postanowił przekazać królowi

do zaaprobowania projekt dekretu, na mocy któ­
rego cały Kraj Basków będzie mógł korzystać
ze specjalnych przywilejów podatkowych oraz

będzie dysponować niektórymi uprawnieniami
administracyjnymi Władze hiszpańskie postano­
wiły podjąć ten krok w celu zmniejszenia na­
pięcia utrzymującego się w prowincjach baskij­
skich, które od dawna domagają się autonomii,
a przynajmniej przywrócenia przywilejów uzy­
skanych w 1926 roku (odrębne przepisy podatko­
we, oświatowe, administracyjne).

Opozycyjni przywódcy baskijscy uznali pro­
jekt dekretu za niewystarczający.

50 ofiar trzęsienia
ziemi w Indonezji

Według doniesień z Dżakarty piątkowe trzę­
sienie ziemi w indonezyjskiej części Nowej
Gwinei spowodowało śmierć co najmniej 50 osób.
Wiadomość o ofiarach napłynęła od pilotów to­
warzystwa lotniczego MAF, którzy stwierdzają
jednak, że liczba zabitych może być wyższa i

sięgać 100 osób.

Depesze
przywódców PRL

do przywódców NRD
I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek i przewodni­
czący Rady Państwa — Hen­
ryk Jabłoński wystosowali
depeszę gratulacyjną do se­
kretarza generalnego KC
SED — Ericha Honeckera z

okazji wyboru go na stano­
wisko przewodniczącego Ra­
dy Państwa NRD.

Prezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz przesłał
depeszę gratulacyjną do Wil­
li Stopha z okazji powołania
go , na stanowisko przewod­
niczącego Rady Ministrów
NRD.

Marszałek Sejmu — Stani­
sław Gucwa wystosował de­
peszę gratulacyjną do Horsta
Sindermanna w związku z

jego wyborem na stanowisko
przewodniczącego Izby Ludo­
wej NRD.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S1ĘI

DZIENNIK -POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
JCIfAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Dziś I
W programach Polskiego Radia rozpoczyna się tygod­

niowa prezentacja dorobku twórców i artystów z ZSRR.

Program „Tygodnia Kultury Radzieckiej” wypełnią liczne
słuchowiska, fragmenty prozy i wiersze poetów radziec­
kich, nagrania w wykonaniu światowej sławy artystów i

zespołów.

ow

Poniedziałek
+ „...PÓKI MI ZYJEMY” — garść refleksji Konrada

Strzelewicza o tym, „jak nas widzą — jak nas piszą?”,
słowem o charakterze narodowym Polaków w rozpra­
wach historyków i pisarzy

+ Leszek Mazan pisze o pierwszej mogile (1803 r.) na

cmentarzu w Rakowicach
+ Budownictwo mieszkaniowe; zawiły kontredans: inwe­

stor — budowlani jest przedmiotem publikacji pt.
„MIERZYĆ ZAMIARY WEDŁUG SIŁ” — str. 5

4 „FAŁSZYWY AGENT I CWANI POLICJANCI” Stani­
sława M. Jankowskiego str. 5 ; <H

Czechosłowacja ma jedną z największych w śmiecie hodowli karpi — rocznie dostarcza się fu na

rynek przeciętnie około 13.000 ton. Na stawach południowych Czech — głównego „dostawcy" ryb
słodkowodnych — trwa sezon odłowów. CAF — CTK

Finał rolniczego trudu

o Kończą się jesienne zbiory
a Zdążyć przed mrozami

(INF. WŁ.) Słoneczna pogoda ostatniego ty­
godnia pozwoliła rolnikom przyspieszyć znacz­
nie jesienne prace połowę. Wykorzystano też

ją jak można było najlepiej, by zebrać z pół
jak najwięcej jesiennych plonów i uchronić je
przed przymrozkami, które już się zaczęły.

W woj. tarnowskim z ponad 42 tys. ha zebra­
no już wszystkie ziemniaki. W 90 proc, sprząt­
nięto z pól buraki, zaś w 97 proc. — kuku­

rydzę. Niestety 2 ostatnie deszczowe dni wstrzy­
mały roboty na polach.

Zakończono prawie całkowicie sianie poplo-
nów ozimych, jeśli idzie o zboża ozime to obsia­
no nimi 88,5 tys. ha, o prawie 1,5 tys. ha wię­
cej, niż planowano. Ta różnica wynikła z fak­
tu. że rolnicy zasiali znacznie więcej niż prze­
widywano żyta. Zarówno żyto jak i ięczmień

(DOKOŃCZENIE NA STR. Z)

31 października 1901 r., a więc przed 7S laty — na scenie tea­
tru krakowskiego odbyła się premiera „Dziadów" Adama Mic­
kiewicza. Była to pierwsza inscenizacja arcydzieła literatury pol­
skiej, nigdy przedtem nie wystawianego jako całość. Fragmenty
Części Trzeciej grano w Krakowie w 1848 r.

Inscenizację i adaptację tekstu powierzył Józef Kotarbiński,
ówczesny dyrektor krakowskiej sceny — Stanisławowi Wyspiań­
skiemu.

Dziś, po 75 latach od krakowskiej premiery „Dziadów" wie­
my, że w dziejach recepcji tego arcydzieła „jednego z najśmiel­
szych czynów poetyckich w literaturze światowej” — jak to
określił T. Boy-Żeleński, inscenizacja Wyspiańskiego odegrała
ogromną, przełomową rolę.

Kraków — Mickiewicz — Wyspiański

75 rocznica pierwszej
inscenizacji „Dziadówc(
Wyspiański, którego uważa się za prekursora nowoczesnego

teatru, nie od razu przyjął propozycję Kotarbińskiego, a przyj­
mując ją postawił warunek pozostawienia mu zupełnej swobo­
dy działania. W liście skierowanym do dyrekcji teatru pisał;
„Nie mam i nie będę miał dla Szanownej Dyrekcji żadnych ta­

jemnic odnośnie do zamierzonego wystawienia „Dziadów", pra­
gnę jednak i proszę... abym w tym bardzo trudnym studium
dramatycznym miał wolną rękę (te ostatnie słowa podkreślił
Wyspiański dwukrotnie), swobodę działania zupełną i niezale­
żność tak odnośnie do tekstu poematu, jak interpretacji ról,
jak wreszcie kostiumów i inscenizacji. Będzie to bardzo duża
praca, którą podjąć mogę tylko wtedy, jeśli będę miał gotowość
i życzliwość Dyrekcji dla tej odpowiedzialności, którą zamie­
rzam podjąć...".

Inscenizacja Wyspiańskiego obejmowała wszystkie części
„Dziadów" spajając je jedną ideą interpretacyjną. Podkreślał w

niej Wyspiański te momenty Mickiewiczowskiego arcydzieła, któ­
re mówią o losach całego narodu, a nie o indywidualnym dra­
macie Gustawa — Konrada.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

E. GIEREK i H. JABŁOŃSKI przyjęli A. LARAKI

Zakończenie rozmów

polsko-marokańskich
Wczoraj gość z Maroka przebywał w Krakowie

WARSZAWA (PAP) nęło w przyjacielskiej atmosfe- rozmowy plenarne, które pro-
30 październik był drugim rze omawiano stan oraz per- wadzili ministrowie spraw za-

dniem wizyty w Polsce mini- spektywy rozwoju stosunków granicznych obu krajów- S.
stra stanu do spraw zagranicz- dwustronnych w różnych dzie- Olszowski i A. Laraki. Przęd­
nych Królestwa Maroka. dżinach życia. miotem rozmow były sprawy

Tego dnia I sekretarz KC Również przewodniczący Ra- dalszego rozwoju stosunków
PZPR Edward Gierek przyjął dy Państwa Henryk Jabłoński dwustronnych, zwłaszcza gospo-
ministra Ahmeda Laraki. przyjął w sobotę wBelwederze darczych, a także zagadnienia

W spotkaniu uczestniczyli, z« min. A. Laraki. międzynarodowe. Po zakoncze-
strony polskiej — minister Przedmiotemrozmowy były 11’u . roTMów, w obecności oou

spraw zagranicznych Stefan Ol- sprawy dalszego rozwoju stosun- mInlstrow podpisana została u-

szowski i minister handlu za- ków między obu państwami w mowa
°

współpracy gospouar-
granicznego i gospodarki mor- różnych dziedzinach życia. Wy- czeJ’ naukowej i technicznej
skiej Jerzy Olszewski, a ze stro- mieniono poglądy na temat ak- między rządami obu krajów,
ny marokańskiej — minister tualnych zagadnień między na- Określa ona kierunki rozwoju
handlu, przemysłu górniczego i rodowych, ze szczególnym u- wsPółpracy, a także stwarza

marynarki handlowej Abdella- względnieniem rozwoju procesu możliwości rozwijania koopera-
tif Ghissasi i dyrektor generał- odprężenia i pokojowej współ- ‘S*. Przemysłowej.
ny królewskiego urzędu d.s. pracy narodów. Dokonano także wymiany do-
fosfatów Karim Lamrani. Tego dnia zakończyły się w kumentów ratyfikacyjnych pol-

W toku spotkania, które upły- Warszawie polsko-marokańskie (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Premier P. Jaroszewicz z wizytą
w województwie ostrołęckim

Wyszków: nowe obiekty w fabrykach mebli

Członek Biura Politycznego KC PZPR, premier Piotr
Jaroszewicz przebywał 30 października w woj. ostrołęc­
kim, interesując się zagadnieniami społeczno-gospodar­
czymi regionu, a szczególnie rozwojem budownictwa mie­
szkaniowego oraz przemysłu meblarskiego. Premier zwie­
dził nowe dzielnice szybko rozbudowującej się Ostrołęki
oraz Fabrykę Betonów Komórkowych produkującą od
niedawna elementy budowlane z pyłów elektrocie­
płowni.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Szkole Chorążych Pożarnictwa

Uroczyste ślubowanie

(Inf. wl.) Cieszący się zna­
cznym powodzeniem wśród
krakowian „Tydzień Kultury
Szwedzkiej" zakończył się u>

ub. sobotę. Jego obchody zor­
ganizowano z okazji 50-lecia

Towarzystw: Polsko-Szwedz­
kiego i Szwedzko-Polskiego.
Równolegle — z tej samej o-

kazji — odbywały się impre­
zy na terenie Szwecji.

Jak już informowaliśmy —

cennym efektem krakowskie­
go, wspólnęgo posiedzenia
obu towarzystw było pod.pi-

„Tydzień
Kultury

Szwedzkiej11
dobiegł końca

sanie porozumienia o rozsze­
rzeniu dotychczasowej współ­
pracy. M. in. podwawelski
gród nawiąże kontakty ze

szwedzkim miastem Uppsala.

filmów, spotkania
Wielkie powodze-
najmłodszych kra-
miały występy

Z okazji „Tygodnia" zorga­
nizowano w naszym mieście

szereg imprez — wystawy
malarstwa i rzeźby, książek,
przeglądy
i odczyty,
nie wśród
kwwian
szwedzkiego teatru lalkowe­
go „Docteatern” na scenie
„Groteski”. Ze swej strony
„Groteska" prezentowała
„Karlsscna z dachu” szwedz­
kiej pisarki A. Llndgren.

(p)

Fot. O. Link
(Inf. wl.) Co roku kilkudziesięciu absolwentów Szkoły

Chorążych Pożarnictwa w Nowej Hucie zasila szeregi je­
dnostek zawodowych straży pożarnych. W trakcie dwuletniej
nauki słuchacze Szkoły nabywają umiejętności kierowania
akcjami bojowymi z udziałem coraz bardziej nowoczesnego
sprzętu. Szkoła mocno wrosła w nowohuckie środowisko. Jej
słuchacze wielokrotnie podejmowali czyny społeczne na rzecz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Chwila szczerości. CAF — Miedza

Sprzęt sportowy na zimę
już w sklepach i magazynach

220 tys. par nart ♦ Pod dostatkiem wiązań, butów

i łyżew ♦ Producenci zapomnieli o milusińskich?

Ubiegły sezon zimowy w han­
dlu artykułami sportowymi był
rekordowy. Sprzyjające warun­
ki atmosferyczne spowodowały,
że z magazynów sprzedano bez
mała wszystko, łącznie z zapa­
sami nagromadzonymi podczas
dwóch poprzednich lat, w któ­
rych właściwie zimy nie było.

W roku ubiegłym sprzedano
185 tys. par nart, obecnie han­
del oferuje około 220 tys. par,
w tym 7,5 tys. par desek naj­

wyższej jakości sprowadzonych
z Austrii. Pod dostatkiem jest
też wiązań, kijków i innych ak­
cesoriów narciarskich. Przygo­
towano tez. w pełni wystarcza­
jącą Ilość obuwia do nart i ły­
żew.

Rysują się jednak pewne luki
w zaopatrzeniu, tym bardziej
przykre, że dotyczą one artyku­
łów dla najmłodszych miłośni­
ków sportów zimowych. Może
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Urato­
wani

w

ostat­
niej

chwili

30 października wypłynęła na połów na Zale­
wie Kamieńskim jedyna w Polsce samodzielna

rybaczka, mieszkanka wsi Zastań w gminie Wo­
lin Ludwika Ziemniak. Kobiecie towarzyszył
jej syn — Jan. W pewnym momencie z nie­
ustalonych dotychczas przyczyn łódź wywróci­
ła się i utonęła. Rybacy w ostatniej chwili ucze­
pili się wbitych w dno zalewu tyczek do któ­
rych przyczepia się sieci. W lodowatej wodzie

spędzili ponad dwie godziny. Wreszcie jeden z

mieszkańców pobliskiej wsi usłyszał głosy wzy­
wające pomocy. Natychmiast podjęto akcję ra­
towniczą. Przyszła ona w samą porę, gdyż to­
nący stracili już przytomność — tylko resztkami
sił trzymając się tyczek.

Rybaków przewieziono do szpitala. Jak po­
informował wczoraj lekarz dyżurny — Ludwika
Ziemniak odzyskała przytomność i życiu jej nie
zagraża niebezpieczeństwo, również jej syn czu­
je się dobrze.

Śnieg w Tatrach
Remont kolejki na Kasprowy

(Inf. wł.) Wbrew przewidywaniom meteorolo­
gów, zapowiadających ciepłą jesień do połowy
grudnia, wczoraj w południowej części kraju
nastąpiło znaczne ochłodzenie, zaś w niektórych
partiach gór spadł śnieg. Jeszcze w sobotę wiał
w Tatrach silny wiatr halny, osiągający na Kas­
prowym Wierchu prędkość 25 m/sek., a w pory­
wach — 35 m/sek. Halny uszkodził wiele prze­
wodów elektrycznych, telekomunikacyjnych i zu­
pełnie sparaliżował ruch turystyczny w górach.
Wczoraj natomiast tatrzańskie szczyty pokryły
się śniegiem. Temperatura spodla poniżej zera.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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DIH\
Sukces tarnowian

w Pradze
(Inf. wł.) W Pradze zakoń­

czyła się międzynarodowa
wystawa prac wykonanych
przez uczniów szkół artysty­
cznych. Nasz kraj reprezen­
towało tarnowskie Liceum
Sztuk Plastycznych, pokazu­
jąc 78 prac — głównie me­
ble, tkaniny i grafikę. Prące
tarnowian cieszyły się ogro­
mnym powodzeniem u cze­
chosłowackiej publiczności i
entuzjastyczną, wprost reak­
cją prasy. (sad)

Sympozjum Młodej
Krytyki Literackiej

(Inf. wł.) Wczoraj zakoń­
czyło się w Krakowie Ogól­
nopolskie Sympozjum Mło­
dej Krytyki Literackiej.
Wzięło w nim udział ok. 40
osób, zrzeszonych w Kołach
Młodych Pisarzy i KKMP.
Tematem obrad był charak­
ter, założenia i metodologia
krytyki literackiej młodych.
Sympozjum 'towarzyszyły
nocny maraton- poetycki w

sali Teatru- „Inferno” oraz

spotkania młodych twórców
z czytelnikami. (mh)

W Libanie utrzymuje się
stan napięcia

W Libanie utrzymuje się napięta sytuacja spowodowana sta­
łym naruszaniem obowiązującego od 21 października porozumie­
nia o przerwaniu ognia. Dochodzi do wymiany strzałów zarówno
wzdłuż linii rozdzielającej Bejrut na części muzułmańską i chrze­
ścijańską, jak i w okolicach tego miasta, a przede wszystkim
na południu kraju, gdzie siły prawicowe, popierane przez Izrael,
kontynuują ostrzał pozycji sił narodowo-patriotycznych.

Obserwatorzy polityczni w Bejrucie podkreślają, że nie można
będzie zrealizować planu przerwania działań wojennych w Liba­
nie, opracowanego w czasie spotkania sześciu przywódców arab­
skich w Rijadzie i zatwierdzonego przez szczyt arabski w Kai­
rze, jeśli do Libanu nie przybędą kontyngenty tzw. miedzyarab-
skich sił pokojowych. Jak wiadomo, siły te mają liczyć 30 tys.
żołnierzy, pochodzić z kilku krajów arabskich i znaleźć się w

Libanie do dnia 3 listopada.
Przedstawiciel Ligi Arabskiej, gen. Mohammed Ilassan Gho-

neim, który jest dowódcą oddziałów arabskich sił pokojowych
w Libanie dotychczas tam stacjonujących w liczbie 2,5 tys. żoł­
nierzy, prowadzi obecnie rozmowy z przywódcami zwalczających
się ugrupowań libańskich w sprawie opracowania szczegółów
planu wycofania oddziałów każdej ze stron z poszczególnych od­
cinków frontu i otwarcia ważniejszych dróg w kraju.

Genewskie negocjacje
w sprawie rasztai Wi

Zakład pracy -

szkoła
Ponad 200 zakładów pracy

w województwie nowosądec­
kim sprawuje wszechstronną
opiekę nad różnfego rodzaju
szkołami. Kilka dńi temu z

inicjatywy WRZZ odbyło się
w Nowym Sączu uroczyste
ogłoszenie początku, .współza­
wodnictwa między zakłada­
mi pracy w dziele t,ej swoi­
stej, . niezwykle potrzebnej
akcji opiekuńczej. Wyróżnia­
jący się członkowie komite­
tów, którzy są stałymi łącz­
nikami między placówkami
oświatowymi i fabryką, u-

honorowani zostali przez
CRZZ odznakami „Przyjacie­
la szkoły”. (sś)

Ivor Richard — brytyjski prze­
wodniczący genewskiej konfe­
rencji w sprawie przyszłości Ro­
dezji — twierdzi, że między
przywódcami afrykańskimi, a

rasistowskim rządem lana Smi­
tha rozpoczęły się już negocja­
cje. Jak wiadomo, konferencja
została przerwana w piątek i
obecnie trwać mają „konsulta­
cje prywatne”. Richard miał
konferować w niedzielę z N. Si-
thole — jednym z przywódców
afrykańskich w Rodezji. Tym­

czasem Smitn po kolejnej roz­
mowie z Richardem ponownie
stwierdził, że podstawę do prze­
kazania władzy czarnej więk­
szości mogą stanowić jedynie
propozycje anglo-amerykańskie,
zaakceptowane przez niego w

ub. miesiącu podczas rozmów z

sekretarzem stanu USA — Kis-

singerem. Tymczasem w Rode­
zji w ciągu ostatnich 48 godzin
zanotowano działalność party­
zanckich oddziałów wyzwoleń­
czych. Zginęło 8 osób.

P. Jaroszewicz

w województwie
ostrołęckim

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kolejnymi etapami wizyty
były Ostrów Maz. i Wysz­
ków, gdzie premier dokonał
otwarcia dwóch nowocze­
snych zakładów wyszkow­
skich fabryk mebli, które

ruszyły przed miesiącem. Po

uzyskaniu -przez te zakłady
projektowanych zdolności
wytwórczych, co powinno
nastąpić za 8 miesięcy, wy­
szkowskie fabryki dostarczać
będą krajowi rocznie meble
kuchenne i stołowe wartości
ok. 2 mld zł, wystarczające
do wyposażenia 80 tys. mie­
szkań typu M-3.

Na zakończenie pobytu w

woj. ostrołęckim premier
spotkał się z budowniczymi
i przedstawicielami załóg
wyszkowskich fabryk.' Pod­
czas spotkania, złożono mel­
dunek, że’ załoga nowego,
wyszkowskiego zakładu wy­
produkuje w br. dodatkowo
300 kompletów mebli ku­
chennych.

Marokański minister

przebywał w Krakowie
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
sko-marokańskiej umowy kul­
turalnej.

W sobotę marokański gość
wraz z towarzyszącymi mu o-

sobami zwiedził Warszawę.*

Wczoraj, w trzecim dniu wi­
zyty w Polsce, minister Ahmed
Laraki przebywał w Krakowie,
gdzie zwiedził Zamek Królew­
ski na Wawelu oraz stałą eks­
pozycję Państwowych Zbiorów
Sztuki pt. „Wschód w zbiorach
wawelskich”.

Następnie A. Laraki podejmo­

wany był przez gospodarzy
Krakowa. Obecni byli przedsta­
wiciele środowisk gospodar­
czych, naukowych i kultural­
nych miasta.

Marokański gość udał się z

kolei do najmłodszej a zarazem

największej, zamieszkałej już
przez ponad 200 tys. osób dziel­
nicy Nowej Huty, gdzie zapo­
znał się z budową osiedli dla
blisko 40-tysięcznej załogi kom­
binatu metalurgicznego im. Le­
nina oraz z jego produkcją.

Minister A. Laraki zwiedził
też kopalnię soli w Wieliczce.

Aresztowanie uczestnika napadu
na pracownika ambasady ZSRR w USA

WASZYNGTON (PAP)
Przedstawiciele policji wa­

szyngtońskiej poinformowali 31

października o aresztowaniu

przez policję i Federalne Biuro
Śledcze (FBI) — Jose Mitchella,
jednego z uczestników bandyc­
kiego napadu zbrojnego na Ser-

gieja Stiepanowa, pracownika
ambasady radzieckiej w Stanach

Zjednoczonych, który zmarł 25

października w wyniku odniesio­
nych ran postrzałowych.

Podano też do wiadomości, że

rozprawa J. Mitchella wyznaczo­
na została na 11 listopada. We­
dług informacji władz, w związ­
ku z prowadzonym śledztwem
należy się również spodziewać
innych aresztowań.

Akademia Medyczna
dla Podgórza

W ub. piątek Sekretariat
KD PZPR Podgórze oraz wła­
dze administracyjne tej dziel­
nicy spotkały się z władzami
Akademii Medycznej w Kra­
kowie. Jak wiadomo dzielni­
ca ta nie posiada własnego
szpitala, do czasu jego pow­
stania AM zobowiązała się
udostępnić szpital kliniczny
uczelni dla

rzan. Ściśle
też będzie
ZOZ-ami.

potrzeb podgó-
współpracować

x podgórskimi

człowiekKiedy
pojawił się
w Tatrach?

Komisja Archeologiczna
FAN z Krakowa, wystąpiła
z prośbą cdo dyrekcji Ta­
trzańskiego Parku Narodo­
wego w Zakopanem o zezwo­
lenie na prowadzenie badań
archeologicznych, w .Dolinie

Kondratowej. Wiąże się to ze

znaleziskiem pracownika na­
ukowego mgr Krzysztofa
Tuni z Krakowa, który pod­
czas wycieczki w Tatry,
znalazł przypadkowo pod
Kopą Kondracką rdzeń
krzemienny — obrobione
rzędzie z okresu neolitu,
kim mogli się również
sługiwać myśliwi przed
lub 6 tysiącami lat.

Mimo, ża ów rdzeń znaj­
duje się obecnie W .pracowni
archeologicznej ■ Instytutu
Historii Kultury Materialnej
FAN w Igółprnil koło Kra­
kowa, w Zakopanem całą
sprawę traktuje się dotych­
czas z pewnym, przymruże­
niem oka. '' ■.

Jeśliby dalsze badania ar­
cheologiczne pozwoliły od­
kryć inne przedmioty z o-

kresu neolitu, byłaby to sen­
sacja naukowa wielkiej
miary. Na podstawie dotych­
czasowych badań, zapisków i
dokumentów,

‘ stwierdzono
bowiem, że człowiek poja­
wił się na Podhalu w 12
wieku.

na-

.ia-
po-

5

na

BIURO
INFOR-

zalega o-

ci śnienia,
frontów

północny

POGODY
POŁUDNIO-

POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ 1MGW
MUJE: Nad Polską
środek niskiego
który z systemem
przemieszcza się
wschód.

PROGNOZA
DLA POLSKI
WEJ: Rano miejscami zam­
glenia, w ciągu dnia zach­
murzenie zmienne i możliwy
przelotny deszcz, a w górach
śnieg. Ochłodzenie, Tempera­
tura najwyższa dniem od 16
do S st., najniższa nocą od
4 do 2 st. Wysoko w Tatrach
temperatura od —2 dniem do
—5 st. nocą. Wiatry umiar­
kowane, okresami dość silne
1 porywiste, stopniowo słab­
nące południowo-zachodnie
skręcające na północno-za­
chodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie . umiarko­
wane lub niewielkie. Tempe­
ratury bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin S, Koszalin 7, Gdańsk 5,
Olsztyn 7, Białystok 12, War­
szawa 12, Poznań 7, Wrocław
S, Śnieżka —2, Katowice 7.
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Ze stolicy do Nowego Sącza

Wizyta w retewcii stronach
(Inf. wł.) Z wizytą na terenie

województwa nowosądeckiego
przebywa od ubiegłej soboty (30
października) ponad 40-osobowa
grupa członków warszawskiego
oddziału Klubu Ziemi Sądec­
kiej. Klub ten integruje wszy­
stkie towarzystwa i stowarzysze­
nia regionalne. W czasie swego
pobytu w rodzinnych stronach

„warszawscy Sądeczanie” zwie­
dzają Nowy Sącz, Podegrodzie,
Stary Sącz, Limanową, Szczaw-
nicę-Krościenko i Nowy Targ.
W programie pobytu znalazło
się spotkanie z władzami woje­
wództwa nowosądeckiego. Ucze­
stniczyli w nim m. in.: I sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Są­
czu — Henryk Kostecki, woje­
woda nowosądecki — Lech Ba­
lia, przewodniczący WK FJN —

Kazimierz Węglarski oraz prze­

wodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania — Władysław
Faber, który przedstawił per­
spektywy regionu krajowego
zagłębia turystyki i -lecznictwa
sanatoryjnego. Nie zapomniano
także o przyjacielskich odwie­
dzinach w Klubie Ziemi Sądec­
kiej w Nowy Sączu, gdzie przy
udziale prezydenta miasta .

—

Wiesława Oleksego mówiono o

rozwoju stolicy województwa o-

raz dalszej, ścisłej współpracy
Klubu ze swym oddziałem w

Warszawie. Sądeczanie zamiesz­
kali na stałe w stolicy, pobyt
w rodzinnych stronach' wyko­
rzystali również do złożenia
kwiatów i zapalenia zniczyw na

grobach swych najbliższych, bo
przecież wizyta przypada w □-
kresie Święta Zmarłych.

(sś)

Z dalekopisu
0 (p) PRZED ŚWIĘTEM Zmarłych — 30 października na

terenie byłego hitlerowskiego obozu koncentracyjnego w O-
święcimiu-Brzezince odbyła się pokojowa manifestacja mło­
dzieży woj. bielskiego.

• „NASZĄ rzeczą jest Ojczyzna” — takie hasło przyświeca
rozpoczynającemu się w całym kraju VIII turniejowi wiedzy
obywatelskiej dla uczniów, którego organizatorem jest Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania oraz Główna Kwatera ZHP.

0 KOMITET POLITYCZNY ONZ zakończył omawianie je­
dnego z najważniejszych punktów porządku dziennego XXXI

sesji Zgromadzenia. Ogólnego NZ — propozycję zawarcia
światowego -układu o niestosowaniu siły w stosunkach mię­
dzynarodowych. Rezultatem tygodniowej dyskusji jest szero­
kie poparcie dla radzieckiego projektu rezolucji w tej spra­
wie. Delegacje chińska i albańska głosowały przeciwko pro­
jektowi.

0 NA ODBYWAJĄCEJ SIĘ w Nairobi 19 sesji konferencji
generalnej UNESCO wystąpiła przewodnicząca delegacji pols­
kiej Eugenia Krassowska, podkreślając zwłaszcza rolę
UNESCO w dziedzinie popierania rozbrojenia i umacniania

bezpieczeństwa międzynarodowego.
0 W LUANDZIE zakończyło się posiedzenie plenarne KC

Ludowego Ruchu Wyzwolenia Angoli (MPLA). Plenum po­
stanowiło powierzyć funkcję premiera prezydentowi kraju,
Agostinho Neto.

0 DLA UCZCZENIA zbliżającego się 59-lecia Wielkiego
Października, zatrudnieni na terytorium Ukrainy polscy bu­
downiczowie gazociągu orenburskiego wzięli udział w subot-
niku — tradycyjnym czynie produkcyjnym. Realizując zobo­
wiązania zmontowali oni 250 kilometr magistrali, która pow-
staje przy współudziale państw RWPG.

0 W SOBOTĘ wieczorem uzbrojeni mężczyźni uprowadzili
dwóch rozwozicieli gazet w katolickiej dzielnicy Belfastu.
Porwani zostali następnie zastrzeleni w samochodach który­
mi rozwozili gazety. Według informacji policji, świadkiem
morderstwa był ,10-letni chłopiec, syn jednego z uprowadzo­
nych.

Uroczyste ślubowanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dzielnicy zdobywając tym po­
wszechne uznanie.

Na dziedzińcu przed szkołą w

defiladowej gali ustawiły się
poczty sztandarowe, kompanie
honorowe Szkoły i ZOMO oraz

kompania ślubujących kadetów.
Dowódca parady ppłk poż. Hen­
ryk Kaliciecki melduje komen­
dantowi szkoły ppłk poż. Jano­
wi Augustynkowi gotowość
pododdziałów do uroczystości.
Na trybunie honorowej zajmu­
ją miejsca m. in. zastępca ko­
mendanta głównego Straży Po­
żarnych płk poż. Andrzej Gat-
lik, wiceprezydent m. Krakowa
Zdzisław W-ójtowicz, I sekretarz
KD PZPR w Nowej Hucie
Antoni Mroczka. Po odczyta­
niu okolicznościowych rozka­
zów, do sztandaru podchodzą
kadeci: Marek Bojarski, Andrzej
Kosmala, Henryk Kapłon i
Konrad Stachurka. Następuje
uroczysty moment ślubowania.
Następnie Antoni Mroczka wrę­
cza 11 legitymacji kandyda­
ckich PZPR słuchaczpm szkoły.
Członkowie kadry wykładow­
czej ppłk poż. Józef Pietras i

kpt. poż. Jan Kielin otrzymują
medale „Za zasługi w ochronie
porządku publicznego”. Uroczy­
stość kończy się defiladą oraz

pokazem nowoczesnego sprzętu
gaśniczego, (tor)

„Tytan
‘ Maklera

Kontynuując myśl, zawartą w mojej poprzedniej recenzji,
powtórzę popularną wśród muzyków prawdę, iz gra orkie­
stry zależy co najmniej w 80 proc, od dyrygenta. Przekona­
liśmy się o tym raz jeszcze na kolejnym koncercie filharmo-
nicznym. Dyrygował OTTO WERNER MULLER z Kanady,
kapelmistrz o zdecydowanym i władczym geście, w pełni
świadomy swej intencji artystycznej i świetnie panujący nad

jej realizacją.
Symfonie MAHLERA to z pewnością jeden z najtrudniej­

szych testów muzycznych dla dyrygenta — a w programie
znalazła się właśnie I Symfonia D-dur „Tytan” wielkie-
kiego neoromantyka wiedeńskiego. Można by spierać się
o niektóre szczegóły tego wykonania, wskazywać pew­
ne słabsze technicznie i dźwiękowo fragmenty. Lecz nasze

życie muzyczne nie skłania do drobiazgów ości, choć muzyka
powinna do niej skłamać. W każdym razie w intepretacji
Wernera Mullera odczuwało się cały czas linię wielkiej for­
my, rozmach monumentalnego obrazu muzycznego, głębo­
kie przeżycie duchowego klimatu dzieła. Symfonie Mahlerow-
skie przenoszą nas wszakże w specyficzny, chyba już nie­
znany współczesnemu człowiekowi wymiar czasu. Jest to czas

przepływający wolno, statecznie, choć zabarwiany także dra­
matycznymi wydarzeniami. Ou> przepływ muzyki jest jednak
ukierunkowany, odmierzany nieuchronnością jakiegoś fatum,
które w ostatecznym wydźwięku staje się triumfalnym zwień­
czeniem dzieła. Obsesyjny motyw opadającej kwarty kojarzy
się z jakimś mistycznym zegarem życia ludzkiego, historii.
Procesualność i teleologia czasu muzycznego to klucz do filo­
zofii Mahlera, do treści jego utworów. I wjtaśnie ową treść
udało się w omawianym wykonaniu wyrazić.

W pierwszej części koncertu BERNARD RINGEISSEN wy­
konał z akompaniamentem orkiestry II KONCERT FORTE-
PLANOWY G MOLL SAINT-SAENSA. Laureat IV Nagrody
w Konkursie Chopinowskim w 1955 r. został przyjęty przez
krakowian z serdecznym aplauzem. Muzyka Saint-Saensa lu­
bi olśniewające, szybkie tempa, jakie podyktował pianista.
Nie można jednak gubić w pośpiechu zawartości dźwięko­
wej wirtuozowskich jiguracji, ich błyskotliwego kolorytu —

wówczas bowiem wykonanie przemienia się w niedbały szkic,
Jest to muzyka utkana przede wszystkim z drobiazgów.

LESZEK POLONY.

S34?«

Karawana... słoni... na plaży.

Doniesienia z Chin

M piwfcy w SzanM

„Balet pruskiT
Na październikowe Dni Kultury NRD w Polsce, TEATR

BAGATELA wystawił „BALET PRUSKI” A. STOLPERA. W

oryginale niemieckim
i kogut”, ale kawałek

na tle baletu-widm
wo pruskiego, można
więcej, że reżyserka (młoda) spektaklu tę dziwną bajkę-nie-
bajkę plus kabaret dla dorosłych w wizji autora — ujrzała
na tle baletu-widm prusko-bawarskiego (starego ) chowu.

Czyli z przeszłości, a także ku nauce na przyszłość. Co może
trochę na wyrost miało pogłębić przypowiastkę skeczowo-
songową oraz przestrogi-przenośnie przed ponurym światem
takich szewców, którzy mogą nam szyć buty nie na miarę
czystych moralnie,, socjalistycznych potrzeb.

Sztuka wzoruje się m. in. na bajkach okrutnych braci
Grimm — a wykładnię ideową ma w stylu Brechta: dydak-
tyczno-symboliczną oraz ironiczną. Szewc niepoczclwy chce
rządzić wsią w sposób nieludzki, a kogut poczciwy przeciw­
stawia mu postawę super humanistyczną. Ergo — człowiek
zamienia się (na scenie) w zwierzę, zaś zwierzę okazuje się
bardziej ludzkie od człowieka. Co więcej — zwycięża d l a

człowieka. Baśń ta wprawdzie dramatem w pełni nie jest, ale
baśnią też przestoje być w scenicznym wydaniu. A co z tego
wynika, osądzicie sami.

Ja tam byłem na pierwszym „dziewiczym” spektaklu. Wo­
kół uśmiechali się znajomi aktorów ze sceny i znajomi ak­
torzy z innych teatrów. W pierwszym rzędzie siedziała tłu­
maczka sztuki, co upetoniało jeszcze bardziej, że tłumaczenie
było pierwszorzędne. Sztuka natomiast tłumaczyła nam chy­
ba za wiele. I za mało. Jakby nie dowierzała bajce (samej)
w sobie. Publiczność była raczej po stronie kabaretu-meta-

fory. Aktorzy i reżyserka też.

utwór nazywa się wprawdzie „Szewc
baletu widać na scenie — i ze względu
prusko-bawarskiego (starego) chowu,
pogodzić się ze zmianą tytułu. Tym

75 rocznica pierwszej
inscenizacji „Dziadów“

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przypominając po latach — przy okazji recenzowania Schille-
rowskiej inscenizacji „Dziadów" — krakowską premierę — Ta­
deusz Boy-Zeleński pisał: „Inscenizacja Wyspiańskiego, od któ­
rej datuje się sceniczność „Dziadów”, poszła po linii malarskiej,
a zarazem po linii realizmu, zgodnej z ówczesnymi prądami te­
atru. Skracając tekst — jak sam stwierdza w liście — o dwie
trzecie, w wyborze i traktowaniu scen okazał Wyspiański pre-
dylekcję do efektów plastycznych. Dość powiedzieć, że „Impro­
wizacja” skurczyła się do kilkunastu wierszy, gdy zjawy na ob­
rzędzie „Dziadów” zmaterializowano całkowicie. Pasterka Zosia

wjeżdżała na linie i bujając w powietrzu mówiła swój wier­
szyk. Inne sceny traktowane były nie mniej realnie, często ze

świetną pomysłowością, jak np. diabły w „Widzeniu Senatora”,
oblekające się w postać jego lokajów”.

Finał rolniczego
trudu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zakończono już siać i tylko jeszcze w nielicz­
nych gospodarstwach pozostała do zasiania
pszenica. Zwiększenie areału przeznaczonego
pod zboża ozime jest w obecnej sytuacji bar­
dzo cenne — wróży to uzyskanie większej ilości

pasz w roku przyszłym.
Jednocześnie jednak rolnicy tarnowscy mają

poważne kłopoty. W dalszym ciągu nie najle­
piej wygląda zaopatrzenie w nawozy. Przede
wszystkim jednak bardzo zła jakość dostarcza­
nych ziemniaków-sadzeniaków, zmusza rolni­
ków do licznych reklamacji. Przemarznięte, nie

nadające się do wykorzystania ziemniaki przy­
wieziono do Tarnowa z Olsztyńskiego i Biało­
stockiego. Rezultat — uznano już reklamacje
rolników na prawie 700 ton sadzeniaków.

(eba)¥■
(Inf. wł.) W zasadzie zakończono już w miej­

skim województwie krakowskim zbiory tego­
rocznych plonów, tylko gdzieniegdzie nie zwie­

Sprzęt sportowy
na zimę

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zabraknąć nart dziecięcych, któ­
rych podaż jest znacznie mniej­
sza niż zgłoszone zapotrzebowa­
nie handlu. Przedstawiciele
handlu postulowali zwiększenie
produkcji nart dziecięcych z

tworzyw sztucznych, ale nieste­
ty żaden z dwóch wskazanych
przez zjednoczenie „Polsport”
zakładów nie podjął jeszcze pro­
dukcji tych wyrobów. Z powo­
du braku odpowiedniego su­
rowca również produkcja sa­
nek drewnianych jest za ma­
ła. Sprowadzono więc m. in.
z Bułgarii 20 tys. sanek dre­
wnianych. .

PEKIN (PAP)

Agencja Sinhua doniosła w so­
botę, że Komitet Centralny
KPCh mianował nowych przy­
wódców partyjnych w Szangha­
ju, którzy objęli stanowiska zaj­
mowane uprzednio przez Czang
Czun-cia, Wang Hung-wena i
Jao Wen-juana, zaliczanych o-

becnie do tzw. „czteroosobowej
bandy”, oskarżanej o próbę „an-
typartyjnego spisku”. Nowym
pierwszym sekretarzem Komite­
tu Miejskiego KPCh w Szang­
haju i przewodniczącym Komi­
tetu Rewolucyjnego w tym mie­
ście został Su Czen-hua, zastęp­
ca członka biura Politycznego
KC KPCh i dowódca marynar­
ki wojennej, który w swoim
czasie padł ofiarą rewolucji kul­
turalnej i został następnie zre­
habilitowany. Drugim sekreta­
rzem KM w Szanghaju i pierw­
szym wiceprzewodniczącym Ko­
mitetu Rewolucyjnego został Ni
Ci-fu, również zastępca człon­
ka Biura Politycznego, zaś trze­

cim sekretarzem KM i drugim
wiceprzewodniczącym Komitetu
Rewolucyjnego został: Pang
Szung, dotychczasowy pierwszy
sekretarz prowincji Kiangsu. Je­
dnocześnie ogłoszona została de­
cyzja o usunięciu Czang Czun-

ciao, Wang Hung-wena i Jao
Wen-juana ze wszystkich peł­
nionych przez nich stanowisk

partyjnych i innych.
Agencja informuje następnie,

że 27 bm. wieczorem Komitet
Miejski KPCh w Szanghaju zwo­
łał zebranie kadr partyjnych, na

którym dokonano prezentacji
trzech nowych przywódców. W

wygłoszonym przy tej okazji
przemówieniu Su Czen-hua
stwierdził, że „antypartyjna ban­
da czteroosobowa łudziła się, gdy
usiłowała przekształcić Szanghaj
w bazę do przywłaszczenia so­
bie władzy w partii i państwie”.
Podkreślił on przy tym lojalność,
jaką wobec nowego kięrownic-
t-wa KC KPCh wykazały kadry
partyjne oraz wojsko i milicja
w Szanghaju.

JERZY BOBER

ziono jeszcze buraków czy tytoniu. W nowo­
czesnych sadach na ogół, sporo zebrano owo­
ców, a zbiory szczególnie śliw były imponują­
ce. Trzeba jednak przyznać, że nie udało się
zagospodarować w pełni tych urodzajów. Je­
szcze dotąd — zwłaszcza w starych sadach czy
na pojedynczych drzewach jabłka i śliwy cze­
kają na... mróz. W polu są jeszcze warzywa —

trwa ich zbiór i zwózka.

Płody rolne trafiają do punktów skupu. W

tym roku w województwie miejskim krakow­
skim — jak poinformował zast. dyr. Wydziału
Rolnictwa, Leśnictwa i Skupu Urzędu m. Kra­
kowa Fryderyk Sroka — skupi się od rolników
każdą ilość ziemniaków. Są problemy z ich prze­
chowaniem, GS-y i Spółdzielnie Ogrodnicze kop-
cują ziemniaki, a niekiedy przekazują skupione
rolnikom do kopcowania. Zakończono już skup
śliw. Natomiast Spółdzielnia Ogrodnicza z nie­
pokojem oczekuje na większe dostawy warzyw,
by przeznaczyć je na rezerwy zimowe.

Już dzisiaj rolnicy decydują o przyszłorocz­
nych plonach. Siewy zakończono, zresztą minął
ich termin agrotechniczny lecz ci, którzy wy­
siewają pszenicę po tytoniu czy burakach, są
jak zwykle spóźnieni. W miejskim wojewódz­
twie krakowskim wykonano zaplanowaną ilość
podorywek, obecnie trwają orki zimowe. Roz­
poczęto też rozprowadzanie sadzeniaków, (km)

Były spadochroniarz i członek OAS

przywódcą gangu włamywaczy?
Śledztwo w sprawie włamania do banku w Nicei, w lipcu br.,

zbliża się do końca. Przedstawiciel policji w Nicei oświadczył,
że aresztowany niedawno Albert Spaggiari przyznał się w pią­
tek, podczas przesłuchania, że był szefem włamywaczy i głów­
nym organizatorem całej operacji. Przestępcy dostali się do
skarbca banku w Nicei, wykorzystując system kanałów miejs­
kich. Tą samą drogą uciekli z łupem składającym się z gotówki,
biżuterii i papierów wartościowych.

Spaggiari jest byłym spadochroniarzem oraz byłym członkiem
podziemnej terrorystycznej organizacji OAS, która na początku
lat sześćdziesiątych walczyła o utrzymanie Algierii w rękach
francuskich.

Policja francuska sądzi, że Spaggiari, przekazał swój łup w

wysokości 50 min franków przywódcom prawicowej Falangi
w Libanie.

Nim księga trafi na rynek
Dobry ma zwyczaj oddział krakowski Krajowej Agencji

Wydawniczej: prosi przyszłych czytelników swych książek
na spotkania dyskusyjne w Klubie Międzynarodowej Prasy i
Książki przy Małym Rynku 4. Ostatnie, piątkowe poświęco­
ne było pięknemu wydawnictwu albumowemu „PRAOJCOM
NA CHWAŁĘ. POMNIK GRUNWALDZKI". Pierwsza wersja
tego albumu ukazała się już i zawiera dwie części: pierwszą
— drukowaną w sepii zawierającą dzieje powstania pomnika
w roku 1910, drugą drukowaną czarną farbą — opisującą
czas zniszczenia. Edycja szeroka uzupełniona będzie trzecią
częścią zawierającą zdjęcia kolorowe, poświęconą odbudowie
pomnika. Naturalnie znajdzie się tam również opis odbudowy.

W spotkaniu z przyszłymi czytelnikami wzięli udział MA­
RIA BRONIOWSKA, BARBARA KONARZEWSKA, AN­
DRZEJ URBAŃCZYK, MARIAN FITA, LESZEK JESIONKOW-
SKI, JOZEF BIERNACIK i JERZY PODLECKI. Był to ze­
spół autorów, redaktorów, plastyków i drukarzy, którzy opo­
wiedzieli o pracy nad edycją. Ukazania się jej na rynku cze­
kamy z niecierpliwością. Tempo zresztą wykonania wszyst­
kich prac jest zadziwiające — pierwsze dwie części Drukar­
nia Wydawnicza (najlepsza chyba oficyna poligraficzna w

kraju) wygotowała nam w dwa tygodnie! Za dwadzieścia dni
album o trzech częściach ukaże się już w księgarniach.
Wspomniana tutaj grupa ludzi opowiedziała o najciekaw­
szych przeżyciach związanych ze swoistą dokumentacją bu­
dowy, zniszczenia i chwalebnego, ponownego odsłonięcia dzie­
ła Wiwulskiego — Koniecznego, z uzupełnieniem godnym
pomnika — Mogiłą Nieznanego Żołnierza według projektu
Zina.

(J.)

Sni

w Tatrach
u

dokonują przeglądu
urządzeń,
linowo-terenowej na

ograniczono ruch u>

Pani Peron w wojskowej
bazie argentyńskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

Mimo trudnych warunków
atmosferycznych zakopiańscy
kolejarze górscy przystąpili w

sobotę do remontu kolejki lino­
wej na Kasprowy Wierch. Pra­
ce mają trwać do 11 grudnia, a

icłi efektem będzie przygotowa­
nie kolejki do sezonu zimowego.

Mechanicy
wszystkich

Na kolei
Gubałówkę
godz. 15—20; w soboty, niedziele
i święta — ruch normalny. Cał­
kowita przerwa w ruchu nastą­
pi w dniach od
br.

Równocześnie
niem kolejki
Wierch, ruszą w grudniu wycią­
gi krzesełkowe na Hali Gąsie­
nicowej i Goryczkoicej, oczywi­

ście pod warunkiem, że spadnie
śnieg, (p-ak)

8do

z

na

19 listopada

uruchomie-
Kasprowy

Maria Estela Peron została

przewieziona do argentyńskiej
bazy morskiej Azopardo w po­
bliżu miasta Azul znajdującego
się 300 km na południe od sto­
licy. Informuje o tym komuni­
kat oficjalny ogłoszony w Bue­
nos Aires. Agencja UPI stwier­

dza, że jej pobyt bliżej stolicy
ułatwi prowadzenie prokuratu­
rze dochodzenia w sprawie za­
rzutów niezgodnego z prawem

manipulowania przez nią w cza­
sie prezydentury funduszami

państwowymi i społecznymi.

6 tysięcy litrów benzyny
za darmo

Benzyna we Włoszech jest dro­
ga i kosztuje 500 lirów za litr.
Jednakże mieszkańcy miejsco­
wości Cuggiono w północnych
Włoszech otrzymali w piątek za

darmo 6 tys. litrów paliwa.
Wskutek wypadku drogowego

na przestrzeni 3 km tyle benzy­
ny wyciekło z uszkodzonej cy­
sterny. Mieszkańcy Cuggiono
wybiegli bez chwili zwłoki ze

swych domostw z wiadrami,
garnkami i brytfannami, by na­
brać do nich paliwo.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 paździer­
nika 1976 roku zmarł, w wieku 71 lat

Józef WOJDYŁO
b. długoletni pracownik NPIP „MONTIN”, b. kierownik

grupy robót i budowniczy Kombinatu Huty im. Lenina w

latach 1950—1970, wzorowy i ofiarny pracownik, szlachet­
ny i serdeczny przyjaciel, przewodniczący Koła Renci­
stów i Emerytów.

W uznaniu zasług wyróżniony został Medalem X-lecia
PRL, Złotym Krzyżem Zasługi i honorową odznaką Za­
służony Pracownik NPIP „MONTIN”.

Jego Zonie i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 2 listopada, o godz. 14,
na cmentarzu w Nowej Hucie—Grębałowie.

DYREKCJA, KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA
I ZAŁOGA

NOWOHUCKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH „MONTIN”
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PAMIĘĆ
Na wszystkich mogiłach kładziemy dziś kwiaty, zapalamy ognie. Kwiaty

pamięci, światła pamięci. Myślimy o tych, którzy odeszli na zawsze - o lu­
dziach bliskich, krewnych, przyjaciołach. Nie ma ich już wśród nas, ale

przetrwali we wspomnieniach: odtwarzamy ich życiorysy, ich postacie.

Intymne to, wzruszajqce święto: DZIEŃ ZMARŁYCH. Nie zapominajmy
o żadnym grobie. Nie omijajmy zwłaszcza żołnierskich grobów. Nie ma in­
nego kraju w świecie. który byłby tak gęsto usłany mogiłami. Los nie oszczę­
dzał Polaków: na tej ziemi toczyły się straszliwe wojny, przynosząc smutek

i łzy po najbliższych.

DZIEŃ ZMARŁYCH to też okazja do wewnętrznej zadumy i refleksji, jak
drogi jest pokój, w którym od trzech dziesiątków lat żyje Europa.

Idziemy przez polskie cmentarze chylgc głowy przed wszystkimi mogiłami.

0®

Owadach
i zaletach charakteru narodo­

wego Polaków pisało wielu znakomi­
tych historyków, swoich i obcych.
Ich wypowiedzi do dziś stanowią nie
tylko pasjonującą ale i pouczającą

lekturę. Przeważnie wiążą one charakter naro­
dowy Polaków ze sprawami dla nas szczególnie
dotkliwymi — z upadkiem rządów, brakiem
zdolności państwowotwórczych, przerostem in­
dywidualności. przyrodzonym niezdyscyplinowa­
niem, anarchią, „odrazą do pracy” etc. Warto je
tu przypomnieć i ustosunkować się do tych
spraw, albowiem niektóre jeszcze dziś przyczy­
niają się do zamieszania i dezorientacji, odgrze­
wane z takiej czy innej okazji.

Zacznijmy od jednego z największych naszych
historyków, od Lelewela, który poruszył spra­
wę centralną dla nas i naszego narodowego sa­
mopoczucia.

„Rozszerzyło się krzywdzące niejako ród sło­
wiański i naród polski Naruszewicza powagą
wsparte mniemanie, że wszystkie ustanowienia w

Polszczę, albo od Franków, albo od Niemców do

tość, Szujski mówił o warcholstwie „właściwym
krwi słowiańskiej”, Szajnocha pisał o braku
wśród Polaków zdolności państwowotwórczych.

Zarzuty te dotyczyły głównie szlachty i to

szlachty z okresu schyłku Rzeczypospolitej, gdy
charakter narodu uległ wypaczeniu. Niestety,
jak mówił Niemcewicz, nie tylko szlachcica
„ciągła praca łatwo razi”, ale i lud wiejski i

miejski „nie smakował w pracy i przemyśle,
gdy owoce ich zbierał nie dla siebie”.

Co natomiast sądzili o naszym charakterze
narodowym cudzoziemcy? Przede wszystkim
skwapliwie podchwytywali nasze własne nie­
sprawiedliwe samooceny, przede wszystkim zaś
te z pesymistycznej szkoły Bobrzyńskiego, Ka­
linki i Górki. I tak D. Iłowajski, wybitny przed­
stawiciel oficjalnej historiografii rosyjskiej w

1870 r. pisał, że Polacy wyróżniają się nie tylko
brakiem uzdolnień organizacyjnych, ale wręcz
brak im „instynktu samozachowawczego naro­
du”. Dowodem jest sprowadzenie Krzyżaków..

Współczesny mu F. Umaniec winą za „zwy­
rodnienie Polski” obarczał katolicyzm, demo-

czucie wolności, patriotyzmu, gościnności, lecz
głównie cechują Polaków wady: lekkomyślność,
błyskotliwość, bierność, kłamliwość, brak zro­
zumienia dla systematycznej pracy nad rozwo­
jem materialnym i duchpwym, przewaga uczu­
cia nad rozumem.

Poeta E. M. Arndt wskazywał, że cechuje nas

niedojrzałość, lekkomyślność, anarchiczność. T.
Carlyle, chociaż Anglik, okazał się „bardziej
pruski niż pruscy historycy” (M. H. Serejski) i
twierdził, że Polska zasłużyła sobie na śmierć.

Zaprezentowany tu przegląd opinii o naszym
charakterze narodowym, opinii nieraz bardzo
dotkliwych, wymaga rzecz jasna komentarza.
A więc nieufność budzą przede wszystkim wy­
powiedzi oficjalnych historyków państw zabor­
czych, usprawiedliwiających „zbrodnię monar­
chów”, „mord narodu”, „cyniczny gwałt”, „poli­
tyczne morderstwo”, „niecne dzieło”, „rozbójniczy
traktat” — jak postępowa opinia świata nazy­
wała rozbiór Polski. Teorie o naszej przyrodzo­
nej nieudolności państwowotwórczej, o „samo­
bójstwie narodu” bardzo były na rękę tyrp

Fot. Bogumił OPIOŁA

nas przyszły. Za tym poszło krzywe własnych rze­
czy pojmowanie i rozumienie, nieczyste owych
wysławianie, na widok czego strwożony duch na­
rodowy uciekał i ustępował naśladownictwu cu-

dzoziemczyzny, bośmy patrzyli na siebie jako na

gąbkę, którą coraz wilgoć napawa”.
Zagadnienie to podjął potem Słowacki w słyn­

nym zawołaniu „Polsko, pawiem narodów byłaś
i papugą”, a sekundował mu Zygmunt Krasiń­
ski w liście do ojca:

„Byliśmy — pisał — najniepewniejszym, najbied­
niejszym, najbledszym narodem w historii ludz­
kości. Nigdy nic organicznego, zupełnego, całego u

nas nie było, ni arystokracji, ni mieśzezaństwa, ni
ludu. Żeby nasza arystokracja miała z kim wal­
czyć, jak francuska, jak angielska, byłaby była
dzielną i żywotną. Że wojen u nas religijnych nie

było to tylko dowód, że nikt w nic nie wierzył
mocno. Naród polski był zawsze leniwy do wojny,
lubił wygódki, ale za to fanfaron wielki, bo ten

tylko chełpi się, kto uznaje niedostatek rzeczy, z

których chełpi się, bo ten tylko naśladuje co nie
ma nic własnego”.

Podobnie surowo oceniał polski charakter na­
rodowy Boiórzyński oraz cala tzw. szkoła kra­
kowska. Brak nam zmysłu do organizacji pań­
stwowej, brak nam zmysłu politycznego, wy­
trwałości, szerszych horyzontów w myśleniu,
brak nam pojęcia zdrowej wolności, tj. wolnoś­
ci idącej w parze z porządkiem i prawem. O
przysłowiowej już tolerancyjności Polaków Bo-
brzyński wypowiedział się wręcz druzgocąco:
czy nie wynikała ona w ogóle z braku silnych
religijnych przekonań, z niedostatku Wielkich
politycznych zasad i charakterów?

Smolka podkreślał niechęć do ofiar na rzecz

państwa, gnuśność, pijaństwo, Kalinka palcem
Wskazywał na naszą nierozumną pyszalkowa-

krację szlachecką 1 całkowicie bierną psychikę
ludu polskiego. Fr. Smitt, bałtycki Niemiec w

służbie rosyjskiej, widział w nas tylko próżność,
lekkomyślność, samochwalstwo, kłamliwość,
uganianie się za fantasmagoriami, brak rozsąd­
ku, wybujałą wyobraźnię. Podobnie M. Kosto-
marow winą za upadek Polski obciążał takie
cechy naszego charakteru, jak samouwielbie­
nie, brak stałości i wytrwałości, lekkomyślność,
brak zdolności organizacyjnych, państwowych,
przewagę serca nad rozumem.

Z wypowiedzi historyków amerykańskich war­
to tu przytoczyć głos M. O. Wintera, który w

1913 pisa! o sobiepaństwie arystokracji, o braku
w narodzie autodyscypliny i skrajnym indywi­
dualizmie. Z kolei R. H. Lord, późniejszy do­
radca prezydenta Wilsona, mówił m. in. o na­
szym „duchu partykularnym”, G. Eversley kry­
tykował ekskluzywność szlachty, L. E. van Nor­
man podkreślał zdumiewające człowieka Za­
chodu krańcowości naszego charakteru.

Historycy niemieccy i austriaccy słabości na­
szego charakteru narodowego podkreślali wręcz
z lubością. A. Beer pisał: „Polak płonął miłoś­
cią ojczyzny, w każdej chwili gotów życie zary­
zykować na szańcu, ale nie miał ani zmysłu, ani
zrozumienia dla twardej pracy państwowej”.
J. Janssen, życzliwy nam historyk austriacki^
zarzucał Polakom brak — podobnie jak u

wszystkich Słowian — zmysłu organizacji i pra­
wa. H. von Sybel twierdził, że Polacy swoimi
waśniami i brakiem zrozumienia interesu pań­
stwa sami „otwarli wrota swoim wrogom”, E.
von Briiggen dowodził, że Polak „nie umie two­
rzyć praw, ani ich szanować i zachowywać, ani
ich rozwijać, ani do nich się stosować”. Nie
odmawiał nam wprawdzie takich zalet, jak pą-

wszystkim, którzy usprawiedliwiali rozbiory
przed Trybunałem Świata — jak historię na­
zwał Schiller. Polskę, pisano bez pardonu, po­
konali „sprzymierzeni bandyci Północy”, a o-

biektywne przyczyny jej upadku były następu­
jące: „Wzrastający apetyt sąsiadów, położenie
geograficzne, wreszcie wady polityczne, a jesz­
cze w większym stopniu być może pragnienie
ich usunięcia”. „Pragnienie ich usunięcia” —

Privat, szwajcarski historyk, dotknął tu istoty
sprawy. Wszak Konstytucja 3 Maja — powie­
dział później historyk niemiecki — była wypo­
wiedzeniem wojny Prusom...

Innym aspektem cytowanvch tu wnowiedźi
o charakterze narodowym Polaków jest to, że
w głównej mierze odnoszą się one do szlachty,
warstwy rządzącej wprawdzie, ale stanowiącej
zaledwie cząstkę narodu. Nie naród tedy (bo
jego zasadnicza masa była społecznie i politycz­
nie ubezwłasnowolniona, stan trzeci nie istniał,
a dwie trzecie ludności stanowili przedstawiciele
innych narodów), lecz jej kierownicza warstwa

doprowadziła do upadku organizację polityczną
kraju — państwo. Nie naród bowiem upadł, lecz
Rzeczoosnolita szlachecka. Angielski nodróżnik
N. W. Wrażali ujął to wyraźnie jeszcze w

1788 r.: „Przyczyn wszystkich nieszczęść naro­
dowych należy szukać w odrażającym i chylą­
cym się do upadku stanie jej państwowości”.
Nad tym zaś, by państwowość ta się nie odro­
dziła, czuwały pilnie państwa ościenne.

W wypowiedziach o charakterze narodowym
Polaków uderza też statyczne traktowanie na­
szych dziejów, ukazywanie Polaków jako ludzi
nie zmieniających się pod wpływem okoliczno­
ści i wypadków. A przecież tak nie było, po kie­
sce I rozbioru przyszło odrodzenie, po utracie
niepodległości — uparte dobijanie się o nią w

całym szeregu wielkich powstań, po Okresie rzą­
dów bezsilnych i upadku państwa — rządy
sprawne, energiczne i państwo doskonalące bez
przerwy, po dziś dzień swoje instytucje.

Wszystkiego tego nie dokonali przecież jacyś
„wieczni Polacy”, ludzie o niezmienionej men­
talności, których negatywny, historyczny wize­
runek tu został przypomniany. Zmieniają się
ludzie, zmieniają się charaktery, zmieniają się
też charaktery całych narodów. Ukazany tu

stereotyp charakteru narodowego Polaków — w

tej części, w której był on obiektywny — dawno
już został przezwyciężony, chociaż w świadomo­
ści europejskiej jeszcze gdzieś tam drzemie,
przypominany przy różnych okazjach. Dostaw­
szy się bowiem raz na języki świata, straciwszy
swoje państwo, jesteśmy teraz, po jego odzyr
skaniu, bacznie obserwowani — czy umiemy się
rządzić, czy jesteśmy zdyscyplinowani, posłusz­
ni prawom, pracowici, zorganizowani, energicz­
ni, schludni — czy też w dalszym ciągu potra­
fimy co najwyżej kochać ojczyznę i o rąiłości
tej pielenie mówić, nie doskonaląc swoich oby­
watelskich cnót, które tej miłości stanowią nie­
zbędną, trudną gramatykę. Gramatykę, która na

swój sposób jest, przecież równie patetyczna iąk
dawna wielka literatura, w której byliśmy głów­
nym, pozytywnym bohaterem — „rycerzem na­
rodów” (Hugo), „narodem bohaterów” (Segur),
„Winkelriedem narodów” (Słowacki).

KONRAD STRZELEWICZ
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skom-

(pr. I

zakochał się w młodej dziew­
czynie ze wsi. Wiąże się to

ze zmianą jego planów ży­
ciowych i aspiracji. Film jest
osadzony w realiach dzie­
więtnastowiecznej Ljubljany
oraz wsi słoweńskiej tamte­
go okresu Uderza trafna ob­
serwacja społeczno-obycza­
jowa. Staranna realizacja i

świetne zdjęcia znajdą za­
pewne uznanie w oczach te­
lewidzów. (Pr I godz. 20.40).

0 Radio przygotowało in­
teresującą audycję, w której
JERZY SURDEL — znany al­
pinista i operator filmowy —

opowie o swych przygodach
w Południowej Wenezueli.
(Pr. I godz. 22.30).

0 W Muzeum Etnograficznym w Krakowie
otwarto niedawno interesującą wystaw? ma­
larstwa, grafiki i rysunków WOJCIECHA
WEISSA. Ekspozycja zawiera prace, które

powstały w okresie pobytu artysty w Podgó­
rzu w latach 1891—1904. Radzimy odwiedzić
muzeum przy pl. Wolnica 1.

politycznego w ZSRR. Nie stroni przy tym
od poważnych dysput światopoglądowych i

interesujących spostrzeżeń obyczajowych.
Akcja filmu rozgrywa się także za granicą,
(pr. I godz. 20.40).

ludźmi z tamtych czasów. Przypomnijmy
chociażby nazwisko Tadeusza Boya-Zclcń-
sltiego. (Pr Li godz 22.30)

9 Filharmonia Krakowska swoje koncer­
ty symfoniczne poświęca 59 rocznicy Rewolu­
cji Październikowej Koncert sobotni odbę­
dzie się w Zakładach Azotowych w Tarno­
wie. Orkiestrą Filharmonii Krakowskiej dy­
rygować będzie Renard Czajkowski. Jako sp-
lista wystąpi Zbigniew Szymonowicz — for­
tepian. W programie przewidziano utwory
Mieczysława Karłowicza, Dymitra Szostako­
wicza i Sergiusza Prokofiewa.

0 Radiowy Teatr

zaprezentuje archiwalne na­
granie poematu Konstantego
Ildefonsa Gałczyńskiego
„NIOBE” w recytacji autora.

Poemat powstał w ostatnich

latach życia Gałczyńskiego, w

roku 1951. „Niobe” jest ro­
dzajem lirycznej symfonii o-

partej na powracającym mo­
tywie uczuciowym, którego
symbolem jest matka, tra­
cąca wszystkie swoje dzieci,
(pr. I godz. 21.00).

czną naszej literatury, to. po­
ezja polityczna zaangażowana
w problematykę współczesno­
ści. W spektaklu biorą udział

wybitni aktorzy dramatyczni:
Jadwiga Andrzejewska. Ta­
deusz Białoszczy ński, Stani­
sław Niwiński, Henryk Bąk,
Józef Nowak. Muzykę
pono wał Piotr Figiel,
godz. 20.40).

0 Na inaugurację Dni Filmu Radzieckiego
przygotowano premierę głośnego filmu. Sier­
gieja Bondarczuka „ONI WALCZYLI ZA

OJCZYZNĘ”. Ten dramat społeczny z okre­
su II wojny światowej, zrealizowany został
na wątkach powieści Michała Szołochowa. Na
tle tragicznych wydarzeń pierwszych miesię­
cy wojny, gdy Armia Radziecka wycofywała
się za Don, twórca filmu ukazuje losy i prze-

RANNYCH PANTOFLACH”.
Nieraz nam się zdarza, że

wstajemy w niedziel? 2

mocnym postanowieniem
wyjścia z domu. Przez cały
dzień utwierdzamy się w tym
zamiarze, a wieczór zastaje
nas... w domu. Problem pod­
jęty przez radiowych satyry­
ków dowodzi, że nie musimy
wpadać w kompleksy:
II godz.. 7.45).

s

1

&

życia poszczególnych bohaterów. W rolach

głównych, obok reżysera (zdjęcie) występują
Wasilij Szukszyn i Wiaczesław Tichonow.
Premiera w kinie „Apollo”.

@ Natomiast w telewizji polecamy film
francuski pt. „SAMOTNIK”, nie wyświetla­
ny dotąd w naszych kinach. Jest to nastrojo­
wa opowieść o starym, emerytowanym pro­
fesorze, który wraz ze swym służącym wie­
dzie dysputę na temat życia i starości. W

monotonię jego życia wkracza niespodzie­
wanie młoda dziewczyna, córka przyjaciela,'
ze swymi kolegami. Rolę tytułową gra
Michel Simon, zmarły niedawno nestor fran­
cuskich aktorów filmowych. (Pr. I godz.
20.40).

0 Tradycyjnie już, w pierwszą środę mie­
siąca, w Sali Senatorskiej na Wawelu odbę­
dzie się kolejny WIECZÓR WAWELSKI.

Tym rażeni wystąpi Warszawska Opera Ka­
meralna oraz Kazimierz Dejmek jako nar­
rator. W programie „Gracz” Orlandiniego.
Początek koncertu o godz. 19.30.

spektaklu. W ten

„zszedł” ze

krótko

jeżdżą
skwie.

godny
filmu ukazuje jaskrawy kontrast występują­
cy między postawą życiową przybysza z pro­
wincji, a charakterami mieszkańców wielkie­
go miasta, zajętych. wyłącznie własnymi
sprawami. Od piątku film ten wejdzie na

ekran kina „Apollo” w Krakowie.

NIEDZIELA
0 59 rocznica Wielkiej So­

cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Święto naro­
dowe ZSRR.

0 Radio w audycji po­
święconej Alfredowi de Mus-
set zaprezentuje jego liryki
powstałe pod wpływem prze­
żyć związanych ze słynnym

romansem z George Sand —

znakomitą pisarką, która 0-

degrała wybitną rolę w życiu
literackim i artystycznym e-

poki. Brała także czynny u-

dział, jako publicystka, w ru­
chach republikańsko-soejali-
stycznych. Bliskie związki
uczuciowe łączyły ją także z

Fryderykiem Chopinem. (Pr.
II- godz. 22 .30).

0 I jeszcze jedna pozycja
radiowa, czyli audycja „W

CZWARTEK
0 W nowohuckim kinie „Światowid” wy­

świetlany jest panoramiczny film radziecki
,GDY NADCHODZI WRZESIEŃ”. A oto

treść obrazu- stary Ormianin przy­
da swojej córki, mieszkającej w Mo-
Mimo nieuleczalnej choroby jest po-

i pelęn życzliwości dla ludzi. Twórca

PIĄTEK
0 W telewizyjnym cyklu

„MIŁOŚĆ NIEJEDNO MA

IMIĘ” proponujemy „JE­
SIENNE KWIATY”, film ju­
gosłowiański. Tematem tego
obrazu są melodramatyczne
perypetie prawnika, który

PONIEDZIAŁEK
0 W Teatrze Telewizji

proponujemy „RZECZ LI­
STOPADOWĄ” Ernest* Bryl­
la, twórcy, którego drama­
turgia zawsze prowukuje wi­
dzów do burzliwych dysku­
sji. „RZECZ LISTOPADO­
WA" miała już kilkanaście

premier w teatrach całej
Polski, obecnie doczekała się
premiery telewizyjnej Kry­
tyka określił, przed .*ty tę
sztukę jako „rozłożony na

głosy rachunek sumienia na­
rodowego, rozrachunek z

małą stabilizacją". Reżyserii i

inscenizacji telewizyjnej do­
konał Bohdan Poręba, twórca
filmów: „HUBAL”,
SŁAW

„DROGA
których
ważnych
wych.
Brylla, reżyser trzymał się
wiernie tekstu, korzystał z

autorskich didaskalii. Zacho­
wał wszystkie miejsca ak­
cji utworu, których do tej
pory, z uwagi na ogranicze­
nie sceny teatralnej, nie moż­
na było przedstawić w tra-

,HUBAL”, „JARO-
DĄBROWSKI”,

NA ZACHÓD”, w

nie stronił od po-
problemów narodo-

Realizując dramat

dycyjnym
sposób dramat

sceny. Zdjęcia kręcono na u-

licach Warszawy, kamera fil­
mowa szła tropem wędrówki
Obcego, zagranicznego dzien­
nikarza, który zbierał mate­
riały do relacji o Warszawie.

„RZECZ LISTOPADOWA” —

to dyskusja współczesnego
twórcy z tradycją romanty-

WTOREK
0 Wybory prezydenckie w Stanach Zjed­

noczonych Ameryki Północnej.
0 W telewizji zwracamy uwagę na II część

filmu „DZIENNIKARZ”. Jest to rozgrywają­
ca się na wielu płaszczyznach opowieść o.

młodym dziennikarzu, który styka się w

swej pracy z ważkimi problemami naszej
współczesności. Wykorzystując swe zamiło­
wania do epoki, reżyser Sergiusz Gierasimow
kreśli szeroką panoramę życia społecznego i

SOBOTA
0 Przed 25 laty Fabryka Samochodów

Osobowych na Żeraniu wypuściła pierwszą
„warszawę M-20”.

0 W radiu zwracamy uwagę na kolejne
■wydanie „Radiovariete”, audycji przygoto­
wanej przez Zenona Wiktorezyka. Tym ra­
zem poświęcony jest on krakowskiemu ka­
baretowi „Zielony Balonik”. Stał się on le­
gendą Młodej Polski, a jego nazwa związana
jest z wieloma znanymi i interesującymi

0 Jeszcze wiadomość dla miłośników spor­
tu i kibiców krakowskiej „Wisły”. Telewi­
zja nada transmisję z meczu o Puchar UEFA

pomiędzy Wisłą i RWD Molenbeek późnym
wieczorem o godz. 22.35 w pr. I .
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Smutny
orszak ciągnął daleko poza bramy miasta, wlókł

się drogą, po bokach której dopiero na wiosnę miały być
posadzone topole. Doszedł do niskiego, drewnianego mm,

minął bramę i tuż przed drewnianą kaplicą skręcił w le­
wo, na południe by tam, na samym skraju cmentarza, ale

w miejscu honorowym, zatrzymać się i złożyć swój ciężar.
Była to trumna. Trumna ze zwłokami Apolonii Bursik, która

jako pierwsza spoczęła na cmentarzu w podkrakowskich wtedy
Rakowicach. ... Umarła Apolonia 15 stycznia 1803 roku. Była to

sobota, wiał silny wiatr, a termometr w „tutejszym obserwato­
rium astronomicznym" wskazywał „o siódmej z rana” minus
15,2 stopnia w skali Reaumura. Najnowszy numer „Gazety Kra­
kowskiej" donosił o opóźnieniu pory dżdżystej w całej Ameryce,
o śmierci szwagra Bonapartego Leclerca, o mianowaniu przez
Cesarza nowego konsyliarza wojskowego, o wyjeździe. wojsk
polskich na San Domingo, o sprowadzeniu do Anglii z Chin no­
wego gatunku kartofli i o śmierci angielskiego stolarza Wingla,
„który miał z jednej żony 31 dzieci”...

Kim była Apolonia Bursik? Pamiętam, długo w październi­
kową noc próbowaliśmy wraz z nieżyjącym już docentem dokto­
rem Jerzym Dobrzyckim ustalić fakty, związane z jej nieweso­
łym życiem. Docent wyciągał z półek kolejne skoroszyty, a na

drugi dzień rano poszliśmy obaj do kancelarii parafialnej na

placu Mariackim, by grzebać wśród starych ksiąg i wyblak­
łych zapisków. I coraz silniej, na tle nierównego pisma rdza­
wego atramentu, zakurzonych półek rysowała się nam smut­
nym bladym uśmiechem twarzyczka Apolonii — smutnej dziew­
czyny z ulicy Sławkowskiej...

Apolonia Lubowiecka wstąpiła w związki małżeńskie z Wa­
cławem Bursikiem, kupcem krakowskim, w wieku 15 lat.
Pilno jej więc było — jak" widać — do małżeństwa i do trage­
dii, jaka się potem rozegrała... Apolonia chorowała na płuca.
4 ostatnie lata swego życia spędziła w dusznych izbach wąs­
kiej kamieniczki przy ulicy Sławkowskiej nr 400 patrząc przez
okna na ubogi Kraków, Kraków początków 19 stulecia. Nie wi­
działa już zapewne prac w okolicy placu Mariackiego, w wy­
niku których zniknął z powierzchni ziemi cmentarz parafialny.
Przeczuwając zapewne swą rychłą śmierć, wtulona we framu­
gę okna, Apolonia nie myślała z pewnością ani przez moment

o tym, że LOS wyznaczył jej, właśnie jej, miejsce spoczynku
kędyś daleko za miastem, dokąd w ostatnią drogę nie wybrał
się jeszcze nikt...

... Po stu latach grobowiec pierwszej lokatorki Rakowic prze­
kopano, stanął na tym miejscu grób Lucjana Rydla. Podziemia­
mi, obok trumny poety przemykały nocami dziwne postacie: to

uczestnicy Ruchu Oporu spieszyli na akcje dywersyjne do sąsia­
dujących z cmentarzem hitlerowskich warsztatów remonto­
wych...

Bliższych szczegółów nie znał ani docent Dobrzycki, ani nie
znam ja. A akta cmentarne czasu ostatniej wojny spłonęły...*

Cmentarz w Pobiedniku Małym ubogi jest i zagubiony w

nadwiślańskim pejzażu. Znamy przecież wszyscy te wiejskie
cmentarze z brzydkimi, pokrzywionymi nie przez czas, ale przez
niechlujstwo budowniczych grobowcami, z tandetnym „złot­
kiem” liter nazwisk co zamożniejszych zmarłych obywateli, z

zielskiem i pokrzywami zapomnianych, udeptanych w ziemię
mogił biedoty.

Nad cmentarzem w Pobiedniku góruje wysokopienna sosna.

Jeśli znajdziecie się w tamtej okolicy w dniu Święta Zmarłych
zobaczycie u stóp sosny migoczące płomyki świeczek — mimo,
że nie sąsiaduje z drzewem żadna mogiła.

... Było ich trzech. Młodzi, ranni. Przedarli się — maj to był,
maj 1863 — przez ogień rosyjskiej piechoty, dobiegli w sam

winkiel, tam, gdzie potok Kościelnicki do Wisły wpada. Chcieli
wpław przez rzekę, ale tam, po drugiej stronie, już połyski­
wały między wikliną bagnety Austriaków. Więc zostali, biega­
jąc bezradnie po brzegu i wtedy dopadło ich kilkunastu Koza­
ków. Nawet nie strzelali, nie wyciągali szabel, tylko nahajki.
Zachłostali na śmierć...

A potem spędzili wszystkich mieszkańców Pobiednika i powie­
dzieli, żeby tych, tu, pochować po prostu przy drodze, bo na

nic lepszego nie zasłużyli więc pobiedniczanie zawlekli pobitych
na cmentarz i pochowali przy drodze, ale cmentarnej,
nie czekając na księdza. U stóp mogiły posadzili później sosnę
— jedyny pomnik, na jaki mogli sobie pozwolić.

A po kilku latach, w czasie deszczy świętojańskich wylała
Wisła szeroko, zabierając z sobą dalej, w głąb kraju, który ongiś
twał się Polską, powstańczą mogiłę.

Chodziłem długo po pobiednickim cmentarzysku, rozmawiałem
Z ludźmi znad brzegu Wisły, wertowałem księgi parafialne. —

Oni tu leżeli, pod tą sosną — mówią ludzie. Tak opowiadał
mój dziadek, mój ojciec, mój stryj. I moje dzieci też, zawsze,
choć ten raz w roku, świeczkę pod sosną zaświecą...

Nie ma o tych trzech młodych ludziach żadnej notatki w żad­
nych księgach. Nie ma ich nazwisk w spisie powstańców, po­
ległych w sąsiedniej Igołomi, milczą o nich kroniki stycznio­
wego powstania. W Bibliotece Jagiellońskiej natrafiłem tylko na

„Świadectwa oględzin pobojowisk w Polsce w roku 1863”, a w

nim opis zwłok, znajdowanych nad Wisłą. Kto wie, może odpo­
wiada on prawdzie o tamtej, pobiednickiej potyczce?

— „Pierwszym był mężczyzna wzrostu dobrego, budowy cia­
ła silnej, włos na głowie jasno-bląd, wąsy rude, lat mógł mieć
około 26... Ubrany w kaftan szaraczkowy, spodnie w paski, po­
pielate z czarnym....... mężczyzna nieznany, wzrostu miernego.
Odziany w żupanik czerwony, koszulę i szarawary...

„•gdy niżej podpisany urzędnik udał się na miejsce boju w

dniu wczorajszym, zastał tam m. in. denata nieznanego, brody
rudawej, na lewe oko nie widział, przestrzelony na wylot kulą
karabinową przez koniec brody w tył głowy. Miał prócz tego
pchnięcia bagnetem w piersi i według świadków miał być
Francuz...

Nigdy nie dowiemy się, czy ten opis odpowiada prawdzie.
Przed kilku laty, gdy iacząłem bliżej interesować się legendą
pobiednickiego cmentarzyka, publikując w „Dzienniku Pol­
skim” notatki na ten temat — otrzymałem od mieszkańców
wiślanego brzegu cztery różne wersje — zapamiętane, zasłysza­
ne od dziadków i ojców — tamtych wydarzeń. Ale to już chy­
ba dziś nieistotne.

Istotnym fest, że w tym roku'znowu, pod sosną w Pobiedni­
ku błysną małe płomyki.

LESZEK MAZAN

Stale rozszerzamy nasze kontakty polityczne, gospodarcze, naukowe, kulturalne. W ub.

tygodniu — w związku z wizytami na wysokim szczeblu — wiele pisały o Polsce prasa
libijska i duńska.

Wizyta przewodniczącego Rady Państwa PRL Henryka Jabońskiego w Libii oce­
niona została w Trypolisie jako jedna z najważniejszych w tegorocznym kalendarzu dy­
plomatycznym tego kraju, a jej efektem są obustronnie korzystne umowy, perspektywy
znacznego zwiększenia obrotów handlowych, a także możliwości sięgnięcia do wyższych
form współdziałania gospodarczego, w tym także wspólnego występowania na rynkach
krajów trzecich.

Wysoko ocenione zostały także rezultaty wizyty w Polsce — premiera Danii An-
kera Joergensena. Prasa kopenhaska podkreśla, że Polska jest największym gospodar­
czym partnerem Danii wśród krajów socjalistycznych, a wzajemne obroty towarowe,
których wartość przekroczyła w ub. roku 300 min dolarów, będą nadal rosły. Sam pre­
mier Joergensen jeszcze przed wizytą stwierdził, iż w naszej wymianie handlowej brak
dotąd równowagi na korzyść Polski i byłby zadowolony, gdyby udało się zrównoważyć
bilans handlowy. Intensywniej — zdaniem premiera — mogłaby się rozwijać polsko-
duńska współpraca w przemyśle rolno-spożywczym.

Na zdjęciach: po lewej — Trypolis, stolica Libii; po prawej — jachty w porcie ko­
penhaskim.

JM1

CO PISZĄ INNI

KONFLIKTY PRZESTĘPCZOŚĆ

POD ADRESEM: KRAKOWSKIEGO
TOWARZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO

EZIO DE YECCHI (Włochy): „Francesca Vogue”.

wątpliwie stwo­
rzył szansę, kto

Arabski „szczyt”
w Kairze — po­
przedzony dłu­
gimi przygoto­
waniami, nie­
pewnością, roz-

dźwiękami 1
zmianami ter­
minów — nie-

Frankfurt nad Menem
dzierży w RFN niechlubny
prymat pod względem ilości
czynów przestępczych. Zda­
niem pisma „Kapitał” — na

każde 10.000 mieszkańców mia­
sta przypada 955 przestępstw.

„Giscard d’Estaing określił

swoją wizytę w Polsce jako
bardzo ważną, biorąc pod u-

uwagę mnogość problemów,
jakie nagromadziły się w

trakcie realizacji postanowień
konferencji w Helsinkach".

(Reuter)
„Rozłam w Portugalskiej

Partii Socjalistycznej w o-

becnej sytuacji byłby błędem
historycznym, działającym na

korzyść prawicy, która stara

się o ten rozłam, aby zdobyć
władzę”.

(Diario de Lisboa)
„Według najskromniejszych

ocen, eksport z krajów kapi­
talistycznych do Związku
Radzieckiego zapewnia za­
trudnienie prawie miliona
robotników. Fakt ten ma nie­
małe znaczenie dla ekonomi­
ki zachodniej, jeśli uwzględ­
ni się obecny poziom bezro­
bocia w krajach kapitali­
stycznych”.

(Krasnaja Zwiezda)
„Kryzys prezydencki w Re­

publice Irlandzkiej wybuchł
w chwili, gdy rząd stoi w

obliczu krytycznej sytuacji"
gospodarczej, wysokiego bez­
robocia i możliwości wybo­
rów powszechnych w roku
przyszłym”.

(Reuter)
„Wielu Greków cypryj­

skich uważa, że rozwiązanie
problemu cypryjskiego na­
stąpi w efekcie zawalenia się
gospodarki w północnej (tu­
reckiej) części wyspy".

(The Sunday Times)

WYPOWIEDZI
Głośnym echem na ca­

łym świecie odbiło się
przemówienie Leonida
Breżniewa na ostatnim
Plenum KC KPZR. Po­
dejmując m. in. istotny
dla światowego pokoju
problem rozbrojenia, se­
kretarz generalny KC
KPZR stwierdził:

„Jeśli chodzi o naszą o-

bronę, to przeznaczamy na

nią dokładnie tyle, ile po­
trzeba dla zapewnienia
niezawodnego bezpieczeń­
stwa ZSRR, dla wspólnej
z bratnimi krajami obro-

ny zdobyczy socjalizmu,
po to, by u potencjalnych
agresorów nie zrodziła się
pokusa podjęcia próby
rozstrzygnięcia siłą na

swoją korzyść historycz­
nego sporu między dwoma
przeciwstawnymi syste­
mami społecznymi. (...)
Niczego bardziej nie prag­
niemy, niż przerzucenia
środków, które teraz z

konieczności odejmowane
są gospodarce narodowej,
na podniesienie poziomu
życia ludzi pracy, na ce­
le konstruktywne. Jesteś­
my gotowi choćby jutro
podjąć kroki rozbrojenio­
we”.

wie czy już nie
ostatnią, na po­
kojowe rozwią­

zanie konfliktu libańskiego i przywrócenie ładu w tym wy­
niszczonym 18-miesięczną wojną kraju. W istocie rzeczy pań­
stwa arabskie po raz pierwszy — od czasu wybuchu tego kon­
fliktu — przezwyciężyły wzajemne, zaciekłe spory i posta­
nowiły wspólnie użyć swej siły i autorytetu aby położyć kres
dramatowi libańskiemu. Obserwatorzy zwracają m. in. uwa­
gę na zasadniczy zwrot, jaki nastąpił w bardzo dotychczas
napiętych stosunkach między Egiptem i Syrią, co może mieć
poważne znaczenie dla wspólnej strategii państw arabskich
w konflikcie z Izraelem (na zdjęciu prezydenci: Egiptu —

Sadat i Syrii — Asad). Rzecz jasna, wykorzystanie stworzonej
w Kairze szansy — szansy dla Libanu i dla jedności arab­
skiej — zależeć będzie przede wszystkim od konsekwencji,
z jaką rządy arabskie wcielać będą w życie postanowienia
ostatniego „szczytu”.

KORESPONDENCJE
BUENOS AIRES. Od przewrotu, który położył kres cywil­

nym rządom w Argentynie, minęło ponad pół roku. Obejmu­
jąc władzę, szef wojskowej junty, gen. Videla, desygnowany
wkrótce na prezydenta, obiecał z czasem przywrócić prawa

demokratyczne i rządy republikańskie, „ustanowić sprawie­
dliwy porządek”, zlikwidować terror i uzdrowić gospodarkę.

Tymczasem zarówno stan gospodarczy kraju, jak i nasi­
lenie się terroryzmu świadczą, że rząd Videli w 6 miesięcy
po objęciu władzy nie bardzo panuje nad sytuacją. Nie zdo­
łał podporządkować sobie w pełni służby bezpieczeństwa, ani
dowódców większych jednostek i okręgów wojskowych, któ­
rzy dysponują własnym aparatem bezpieczeństwa i prak­
tycznie robią, co chcą.

Prawica jest w nieustannym ataku i choć daleko jej do cał­
kowitego sukcesu, może zanotować na swoim koncie pewne

osiągnięcia — rząd argentyński schodzi na wsteczne pozycje.

O losach Argentyny, która nadal znajduje się na rozdrożu,
zadecydują najbliższe miesiące. Jeżeli w rządzie nie przewa­
żą siły „umiarkowane", do głosu i pełni władzy może dojść
ultraprawica, co znaczyłoby, że do obozu państw faszyzują­
cych lub wręcz faszystowskich, jak Chile lub Urugwaj, doj­
dzie na kontynencie południowoamerykańskim jeszcze jeden
kraj. (Interpress)

MISJE

Po krajach Europy zachod­
niej wędruje obecnie Holden
Roberto (na zdjęciu), który
w okresie wojny domowej w

Angoli stał na czele organi-

racji rozłamowej FNLA. Ce­
lem obecnej misji Roberto
jest uzyskanie pomocy, w

tym również broni, dla nie­
dobitków FNLA, aby następ­
nie podjąć nowe akcje wy­
wrotowe przeciwko legal­
nym władzom Ludowej Re­
publiki Angoli. Nie jest to
z pewnością osobista inicja­
tywa Roberto, zważywszy, że
od 1961 r. znajduje się on

na etacie amerykańskiej Cen­
tralnej Agencji Wywiadow­
czej. „New York Times” Pi­
sze, iż Roberto otrzymywał
od CIA 10 tys. dolarów rocz­
nie za pełnienie roli „konia
trojańskiego” w walce wy­
zwoleńczej narodu angolskie-
go. Wraz z pomocą finanso­
wą CIA zapewniała FNLA

dostawy broni, a także wer­
bunek najemników.

lutro wybory prezydenckie w USA. Na rysunku: rywalizacja Carter — Ford widzia­
na oczyma „karykaturzysty „Time’a”»

OPINIE

„Współczesny obywatel
Stanów Zjednoczonych jest
narażony na większe ry­
zyko śmierci aniżeli gdy­
by uczestniczył w działa­
niach bojowych podczas
II wojny światowej" —

tę opinię wyraził senator
Edward Kennedy, nawią­
zując do stale rosnącego
zagrożenia wynikającego
z rozpowszechnienia broni
palnej w USA. Cytujący
słowa senatora dziennik
„Washington Star” stwier­
dza, że w porównaniu z

1968 r. liczba przestępstw
wzrosła w USA o 60 proc.,
a znaczną ich część popeł­
niono z użyciem broni
palnej. Tylko w ub. roku
25 tys. obywateli USA

padło ofiarą napadów z

bronią.

ANKIETY

Niezliczoną ilość ankiet przeprowadzono w USA przed ju­
trzejszymi wyborami prezydenckimi. Badania opinii publicz­
nej z ostatnich dni wskazywały na przewagę Jimmy Cartera,
ale przewaga ta zamykała się w granicach kilku procent.
Z ankiet wynika również, że frekwencja wyborcza będzie
mała i nie przekroczy 52 proc., a w tej sytuacji nawet kilKa-
set głosów wyborców W jednym stanie może mieć decydu­
jące znaczenie i całkowicie zmienić przewidywania. Warto
zwrócić uwagę na sondaż dokonany przez dziennik „New
York Daily News”, z którego wynika, iż Carter ma większe
poparcie wśród ludności murzyńskiej i młodych wyborców,
natomiast Gerald Ford jest badziej popularny wśród osób
w podeszłym wieku, a także wśród protestantów.

NA MAPIE

TRANSKEI — to nazwa jednego z 9 bantustanów utwo­
rzonych w rasistowskiej RPA w ramach polityki aparthei­
du czyli tzw. oddzielnego rozwoju ras. W ub. tygodniu
rząd ogłosił „niepodległość” Transkei, chcąc tym samym
zademonstrować przed światem zmianę swego stosunku
wobec rdzennej ludności afrykańskiej. Wysłano zaprosze­
nia do 150 państw, ale na uroczystość do miejscowości
Urntata przybyli tylko przedstawiciele... RPA, Chile i Taj­
wanu.

Nikt więcej nie dał się nabrać na tę farsę z „niepodle­
głością”, bo wystarczy tylko wspomnieć, że w Transkei
nadal pozostają w mocy ustawy rasistowskie RPA, a o po­
lityce zagranicznej, wewnętrznej i obronnej tego „pań­
stwa” nadal decydować będzie Pretoria.

Ze świata wybrał — JACEK

9 Red. Władysław Machejek w „ŻYCIU LI­
TERACKIM”: „Po prostu ludzie w Polsce, nie
tylko dyrektorzy, nie są przyzwyczajeni do kry­
tyki i samokrytyki”. To prawda, tylko czy aby
kiedyś się przyzwyczają? @ Reporter „Życia
Literackiego” Jerzy Surdykowski: Turystyka
zagraniczna jest celem, dla którego oszczędza
się przez lata całe, nadzieja poznania świata
jest celem, dla którego warto pracować i rezyg­
nować z celów innych, często mniej pożytecz­
nych społecznie. Niedwuznacznie publicysta da-
je do zrozumienia, że moglibyśmy złagodzić
przepisy odnośnie- wywozu i sprzedaży za grani­
cą artykułów trwałego użytku, sprzętu domowe­
go. Handlarze powinni zasługiwać na potępie­
nie i karę, ale czy jednak — wobec ograniczają­
cej zasoby dewizowe polskiego turysty inflacji
— nie trzeba by trochę inaczej spojrzeć na do­
minujący drobny i nieszkodliwy handel. Np. w

Turcji — podkreśla J. Surdykowski — jest on

przyjęty zwyczajowo i uważany za rzecz nor­
malną. Także podejmowanie pracy zarobkowej
przez młodych ludzi za granicą, po to żeby po­
tem zwiedzać i podróżować publicysta „Życia
Literackiego” nie uważa za rzecz wstydliwą.
Tak samo postępują młodzi Niemcy. Szwedzi
czy Anglicy. Miejmy nadzieję, że ktoś komoe-
tentny rozważy ten głos Jerzego Surdykowskie-
go. @ Mgr Tadeusz Mackiewicz, dyrektor Zjed­
noczenia „Połam” zapewnił „ŻYCIE WARSZA­
WY”, że zapoczątkowany został przełom w pro­
dukcji różnego rodzaju lamp i żyrandoli dla

mieszkań; przyciągnięto plastyków i projektan­
tów. Tytuł rozmowy w „Życiu Warszawy”:
„Świetlny program”! ® Fragment z artykułu
Ireny Janowskiej pt. „Czy świat otaczający lu­
dzi starych musi być im nieprzyjazny?” zamie­

szczonego w „EXPRESIE WIECZORNYM”:
„Najnowszy tramwaj szybkobieżny typ 105 N,
który jeździ po Warszawie, wśród wielu zalet
ma również i tę, że posiada aż czworo drzwi.
Otwierają się bardzo szeroko. Tłum przepływa
nimi szybko w obie strony. Świetnie to zostało

zaprojektowane, tylko nikt nie pomyślał, że

pewna kategoria pasażerów właśnie z powodu

A tak lepiej?
(Rys. J. Puchalski — TRYBUNA LUDU”)

drzwi tym tramwajem jeździć nie będzie. TO
LUDZIE W PODESZŁYM WIEKU O OGRANI­
CZONEJ SPRAWNOŚCI, KTÓRZY WSPINA­
JĄC SIĘ NA STOPIEŃ, MUSZĄ CHWYClC
SIĘ CZEGOŚ OBURĄCZ. Tymczasem w wejś­
ciach do wozu 105 N nie ma pośrodku pionowe­
go drążka. Więc taki. człowiek zostaje na przy­
stanku i czeka aż nadejdzie stary wagon typu
13 N dla niego łaskawszy”. Irena Janowska

DEKLARACJE
Jeden ■ uczestników ge­

newskiej, międzynarodowej
konferencji w sprawie przy­
szłości Rodezji, Robert Mu-

gabe zapowiedział, że walka
zbrojna rdzennej ludności
przeciwko rasistowskiemu re­
żimowi Smitha będzie kon­
tynuowana aż do momentu,
kiedy cała władza z rąk 270
tys. białych przejdzie do 6
min Afrykanów.

Mugabe jest sekretarzem
generalnym Afrykańskiego
Narodowego Związku Zim­
babwe (ZANU).

OBYCZAJE
Dość dawno, bo jeszcze w

ub. roku na plaży w Fort
Pierce aresztowano dwie
młode, wcale zgrabne Ame­
rykanki, które opalały się w

strojach toples. Ostateczny
wyrok w tej sprawie zapadł
dopiero teraz. Sąd Najwyższy
stanu Floryda orzekł: „win­
ne!”, stwierdzając, że demon­
strowanie kobiecych wdzię­
ków przed innymi plażowi­
czami jest pogwałceniem za­
sad dobrych obyczajów. ,W
sentencji wyroku powołano
się nawet na Stary Testa­
ment, cytując zdanie z Księ­
gi Geneżis o listkach figo­
wych noszonych przez pierw­
szych mieszkańców Raju.

Czas trwnia postępowania
sądowego jak również nie-

jednomyślny (przyjęty sto­
sunkiem głosów 5:2) werdykt
dowodzą, iż sąd — skła­
dający się wyłącznie z męż­
czyzn — miał ciężki orzech
do zgryzienia...

PAŁAMARZ

konkluduje: świat rzeczy i urządzeń przyjaz­
nych ludziom młodym i sprawnym, najeżony
jest przeszkodami dla niemłodych i niespraw­
nych. @ Wiktor Kaim w „ŻYCIU GOSPODAR­
CZYM”: „Piwo jest napojem doskonale gaszą­
cym pragnienie, ułatwiającym trawienie pokar­
mów węglowodanowych oraz działającym po­
budzająco na apetyt. Ekstraktywne substancje pi­
wa są łatwo przyswajalne przez organizm, a sub­
stancje goryczkowe oraz COs pobudzają procesy
trawienia. Olejki żywiczne chmielu posiadają wła­
ściwości antyseptyczne” (...) „Piwo jest obecnie

napojem popularnym i poszukiwanym. Rozwój
produkcji piwa w Polsce wzrasta, lecz nabycie
go staje się dla konsumenta coraz trudniejsze,
wobec ciągłego kurczenia się i tak niewystarcza­
jącej w stosunku do rzeczywistych potrzeb sie­
ci detalicznej sprzedaży piwa w kraju”. No

cóż, efekt wsłuchiwania się w teorie obsesjonis-
stów. Niektórzy sądzą, że naród można uchronić

przed alkoholizmem zamykając sklepy i

restauracje. • Tygodnik „CZAS”: „Miarą zna­
cznego upowszechniania hodowli brojlerów mo­
że być choćby fakt uwolnienia się przed dwoma

laty od importu piskląt. Jeszcze bowiem do
1974 roku sprowadzaliśmy jaja wylęgowe broj­
lerów oraz pisklęta z zagranicy, aby później
przekazać je do tuczu w specjalnych fermach”.
Nie ma to jak kurczę pieczone!

Wynotował: BRUNON RAJCA
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Kilka uwag o budownictwie mieszkaniowym w Krakowie

WEDŁUG SIŁ

*

Fot. W. KLAG

Przygotowanie
rocznego planu budownictwa, a zwła­

szcza planu budownictwa mieszkaniowego, nie jest
sprawą łatwą. Nie wystarczy bowiem chcieć zbudować
tyle a tyle tysięcy mieszkań, nie wystarszy zatwierdze­
nie planu w ministerstwie, zdobycie funduszy, zabez­

pieczenie terenów pod budowę. Inwestor, który formułuje
program, przede wszystkim bowiem liczyć się. musi z możli­
wościami wykonawcy, z jego potencjałem, z cyklami norma­
tywnymi budynków, z takim zapleczem obiektów, by przed­
siębiorstwa budowlane mogły co kwartał wykonywać po
25 proc, swoich rocznych zadań. A także tak ułożyć program,
by poszczególne służby wykonawcy były obciążone równo­
miernie w ciągu całego roku, gdyż skąd ten ostatni ma np.
w IV kwartale, tradycyjnie już stojącym pod znakiem robót
wykończeniowych, wziąć dodatkowe ekipy hydraulików, elek­
tromonterów, tynkarzy lastrikarzy etc? W rezultacie za ro­
boty te biorą się montażyści i przez to w I kwartale nowego
roku brak stanów surowych, na których pracowałyby ekipy
wykończeniowe.

Taki kontredans w Krakowie trwa od lat i jak dotąd
nikt nie usiłował radykalnie uporządkować tej nienormalnej
przecież sytuacji. W końcu jednak...

...TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ

Główny wykonawca budownictwa mieszkaniowego w Kra­
kowie — Krakowskie Zjednoczenie Budownictwa — ma w

przyszłym roku, według planów przygotowanych przez
Zarząd Rozbudowy Krakowa, wybudować w naszym mieście
321,9 tys. m kw. powierzchni mieszkalnej. Plan ten wyko­
nawca kategorycznie jednak określa jako „niemożliwy do
przyjęcia”. Takie sformułowanie, tuż przed nowym rokiem,
budzi zrozumiałe zaniepokojenie. Jak doszło do podobnej sy­
tuacji? Jakimi argumentami szermuje wykonawca?

Po pierwsze — dowodzi Krakowskie Zjednoczenie Budow­
nictwa — w programie Zarządu Rozbudowy Krakowa prze­
kroczony został wskaźnik średniowysokiej zabudowy. Wskaź­
nik ten dla Krakowa wynosi 55 proc., zaś plan ZRK zakłada
wybudowanie w roku przyszłym 66,4 proc, budynków śred­
niowysokich. Plan ten początkowo zakładał nawet wykona­
nie 76,5 proc, rocznych zadań w budynkach średniowysokich,
w rezultacie jednak, po korekcie planu, w roku przyszłym
przedsiębiorstwa Krakowskiego Zjednoczenia Budownictwa
muszą w stanach pełnych wytwarzać niejako dodatkowo już
„tylko” 63 tys. m kw. powierzchni mieszkalnej. Czyli bu­
dynki te zacząć budować w styczniu i skończyć do grudnia,

a więc przyłożyć sobie w IV kwartale robót wykończenio­
wych...

Po drugie — z planu wynika, że około 52 proc, zadań KZB
musi wykonać w skróconych cyklach normatywnych. Rytmi­
ka' zadań przy tak założonych, skróconych cyklach norma­
tywnych wynosiłaby w kolejnych kwartałach odpowiednio
18,7 proc., 28,7 proc., 22,1 proc., 30,5 proc., przy czym jeszcze
19,1 proc, zadań z I kwartału 1978 r. należałoby już wyko­
nać w IV kwartale roku prrzyszłego!

Po trzecie — w programie na rok przyszły zakłada się
wykonanie i oddanie do użytku w przeciągu 12 miesięcy bu­
dynku nr 20 (o powierzchni 14 tys. m kw.) na os. Piaski
Wielkie, podczas gdy jego cykl realizacyjny wynosi 16 mie­
sięcy. Podobnie jest z obiektami nr 1, 2, 3 na os. Piaski Wiel­
kie oraz z budynkami nr 66, 67, 68 i 69 na os. Złotego Wieku,
które wymagają opracowania dokumentacji technicznej w

nowych rozwiązaniach do końca br. — a przecież wykonawca
dokumentację taką winien otrzymać z jakimś godziwym wy­
przedzeniem.

ZROBI SIĘ, JEŻELI...

Argumentów ma wykonawca jeszcze więcei, już jednak
te, które tu zostały przytoczone dają wyobrażenie o sytuacji.
W konsekwencji wykonawca, po głębokiej analizie programu,
dochodzi do niewesołego wniosku, że z rocznych zadań przy­
szłego roku bez trudności może wykonać zaledwie 114 tys. m

kw. powierzchni mieszkalnej, natomiast pozostałe 185 tys. m

kw. wykona, jeśli obiekty średniowysokie (11-kondygnacyj-
ne), wykraczające poza wspomniany wskaźnik 55 proc., będą
odbierane przez inwestora bez wind, jeśli za skracanie cykli
realizacyjnych inwestor pokryje narzut wyrównawczy, jeżeli
wspomniany budynek nr 20 na os. Piaski Wielkie oraz bu­
dynki nr 1, 2, 3, 4 na Azorach nie zostaną przyjęte do reali­
zacji — itd., itd. Warunków takich, chcąc, aby sytuacja była
zupełnie jednoznaczna, wykonawca stawia wiele, gdyż po­
stanowił nie przyjmować na siebie zadań, które przekraczają
jego możliwości.

BUDOWLANI TEŻ LUDZIE

Czy to oznacza, że inwestor w Krakowie, formułując pro­
gram budownictwa mieszkaniowego na rok 1977 mierzył/ si­
ły na zamiary, a nie zamiar według sił? Tego nie można twier­
dzić, romantyzmu w planach inwestora nie ma bowiem żad­
nego, daje się jednak zauważyć, w świetle argumentów wy­
konawcy, skłanianie go do podejmowania się zadań niereal­
nych, przekraczających jego możliwości.

Dlatego wykonawca wierzga, gdyż już teraz, wie, że za rok
zostanie okrzyczany głównym winowajcą niewykonania za­
dań budownictwa mieszkaniowego. Wie, że jak zwykle nie
złapie rytmiki, że kosztem stanów surowych wszystkie swoje
siły w IV kwartale będzie musiał jak zwykle rzucić na robo­
ty wykończeniowe, że w I kwartale roku 1978 nie wykona 25
proc, swoich rocznych zadań, a do tego z uporem dąży —

i musi dążyć — aby budowanie przestało być woluntarnym,
nieustającym szturmem, a stało się zwykłą, systematycznie,
solidnie wykonywaną pracą.

ZAPROSZENIE DO DYSKUSJI

Daleki jestem od twierdzenia, od uogólniania, że dotych­
czasowe, wieloletnie trudności Krakowa w dziedzinie wyko­
nywania rocznych planów budownictwa mieszkaniowego
brały się z zawyżonych, niemożliwych do wykonania planów,
które inwestor narzucał budowlanym. Sytuacja jest tu o wie­
le bardziej złożona, grały i grają tu bowiem poważną rolę
rozmaite inne czynniki, w tym i obiektywne. Faktem jednak
pozostaje, że program, który jest nierealny, krzywdzi wy­
konawcę i przyczynia się do pogłębienia frustracji społecznej.

I co na to wszystko inwestor — Zarząd Rozbudowy Kra­
kowa?

KONRAD STRZELEWICZ

Zawsze pogodny, zdyscyplinowany i koleżeński — taką
opinią cieszy się wśród przełożonych JOZEF LANG, jeden
z czterech pełniących służbę dyżurnych ruchu inspekcyjnych
na stacji Kraków Główny Osobowy. Na kolei pracuje od
1960 r. Podczas swoich 12 godzin pracy jest prawą ręką na­
czelnika stacji, „rządzi" 9 dyżurnymi ruchu, koordynuje
ich działania, przy ich pomocy przyjmuje i odprawia ok.
200 pociągów. Efektem wspólnego rzetelnego i sumiennego
kolejarskiego wysiłku stacja Kraków Główny Osobowy za­
jęła w 1975 r. pierwsze miejsce w ogólnopolskim współza­
wodnictwie. Wymogi do zajęcia tak zaszczytnego miejsca są
nie byle jakie, na wynik wpływa wiele czynników. M. in.
regularność biegu pociągu, czystość i estetyka stacji i skła­
dów pociągów, informacja, obsługa pasażerów, nadzór nad
gastronomią dworcową oraz ilość skarg i zażaleń.

Józef Lang jest serdecznym przyjacielem dzieci, a szcze­
gólnie wyjeżdżających na kolonię, jak i przybywających do
Krakowa wycieczek szkolnych. W nagrodę za swoją pracę
otrzymał ostatnio wczasy w rumuńskiej Mangalii. Posiada
srebrną i złotą odznakę przodującego kolejarza.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

W lutym bieżącego roku, na

otwarcie XXV Zjazdu KPZR,
z głównej linii produkcyjnej
Kamskiej Fabryki Samocho­
dów zjechały pierwsze cięża­
rówki marki „KamAZ”. Obec­
nie krąży ich już po drogach
Kraju Rad ponad tysiąc, a je­
szcze w tej pięciolatce, po za­
kończeniu pierwszego etapu
budowy kombinatu, opuszczać
będzie rocznie mury fabryki
75 tys. samochodów i 45 tys.
silników wysokoprężnych ro­
cznie. Docelową zdolność fa­
bryki obliczono na 150 tys. cię­
żarówek w 15 wersjach i 250
tys. silników wysokoprężnych
rocznie.

Kompleks motoryzacyjny w

Nabiereżnych Czełnach nad
rzeką Kama wybudowano w

niezwykle krótkim czasie. Ka­
mień węgielny pod zakłady
położono w 1971 r., a w 5 lat
później opuściły taśmę pro­
dukcyjną pierwsze samochody
ciężarowe. Tempo budowy da
się porównać w Polsce jedy­
nie z tempem wznoszenia Hu­
ty „Katowice”.

Kamska Fabryka Samocho­
dów jest największym zakła-

. dem motoryzacyjnym na świe-

cie, a każde z 7 przedsię­
biorstw wchodzących w skład
tego kombinatu zalicza się do
największych w Europie. Na
pytanie: dlaczego była po­
trzebna budowa takiej.fabryki
odpowiedział amerykański in­
żynier W. Lutka, zatrudniony

AP Nowosti dla „Gazety Południowej"

KAMAZ" ZJEŻDŻA Z TAŚMY
przy wznoszeniu kompleksu:
„Rosjanie chcieli od razu stać
się największym producentem
samochodów ciężarowych na

świecie i szybko wykonali to,
nacomy w USA tracimy
wiele lat. Oni realizują to, co .

zaplanowali. Mają przy tym
dostatecznie silną wolę i prag­
nienie, by osiągać sukcesy”.

Trzeba przy tym dodać, że
budowa Kamskiej Fabryki Sa­
mochodów nie jest przejawem
gigantyzmu. Gospodarka naro­

dowa ZSRR potrzebuje dużego
„zastrzyku” samochodów cię­
żarowych o znacznej mocy, co

związane jest z szybkim roz­
wojem ekonomicznym Kraju
Rad i umiejscowianiem no­
wych zakładów w pobliżu źró­
deł surowców, lecz z dala od

szlaków komunikacyjnych.
Warto pamiętać, iż w okresie
od 1965 do 1980 r. planuje się
czterokrotny wzrost przewo­
zów transportem samochodo­
wym. Do tych celów potrzeb­
na była ciężarówka o wielkiej

konstrukcyjnie
do warunków

i klimatycznych
w różnych rejo-

ZSRR.
odpowiada

ładowności,
dostosowana
drogowych
panujących
nach geograficznych
Tym warunkom
właśnie „KamAZ”. Jest to sa-

mochód ciężarowy z silnikiem
wysokoprężnym dostosowany
do ciągnięcia przyczep. Trzy-
osiowy wóz posiada ładowność
8 t, lecz wespół z przyczepami
może udźwignąć 16—20 t.

Kamski kompleks motory­
zacyjny powstawał w sposób

zupełnie odmienny od dotych­
czasowych inwestycji. Jedno­
cześnie z pracami projektowy­
mi i budową hal fabrycznych
konstruowano nową ciężarów- ■czyły wykwalifikowanych spe-
kę. Taki system pozwolił na

skrócenie czasu oddania inwe­
stycji do użytku co najmniej
o trzy lata. Sto instytutów
naukowo-badawczych i biur
projektowo - konstrukcyjnych
prowadziło tę pracę, a 5000
przedsiębiorstw dostarczało do
„KamAZ-a” materiały, kon-

strukcje, oprzyrządowanie, o- liczy 230 tys. mieszkańców)
pracowywało technologie. Nabiereżnyje Czełny, nazywa-

Miejsce budowy — Nabie-. ne często „Autogradem” rosły
reżnyje Czełny w Tatarskiej
Republice Autonomicznej też
nie zostało wybrane przypad­
kowo. Kombinat powstaje w

centrum państwa, u zbiegu

Kamy i Wołgi, rzek posiadają­
cych ogromne zasoby energe­
tyczne. Fabryki samochodów
położone nad Wołgą dostar-

cjalistów dla „KamAŻ-a”, zaś
arterie wodne w połączeniu z

dobrą siecią dróg kołowych i
żelaznych zapewniają właści­
wy dopływ surowców i pół­
produktów do fabryki.

Jeszcze przed kilku laty w

Nabiereżnych Czełnach miesz­
kało 39 tys. ludzi. Dziś miasto

jednocześnie z „KamAZ-em”
uległy całkowitej przebudo­
wie. Ruch samochodowy skie­
rowano pod ziemię, ulice po­
zostawiając pieszym. Powsta­

*

ły nowe dzielnice mieszkanio­
we, a1 miasto rozciągnęło się
na przestrzeni 15 km poniżej
zapory na rzece.

Największy zakład produk­
cji samochodów ciężarowych
na świecie ma jednocześnie
najmłodszą załogę. Świadczy
o tym przeciętny wiek miesz­
kańców Nabiereżnych Czełn - przyjechali doń przedstawicie-
— 25 lat. Dzierżą oni prym w

Związku Radzieckim pod

Na zdjęciu: „KamAZ” w dalej okazałości,

względem liczby zawieranych
ślubów i notowań urodzeń. A

jeszcze jedną ciekawostką
młodego miasta jest fakt, że

Fot. APN '

1

le 70 narodowości Związki!
Radzieckiego. Nic więc dziw­
nego, że co trzeci związek
małżeński zawierany jest po->
między ludźmi różnych nacji,1

(Oprać. W. M.) U

Nazywał
się Paul Lawrence, ale wtedy — w 1973

roku — przedstawiał się jako Wyatt Earp. Bardzo
możliwe też, że nosił inne nazwisko. Miał ze sobą
dokumenty, rekomendujące go jako specjalistę
od spraw narkotyków. W stanie Vermont noto­

wano w tym czasie masową, nieznaną tutaj dotąd, sprze­
daż narkotyków. Nie było chętnych do ścigania handla­
rzy, zdecydowanych nie ustąpić bez walki, nie przebiera­
jących w środkach, dysponujących jakże groźną bronią:
dużą ilością pieniędzy. Mogli przekupić każdego, kto inte­
resował się ich zyskami...

Wyatt Earp oświadczył, że nie obawia się ani uzbrojo­
nych handlarzy ani ich pieniędzy. W miejscowości St.
Albans mianowano go szefem brygady antynarkotycznej.
Pracownicy brygady rozpoczęli polowanie na handlarzy
narkotykami. Aresztowano stale nowych podejrzanych.
Nie przyznawali się, ale Earp dysponował niezbitymi —

jego zdaniem — dowodami. W okresie niespełna dwóch
lat ponad 240 osób postawiono w stan oskarżenia o handel
heroiną. Było wśród nich wielu włóczęgów i hippisów, ale
byli też mieszkańcy stanu, od lat cieszący się nieposzla­
kowaną opinią.

Wiele dowodów, przedstawionych przez Earpa, nie wy­
starczyło do uzyskania wyroku skazującego. Mimo to lu­
dzie, kompromitowani procesem oraz artykułami w prasie
bankrutowali, trafiali do szpitali psychiatrycznych, mu-

sięli wyjechać z miasta. Niektórych usunięto z pracy, aby
ich macierzystej instytucji nie narażać na podejrzenia o

tolerowanie handlarzy narkotykami.
W tym samym czasie, kiedy aresztowano niewinnych,

coraz sprawniej działali w St. Albans handlarze mari­
huany, opium, kokainy. Sprzedawano masowo LSD.

Dopiero w tym roku, w wyniku śledztwa, udało się uja­
wnić, że były komandos, usunięty z wojska „ze względu
na zaburzenia osobowości i trudny charakter” po prostu
aresztował niewinnych ludzi, ochraniając tym samym
prawdziwych przestępców. Od swoich zwierzchników brał

również pieniądze na wykup narkotyków. Nigdy nie roz­
liczył się z dwunastu tysięcy dolarów...*

Kiedy wyjeżdżałem ze Stanów trwało właśnie śledztwo
przeciwko fałszywemu agentowi. Prasa wyśmiewała poli­
cję i władzę miasta St. Albans, które tak bardzo dały się
nabrać „niedorozwiniętemu cwaniakowi” — jak określano
Paula Lawrence alias Wyatta Earpa.

Ale przypominano też, chociaż ze wstydem, że działal­

ność jego wiąże się z narkotykową paniką, coraz bardziej
ogarniającą amerykańskie społeczeństwo. Informacje o

nieprawdopodobnym wprost nasycaniu rynku narkotyka­
mi, zwożonymi z całego świata przeplatają się z wiadomo­
ściami o skutkach ich nadużywania. Dziennikarze wyspe­
cjalizowali się już we „wrabianiu” w narkotyki sławnych
czy mniej sławnych samobójców lub. ludzi, którzy prze­

znaczeni zostali przez nich do skompromitowania na czo­
łówkach gazet. W Nowym Jorku np. co dziesiąty miesz­
kaniec zażywa środki psychotropowe, z których reporte­
rzy „robią” najgroźniejsze narkotyki, byle tylko tytuł ar­
tykułu lub informacji wyglądał poczytnie.

A równocześnie w tym mieście właśnie dzięki narkoty­
kom umiera codziennie średnio dwie osoby. Heroinę, ha­
szysz, marihuanę, opium można kupić bez żadnych proble­
mów chociażby na Washington Sąuar. O aresztowaniu w

Chicago handlarza, który w pudełkach do butów przecho­
wywał heroinę wartości 3 milionów dolarów gazety piszą
na trzeciej, siódmej lub nawet siedemnastej stronie. To
nie jest już żadna wiadomość. Jeszcze artykuł o wykra­
daniu heroiny z komendy policji nowojorskiej w cen­
trum Manhattanu trafia na pierwsze strony, ale dlatego,
że wykradli ją policjanci z brygady antynarkotykowej i
że była to heroina i kokaina, dostępna natychmiast wśród
handlarzy.

Organizuje się specjalne dni i tygodnie walki z narko­
manią, a równocześnie biali,-czarni, żółci mieszkańcy No­
wego Jorku, Bostonu, Chicago, Detroit, innych wielkich i
tysięcy mniejszych amerykańskich miast kupują narkoty­
ki w coraz większych ilościach. Wzrasta ilość brygad an­
tynarkotykowych, nie brakuje im sukcesów, ale główni
szefowie handlu są nadal nieuchwytni. Wyroki bywają
surowe, za kilka paczek można dostać 25 lat więzienia, za

przenoszenie jednej — także 15 lat Cała zabawa w poli­
cjantów i handlarzy narkotykami przypomina trochę fi­
nał filmu „Policjanci”.

W centrum Manhattanu pokazywano mi magazyny po­
licji, w których zgromadzono narkotyki, skonfiskowane
podczas sławnej akcji na Francuskiego Łącznika. Widzie­
liśmy ten film w Polsce. Ale nikt nie przypuszczał, że
cwani policjanci zamienili narkotyki na cukier, a heroinę
i kokainę sprzedali handlarzom. Nie mieli żadnych skru­
pułów, chodziło przecież o duże pieniądze.

STANISŁAW M, JANKOWSKI

RYWALIZACJA

Ostatnio na Zachodzie dał się zauważyć pewien spadek w pod­
różach lotniezych. Toteż poszczególne towarzystwa lotnicze ofe­
rują swoim pasażerom rozmaite usługi dodatkowe w ramach

opłaty za bilet. I tak np. holenderskie KLM reklamują wolne
od cła zakupy diamentów na linii północno-atlantyckiej, Pan-Am

zatrudnia podczas lotów międzykontynentalnych dodatkowe ste­
wardessy znające kilka (4—8) języków dla „bawienia” tury­
stów, zaś australijska Ouantas zaprasza do samolotowego kina z

„drinkiem”. Natomiast Singapurskie Linie Lotnicze wyposażyły
swe 747-Jumbo-Lounge w miejsca sypialne.

MŁODZI SCEPTYCY

Ostatnio obiegła prasę wiado­
mość o tym, że córka prezy­
denta Forda — niepomna swych
obowiązków chociażby z racji
kampanii wyborczej rodziciela
— wyprowadziła się z Białego
Bomu i zamieszkała ze swymi
przyjaciółkami w studenckiej
stancji. Podobną postawę mani­
festują dorastające dzieci innych
amerykańskich polityków: syn
Begana i córka Ddalla. Kate

oświadczyła, że nie zgadza się
ze stanowiskiem swego ojca w

wielu sprawach. 18-letni Ron

Megan głosi poglądy o wiele li-

heralniejsze niż jego ojciec.
Oboje oświadczyli, że polityka
jest interesująca tylko w teo­
rii. Jest rodzajem dziecięcej gry'
o zbyt poważnych jednak kon­

sekwencjach. Na dodatek — nie
zawsze jest to gra fair...

KOLEKCJONOWAŁ SEKRETY

PARYŻA

Należy do najstarszej gwardii
artystów — fotografików. Paryż
lat międzywojennych w jego
obiektywie był stolicą artystów
i pisarzy. Pozowali mu wów­
czas Picasso i Beckett. Ale w

sposób szczególny fascynowało
go nocne życie Paryża. Powstał
słynny cykl fotogramów, który
zatytułował „Sekrety Paryża
lat 30-tych". Brassai uczestni­
czył ostatnio w otwarciu tego
pokazu w USA. Przy tej okazji
lak umotywował swoje zainte­
resowania: wszystko to, co lu­
dzie robią w ciągu dnia, wyni­

ka z obowiązków, często z przy­
musu. Prawdziwie zaczynają
żyć z zapadnięciem zmroku;
robią to na co mają ochotę. I to

jest najbardziej frapujące...

PIĘKNYM ZA NADOBNE...

W północno-wschodniej Ar­
gentynie farmerzy wytrzebili
wiele aligatorów. Zwierzęta te

są naturalnymi wrogami dra­
pieżnych ryb, piranii. Doszło do
tego, że piranie zaczęły atako­
wać konie i bydło u wodopo­
jów. Chcąc przeprowadzić sta­
da przez rzekę, farmerzy muszą
najpierw rzucić do wody jedną
starą sztukę. Robią to w na­
dziei, że reszta stada będzie mo­
gła przepłynąć na drugi brzeg
nie nękana przez drapieżniki.
Przyrodnicy wielokrotnie już o-

strzegali, że wyniszczając jaki­
kolwiek gatunek zwierząt, czło­
wiek ryzykuje szkodami dla sie­
bie.

NOWY ROWER

Rower — którego podstawowa
konstrukcja z przełomu XIX i
XX w. niewiele się zmieniła —

ostatnio znowu stał się pojaz­
dem modnym. Konstruktorzy z

Massachusetts Institute ot Tech­
nology opracowali prototyp bar­
dziej komfortowego roweru.

Posiada on siodełko z oparciem
i kierownicę na wzór samocho­
du. Również pedały znajdują się
na przodzie pojazdu. Wszystko
to, jak zapewniają moderniza-

torzy, służy zarówno wygodzie
jazdy, jak i poprawie (zdrowot­
nej) postawy rowerzysty.
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Księgarnia „Poniedziałku'

„Jeszcze dawniej zdarzało
się, że również z człowieka
wyjmowano duszę. Dusza
ludzka wprawdzie była wię­
ksza otl skrzypcowej, ale ró­
wnie aelikatna, jak spodnia
strona podbiału, mech odta-
jały spod, lodu, westchnienie

myślącego o czymś słodszym
niż wiśnie”. To fragment no­
wej. książki TADEUSZA NO­
WAKA „Półbaśnie”, która u-

kazała się nakładem Ludo­
wej Spółdzielni Wydawni­
czej. *

AIMEE BEEKMAN „Dom
u rozstajnych dróg”. Znana e-

stońska pisarka wydała po­
wieść, w której jest wielu
bohaterów. Akcja toczy się
jesienią 1944 r., sytuacja po­
lityczna Estonii jest niejasna,
zbliża się front, ludzie owła­
dnięci są paniką, niepewni
swoich losów. Nakładem
PIW.

„Kryptonim ANNA” — to

już szósty tom reportaży o

codziennej, ofiarnej pracy
funkcjonariuszy MO i SB.
Tytuł tomu pochodzi od

kryptonimu sprawy słynne­
go wampira z Zagłębia. Wy­
dała Książka i Wiedza.*

„Miejscami gołoledż”, naj­
nowsza powieść zachodnio-

niemieckiego prozaika MA­
NA VON DER GRtlNA, zo­
stała osnuta na tle autenty­
cznego wydarzenia: wykry­
cia w jednym z przedsię­
biorstw aparatury podsłu­
chowej, służącej do szpiego­
wania robotników. Powieść

ukazała się nakładem „Czy­
telnika”.

*

Stanisław »

Wałach

ŚWIADECTWO
TAMTYM

.DNIOM...

Pani Magister ELŻBIECIE PODOBOWEJ

w pierwszą bolesną rocznicę śmierci Jej Męża
PROF. DR HAB. IN2.

EUGENIUSZA PODOBY

składamy wyrazy najgłębszego współczucia.
Przyjaciele 1 koledzy Profesora

Kupno
SYRENA 102 — do «prz«-
dania. Wola Duchacka, ul.
Wilgotna 9. g-18712

Praca Nauka

FIAT 124 ST (1600) kupię
lub wymienię na Fiata
125p — 1500, rok produk­
cji 1973. — Warunki do
uzgodnienia. Oferty 18855
„Prasa’4 Kraków, Wiśl-
na 2.

Nieruchomości

POTRZEBNA osoba do
samodzielnego prowadze­
nia domu dla czterech
starszych osób. Warunki i

wynagrodzenie bardzo do­
bre. Zgłoszenia: Kraków,
Garncarska 3/8, I piętro.

18679-g

TAŃCZYĆ nauczysz się
szybko na kursach tańca
towarzyskiego, I II i III

stopnia, w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Za­
pisy. informacje: Plac Wi­
ta Stwosza 2/2 (przy ul.
Grodzkiej), w godz. 8—19.
telefon 253-43. K-8085

OBRAZ dobrego polskie­
go malarza i szablę pol­
ską — kupię. Oferty 18661
„Prasa” — Kraków, Wiśl-
na2

PARCELĘ — budowlano-
ogrodniczą około 0,5 ha,
blisko centrum Tarnowa
— kupię. — Oferty 15321
„Prasa” Tarnów, Kra­
kowska 12.

NOWAK Marek, lam. Rzę­
ska 159, zgubił legityma­
cję służbową nr 423, upra­
wniającą do 50% zniżki

kolejowej, wydaną przez
Miejską Komendę Straży
Pożarnych w Krakowie.

g-19194

Różno

Sprzedaż

WARSZAWA 203 — sprze­
dam. Zgłoszenia: Dębica,
Rzeszowska 53, tel. 33-06.

P-321

Zguby _

CICH Roman, Zabłędza 88,
gm Tuchów, zgubił legi­
tymację szkolną Nr 8/74.

wydaną przez Zasadniczą
Szkolę Zawodową dla

Pracujących PKP w Tar­
nowie oraz bilet roczny
PKS. T-15317

OSOBY, które były świad­
kami upadku starszego
mężczyzny w autobusie
WPKNr9-wdniu30
września br., o godz. 12,
proszone są o skontakto­
wanie się: tel. 62-80 lub
osobiście: Czesław Za­
krzewski. .Tarnów, Wało­
wa 16/5. T-15313

POSZUKUJĘ garażu. Tel.
139-74, godz. 16—20.

g-18843

PBP »ORBIS« ODDZIAŁ OKRĘGOWY w KRAKOWIE

przyjmuje wpisy
na IX turnus Studium

KRYPTONIM „ANNA”

Przybyłem do Krako
wa.aby w Urzędzie
Bezpieczeństwa kie
rować walką z realc

cyjnym podziemiem.
Było lato 1948 roku.

„Świadectwo tamtym
dniom” — to już II wydanie
wspomnień STANISŁAWA

WAŁACHA z lat walki z

reakcyjnym podziemiem w

Krakowskiem, Kieleckiem i

Białostockiem. Książka uka­
zała się nakładem Wydaw­
nictwa Literackiego.

*

Ponadto Księgarnia „Po­
niedziałku” poleca WILLIA­
MA FAULKNERA „Azyl”
oraz najnowsze, 4-tomow«

wydanie „Wojny i pokoju”
LWA TOŁSTOJA.

dla kierowników wycieczek zagranicznych
’ O przyjęcie na Studium mogą ubiegać się osoby, które:

• ukończyły 20 rok życia, a nie przekroczyły 55 lat
• posiadają wykształcenie wyższe lub są studenta­

mi wyższych uczelni
• posiadają dobry stan zdrowia
• przedłożą pozytywną opinię z miejsca pracy lub

uczelni
• posiadają biegłą znajomość przynajmniej jedne­

go języka obcego
• dysponują wolnym czasem (przynajmniej trzy

miesiące w roku).
Zajęcia na Studium rozpoczynają się w I kwartale 1977

roku i trwać będą do grudnia 1977 roku. — Opłata wy­
nosi 1.200 zł.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w Dziale Pilo­
tażu PBP „ORBIS” — Kraków, pl. SZCZEPAŃSKI 3,
pokój nr 12 — w terminie do 10 listopada 1976 roku.

K-8064

Uwaga młodociani

w wieku 17-18 lat!
Chcecie zdobyć zawód ŚLUSARZA, TOKARZA, FRE­
ZERA - wstąpcie do Ochotniczego Hufca Pracy —

organizowanego od dnia 1 listopada 1976 r. przez

Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego „PZL - Kra­
ków" w Krakowie, ul. Wrocławska nr 53 — na

1-roczny kurs przyuczenia do tych zawodów.

I
Zgłoszenia przyjmuje — Dział Kadr i Szkolenia,

pokój nr 28. }< K-7981

POMIESZCZENIA
o powierzchni 30—40 m’, nadającego
się na magazynowanie materiałów

eksploatacyjnych dla komputera —

(papiery, taśmy), najchętniej w oko­
licy Bronowie —

POSZUKUJE

przedsiębiorstwo państwowe.

Oferty kierować: „Prasa”, Kraków, Wiśl-
na 2 — dla nr K-8083.

KURS PRZYGOTOWAWCZY
do egzaminów wstępnych

na AKADEMIĘ EKONOMICZNĄ
ORGANIZUJE w Krakowie, Tarnowie 1 Zakopa­
nem Dyrekcja Szkolenia Ekonomicznego PTE,
w KRAKOWIE, ul. JANA 15.

Zgłoszenia do dnia 12 listopada 1976 roku.

Informacje: Kraków, telefon 503-14, 230-90 —

w godzinach od ł do 15. K-7929

9 AGREGATÓW
GRZEWNO - WENTYLACYJNYCH

typu „Neolux”, produkcji Fabryki
Urządzeń Wentylacyjno-Klimatycz­
nych w Lipnie — SPRZEDA Ośrodek

Badawczo - Rozwojowy Pomiarów i

Regulacji Wielkości Nieelektrycz­
nych „Mera — KFAP” w Krakowie,
ul. G. Zapolskiej 38 — tel. 742-22,
wewn. 202. K-7905

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
w KRAKOWIE — wraz

z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ OHP w TARNOWIE

ogłasza nabór do

42-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
KOLEGO!

JEŻELI UKOŃCZYŁEŚ 18 LAT, NIE POSIADASZ

ZAWODU, NIE UKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTA­
WOWEJ - ZGŁOŚ SIĘ W KOMENDZIE 42-4

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY W TARNOWIE.

Pracując w przedsiębiorstwie PKP możesz:

• ukończyć podstawowe studium zawodowe 6

specjalności
Ślusarz nawierzchni kolejowej —

jeżeli nie posiadasz ukończonej szkoły podsta­
wowej,

• jeżeli legitymujesz się wykształceniem podsta-
_ wowym możesz ukończyć dwuletnią zasadni­

czą szkołę zawodową dla dorosłych w zawodzie

MECHANIKA URZĄDZEŃ KOLEJOWYCH,
o specjalności:
a) utrzymanie i naprawy spalinowych pojaz­

dów trakcyjnych,
b) utrzymanie i naprawy elektrycznych po­

jazdów trakcyjnych,
c) utrzymanie i naprawy maszyn drogowych.
Jeżeli będziesz nienagannie pracować i uczyć
się — możesz również uzyskać uprawnienia
SPAWACZA lub KIEROWCY ZAWODOWEGO

Pracując w hufcu będziesz odbywać szkolenie

poborowych w Oddziałach Samoobrony.

Junacy będą zatrudnieni w jednostkach organizacyj­
nych DRKP Kraków i otrzymają wynagrodzenie za

pracę w/g przepisów obowiązujących w przedsiębior­
stwie PKP oraz zakwaterowanie i częściowe odpłatne
całodzienne wyżywienie.
Do przyjęcia potrzebne są następujące dokumenty!

— dowód osobisty,
‘— świadectwo szkolne,
— zaświadczenie o rejestracji wojskowej lufi

książeczkę wojskową,
— 6 zdjęć.

Szczegółowych Informacji udzielają:
• KOMENDA 42-4 OHP 33-100 TARNÓW, ul. Spyt-

ka z Melsztyna 1 B, tel. 49-81 wewn. 480

• WOJEWÓDZKA KOMENDA OHP 33-100 TAR­
NÓW, ul. Nowa 4, tel. 25-81 wewn. 140. K-7688

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Znaki na lusterku
Częste zajeżdżanie drogi, nagła zmiana pasa ruchu tuż

przed nadjeżdżającym z tyłu samochodem -- to wykroczenia
niebezpieczne, aczkolwiek nagminnie zdarzające się na dro­
gach. Ich przyczyną jest brak właściwej oceny odległości
przez początkujących kierowców. Oczywiście zamontowanie
bocznego lusterka wstecznego ułatwia obserwację sytuacji
na drodze, lecz lusterkiem trzeba umieć się posługiwać.

Zanim więc „świeżo upieczony" kierowca posiądzie zdol­
ność rozróżniania w jakiej odległości posuwają się za nim in­
ne pojazdy — proponuję drobne usprawnienie. Doświadczal­
nie ustalamy, jak jest widoczny w bocznym lusterku samo­
chód osobowy znajdujący się 50 m w tyle za naszym pojaz­
dem, a następnie nalepiamy w tym miejscu na powierzchni
lusterka dwa cienkie paski z kolorowego tworzywa. Znajo­
mość odstępu pomiędzy pojazdami na drodze pozwoli na bar­
dziej bezpieczną jazdę.

A jakiego lusterka wstecznego używać — zastanawiają się
niekiedy nowicjusze za kierownicą. Proponuję zaopatrzyć się
w 2 lusterka — wewnętrzne panoramiczne, pokryte warstwą
odblaskową i zewnętrzne umieszczone z boku nadwozia w za­
sięgu ręki kierowcy. Lusterko zewnętrzne we „fiacie 126p”
jest koniecznością, bowiem duża powierzchnia blach w tyl­
nej części nadwozia zwiększa tzw. „martwe pole” i utrudnia
obserwację w lusterku wewnętrznym.

PRZYSZŁOŚĆ
W METANOLU

0 Specjaliści szwajcarscy
widzą przyszłość napędu sa­
mochodów w metanolu, czyli
alkoholu metylowym. Koszt

jego produkcji stale się obni­
ża dzięki udoskonaleniom te­
chnologicznym syntezy che­
micznej Jak wykazują wy­
niki badań, już obecnie do­
dawanie 10 proc, metanolu do

benzyny może przynieść nie­
współmiernie wyższe oszczęd­
ności produktów naftowych.
Metanol podwyższa bowiem
liczbę oktanową paliwa i mo­
żna zastosować większy sto­
pień sprężenia, np. 11:1 Po­
nadto przy mieszaniu z meta­
nolem benzyna może być
mniej dokładnie rafinowana,
a to zmniejsza ilość ropy naf­
towej potrzebnej do jej uzy­
skania.

Obecnie samochody w wersji combi, te względu na swą

większą ładowność, cieszą się w niektórych krajach popytem
przekraczającym znacznie popyt na model podstawowy, na

bazie którego combi skonstruowano. Tak np. Brytyjczycy
najchętniej kupują „polskiego fiata 125p” w wersji combi.

A każda licząca się na rynku samochodowym firma ma w

swym programie produkcyjnym wytwarzanie samochodów

osobowych o większej ładowności. Także FIAT wytwarza
swój model 131 mirafieri w odmianie combi (patrz wyżej).

UWAGA ROLNICY!
KRAKOWSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE

POLDROB

zawiadamiają, że prowadzą
na bardzo 08012812 warunkach

ko ntraktacj ę
GĘSI TUCZONYCH I DO TUCZU

w promieniu 100 km od zakładu ubojowego w Nie­
połomicach i Dębicy — 200 sztuk w jednorazowym
odchowie (rzucie)

KACZEK TUCZONYCH

w promieniu 50 km od zakładu ubojowego w Nie­
połomicach — 4.000 sztuk w jedny rzucie

JAJ SPOŻYWCZYCH
w promieniu do 50 km od zakładu jajczarskiego w

Niepołomicach, Nowym Sączu, Nowym Targu i Tar­
nowie — obsada niosek 5.G00 sztuk.

Wieloletnie umowy kontraktacyjne zapewniajq hodowcom:

■ przydział piskląt
■ zabezpieczenie dostaw mieszanek paszowych specjali­

stycznych
■ możliwość korzystania z kredytów inwestycyjnych i pro­

dukcyjnych w Bankach Spółdzielczych
■ opiekę i nadzór lekarsko-weterynaryjny i instruktaż

zootechniczny.
Zawarcie umowy warunkują:

■ lokalizacja fermy w odległościach nie większych niż

wymienione
■ posiadanie lub wybudowanie typowego:

— KURNIKA o powierzchni produkcyjnej 1000 m2
— KACZNIKA o powierzchni ocieplonej wychowalni 500

m2 i wiat
— GĘSNIKA o powierzchni ocieplonej wychowalni 50

m2 i wiat, oraz przy kontraktacji gęsi posiadanie lub
dzierżawienie 0,5 ha upraw zielonych na każde 200
sztuk.

Szczegółowych informacji w sprawie zrażenia fermy
i kontraktacji udzielają:

• Krakowskie Zakłady Drobiarskie w Krakowie, ul. Bialo-
prądnicka 76 — telefon 361-67
0 Zakład Jajczarsko-Drobiarski w Dębicy, ul. Słoneczna 5,
telefon nr 28-61
• Zakłady Jajczarskie KZD w Nowym Sączu, w Nowym
Targu i Tarnowie
• Zakłady Wylęgu Drobiu KZD w Bochni, Brzesku, Dą­
browie Tarnowskiej, Dębicy, Gorlicach, Krakowie, Limano­
wej, Nowym Sączu, Nowym Targu i Proszowicach.

K-7377

DOM 10-15 izbowy
w okolicy Iwonicza, Rymanowa lub

Żegiestowa, KUPI na cele socjalne
Zakład Badań i Rozwoju Budow­
nictwa Komunalnego w Kielcach, ul.

Młoda 28 — telefon nr 507-81.

W ofertach uprasza się podać
szczegółowy opis i cenę.

K-7796

KABINY uzbrojone
nowe, do samochodów „Żuk" •

RAMY DO SAMOCHODÓW
„Żuk" • oraz SILNIKI M-20 (z

rotacji) do samochodów Żuk,
Nysa, Warszawa, Tarpan -

montuje, wymienia, naprawia
w terminie do 14 dni — na zlecenia

osób prywatnych — Wojewódzka
Spółdzielnia Pracy Usług Motoryza­

cyjnych w Krakowie,

ul. Wrzesińska 13
telefon nr 265-27, 263-61.

K-8106

MA PAŃ i PANÓW
duży wybór doskonałych KOSMETYKÓW
• PERFUMY
• KREMY do PIELĘGNACJI SKÓRY
• PERFUMOWANE TALKI i MYDŁA
• KOSTKI do KĄPIELI
• PŁYNY PRZED i PO GOLENIU
• DEZODORANTY
9 ZESTAWY KOSMETYCZNE

W ATRAKCYJNYCH OPAKOWA­
NIACH (świetne jako prezent)

OFERUJĄ sklepy
Przedsiębiorstwa Eksportu Wewnętrznego

„PEWEX”
• w KRAKOWIE:

ul. 18 Stycznia 51
ul. Wiślna 9

• w TARNOWIE:
pl. Kazimierza Wielkiego 2

K-7713

ZARZĄD SPECJALISTYCZNEJ

LEKARSKO - DENTYSTYCZNEJ SPÓŁDZIELNI PRACY

w KRAKOWIE, ul. REJA 11

zawiadamia, że z dniem 1 października 1976 r., nastąpiło
połączenie: Lekarskiej Spółdzielni Pracy w Krakowie, ul.

Reja 11, z Lekarsko - Dentystyczną Spółdzielnią Pracy
„Dentystyka" w Krakowie, ul. Grottgera 34.

Połączone Spółdzielnie, pod nazwą: SPECJALISTYCZ­
NA LEKARSKO - DENTYSTYCZNA SPÓŁDZIELNIA
PRACY w KRAKOWIE, ul. REJA 11 — telefon 583-43,
568-86 — prowadzą następujące przychodnie na terenie
m. Krakowa i woj. krakowskiego:
m, Kraków:

■ Przychodnia wielospecjalistyczna — Rynek Główny 37 —

telefon 556-80, 288-21
■ Przychodnia wielospecjalistyczna —Rynek Podgórski 2 —

telefon 621-47
■ Przychodnia specjalistyczna — ul. Grodzka 39 —

telefon 584-45
■ Przychodnia specjalistyczna — ul. Madalińskiego 10 —

telefon 655-26
■ Przychodnia specjalistyczna — Nowa Huta - Bieńczyce,

os. Kazimierzowskie, pawilon 30 — telefon 461-18
■ Laboratorium Ochrony Środowiska i Higieny Pracy —

ul. Floriańska 53 — telefon 538-48
■ Przychodnia stomatologiczna — ul. Kanonicza 9 —

telefon 231-38
■ Przychodnia stomatologiczna — ul. Krupnicza 11 a —

telefon 573-18
■ Przychodnia stomatologiczna — ul. Pstrowskiego 92 —

telefon 641-54
■ Przychodnia stomatologiczna — ul. Lwowska 22 —

telefon 631-73
■ Przychodnia stomatologiczna — ul. 18 Stycznia 94 —

telefon 719-84
■ Przychodnia stomatologiczna — ul. Prądnicka 85—87 —

telefcr 388-80
■ Przychodnia stomatologiczna — ul. Wieczysta 13
■ Przychodnia stomatologiczna — os. Olsza II, ul. Lublań­

ska 18 — telefon 156-04
■ Przychodnia stomatologiczna — Kozłówek, ul. Spółdziel­

ców .3 — telefon 637-20 (558)
■ Przychodnia stomatologiczna — ul. Mazowiecka 64 —

telefon 305-09
■ Przychodnia stomatologiczna —

Pracownia protetyki stomatologicznej — ul. Kielecka 7a,
telefony 196-22. 195-44, 196-13

■ Przychodnia stomatologiczna — Nowa Huta, Centrum A
31/2 - telefon 418-95

■ Przychodnia stomatologiczna — Nowa Huta, osiedle Ka­
linowe 507 — telefon 411-97

■ Przychodnia stomatologiczna — Nowa Huta, osiedle Na
Stoku 1 — telefon 454-70 '

■ Przychodnia stomatologiczna — Nowa Huta, osiedle Zie­
lone 16 — telefon 450-44.

Wizyty domowe lekarzy chorób dzieci — tel. 583-43,
568-86 — (w godzinach od 16 do 23.30).

woj. krakowskie:

■ Przychodnia specjalistyczna — Proszowice, ul. Waryń­
skiego 11 — telefon 212

■ Przychodnia stomatologiczna — Myślenice, ul. Żwirki
i Wigury 13 — telefon 203-02

■ Przychodnia stomatologiczna — Słomniki, Rynek 34 —

telefon 89
■ Przychodnia stomatologiczna — Skawina, ul. Żwirki

i Wigury 21 — telefon 318.
K-7899

ATRAKCYJNE TKANINY
na OGÓLNOPOLSKIEJ
GIEŁDZIE TKANIN

W Krakowie, w Klubie Garni­
zonowym przy ul. BITWY

POD LENINO 1 — oferuje w

dniach 4—5 listopada 1976 r.

Powszechna Agencja Handlo­
wa. K-7869 5
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W ostatnim tygodniu
najwięcej pytań dotyczyło o-

czywiście WŁODZIMIERZA
LUBAŃSKIEGO. Dzisiaj od­
powiadamy na pytania czy­
telników — Drzymalskiego i

Kucharskiego z Krakowa o-

raz Walenciaka z Zakopane­
go-

1. Czy prawdą jest, iż Lu­
bański występował w zespo­
le narodowym wspólnie z o-

becnym szefem „ba-nku in­
formacji” B. Blautem? Oczy­
wiście, obaj razem grali w

Tematy
na

zamówienie
reprezentacji, choćby w pa­
miętnym meczu z Holandią
w Rotterdamie w 1969 r.

Przegraliśmy wówczas 0:1,
tracąc bramkę w ostatnich
sekundach meczu.

2. W jakich klubach grał
do tej pory Lubański? Roz­
poczynał karierę w Górniku
Sośnica, potem grał w Pia­
ście Gliwice, Górniku Zabrze
a obecnie w Lokeren.

+ Uczniowie kl. IV c

Szkoły Podstawowej nr 75 w

Krakowie proszą o Informa­
cje o JOHNIE NABERZE.

John Naber — czołowy
pływak świata — ma lat 20,
dysponuje znakomitymi wa­
runkami fizycznymi (198 cm

wzrostu i 88 kg wagi), jest
studentem psychologii na

Uniwersytecie Południowej
Karoliny. Wspaniałe sukcesy
święcił na ostatniej olimpia­
dzie w Montrealu, gdzie zdo­
był aż 4 złote i 1 srebrny
medal, po najwyższe laury
sięgnął w swojej korońnej
konkurencji w stylu grzbie­
towym. Zwyciężył zarówno

na100mst.grzb.jakina
200 m st. grzb., bijąc w obu

konkurencjach rekordy świa­
ta wynikami 55.49 i 1.59.13.
Walnie przyczynił się do

zwycięstwa sztafet USA na

dystansach 4X100 m st.

zmiennym i 4X200 m st.

dow., a II lokatę wywalczył
na dystansie 200 m st. dow.

Jego trenerem jest doskona­
ły szkoleniowiec Peter Da-
land. Jako ciekawostkę war­
to podać, że jeszcze przed 7

laty Naber z trudem utrzy­
mywał się na wodzie! Tra­
fił jednak do szkółki pły­
wackiej Aquatic Club i w

błyskawicznym tempie czy­
nił postępy.

Grażyna Rabsztyn:

Nie trenuję i... nie udzielam wywiadów

Nasza najlepsza plotkarka — G. Rabsztyn —

od Igrzysk Olimpijskich w Montrealu, gdzie za­
jęła w biegu na 100 m ppl. piąte miejsce, ni#
trenuje.

—- Halo, pani Grażyna Rabsztyn?
— Tak.
— Tu redakcja „Gazety Południo­

wej"...
— W sprawie wywiadu? Przykro

mi, ale nie udzielam od pewnego cza­
su wywiadów.

— Dlaczego?
— Ukazało się ostatnio kilka arty­

kułów o mnie, m. in. w „Sportowcu”
i „ITD”, które zawierały wiele nie­
ścisłości, a nawet nieprawdziwych in­
formacji. Autor publikacji w „ITD”
przyniósł mi co prawda tekst do auto­
ryzacji, dokonałam kilku skreśleń, a

mimo to materia! ukazał się w cało­
ści — bez moich poprawek, W „Spor­
towcu" musiałam zamieścić sprosto­
wanie... Postanowiłam więc nie udzie­
lać wywiadów. Nie wiadomo co by
znowu pan napisał...

— Chciałem napisać co pani aktual­
nie robi...

— Uczę się, nadrabiam zaległości.

Jestem na IV roku SGPiS i chcę w"
terminie skończyć studia.

— Jest pani już w pełni zdrowa?
— Czuję się dobrze. Niedawno wró­

ciłam z Bułgarii, gdzie przez pewien
czas wypoczywałam. Teraz przechodzę
badania lekarskie, dopiero po ich za­
kończeniu rozpocznę treningi.

— To znaczy, że od Montrealu pani
nie trenuje?

— Nie. I nie wiem kiedy je rozpo­
cznę.

— Czy tak długa przerwa, nie odbi-
je się ujemnie na formie w przyszłym
sezonie?

— Przyszły rok potraktuję ulgowo.
A do Olimpiady w Moskwie jeszcze
daleko — cztery lala.

— Ale wcześniej będą mistrzostwa
Europy, Puchar Świata...

— Liczy się tylko Olimpiada. I to

wszystko, co mogę panu powiedzieć.
— Dziękuję za ten krótki wywiad.

T. G.
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TEATRY^*/

Wszystkie teatry — nieczynne.

Ki NR’

necka — ekslibris (niecz.)', DOM
GRECKI (Sobieskiego-3). Wystawa
grafiki (własność BWA).: (niecz.) .

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­
go 12) . (11-21).ł

LAS WOLSKI —' ZOO: (9—17).

IH

Kraków—

silnym
ośrodkiem

judo

Ka ta Kmiecika
w naśu i W Mulenheek

W najbliższą środę rozegrane zostaną rewanżowe mecze

II rundy europejskich pucharów piłkarskich. Wisła jedzie do
Brukseli, gdzie walczyć będzie z RWD Molenbeek. Remis 1:1
w Krakowie daje większe szanse na awans do III rundy Pu­
charu UEFA Belgom, ale dla wiślaków przecież jeszcze nic
straconego.

O spotkaniu rewanżowym z RWD mówi. trener piłkarzy
„Białej Gwiazdy" — A. BROZYNIAK: „W Brukseli wystąpimy
w osłabionym składzie — bez Kmiecika. Za dwie żółte kartki
w meczach pucharowych został on ukarany odsunięciem od
tego spotkania. Jego miejsce zajmą: Lipka bądź Jałocha lub
Gazda. Kontuzjowany jest Płonka (skręcenie nogi podczas tre­
ningu) i me wiadomo, czy będzie mógł grać już w środę. Tre­
nujemy dwa razy dziennie na własnym obiekcie, drugi trening
odbywamy późnym wieczorem o godz. 20, gdyż właśnie o tej
porze odbędzie się spotkanie rewanżowe w Brukseli.

Jak będziemy grać? Na pewno bardzo uważnie w defensy­
wie, żeby nie stracić bramki. Belgowie przyjmą chyba takty­
kę ofensywną, a w tej sytuacji próbowalibyśmy przeprowa­
dzać szybkie kontrataki, co jest naszą silną bronią. Będzie to
w każdym razie poważny egzamin dojrzałości taktycznej wi-

ślackiego zespołu. Musimy grać rozsądnie, dostosować taktykę
do sytuacji na boisku. Jeśli nie osiągniemy korzystnego dla
nas wyniku, me będziemy robić tragedii. Uznamy wyższość
przeciwnika i wyciągniemy z tej pucharowej lekcji wnio­
ski".

Wisła odlatuje do Brukseli we wtorek w południe. Przypo-
mnijmy, że krakowianie zdobędą awans do 1/8 Pucharu
UEFA, gdy pokonają Belgów lub też zremisują 2:2 bądź wy­
żej W przypadku remisu 1:1 nastąpi dogrywka. Wynik bez-
bramkowy bądź też wygrana RWD spowoduje wyeliminowa­
nie krakowian.

Drugi polski zespół — Śląsk Wrocław walczy w środę w

Dublinie z zespołem Bohemians. Trzybramkowa zaliczka z

pierwszego spotkania otwiera przed wrocławianami drogę do
ćwierćfinałów Pucharu Zdobywców Pucharów. I chyba tej
szansy .Śląsk nie zmarnuje.

T.G.

Come back Wł. Lubańskiego
Włodzimierz Lubański znowu

gra w reprezentacji! „Come
back” w drużynie narodowej
nastąpił w 3 lata i 4 miesiące
— ostatni bowiem mecz w re­
prezentacyjnym zespole roze­
grał Lubański dokładnie 6
czerwca 1973 roku z Anglią w

Chorzowie. Walczący wówczas z

ogromną pasją Polacy pokonali
wyspiarzy 2:0, a strzelcem dru­
giej bramki był pan Włodzi­
mierz. W II połowie tegoż
spotkania miało miejsce tragicz­
ne w skutkach starcie Lubań­
skiego z McFarlandem. Co było
dalej wszyscy wiemy.

Przed wczorajszym pojedyn­
kiem Lubański oświadczył: „Mi­
mo iż mam już za sobą ponad
60 występów w reprezentacji —

czuję debiutancką tremę. Czy
potrafię spełnić nadzieję trene­
ra Gmocha i tysięcy kibiców?"

Ten prawdziwy, reprezenta­
cyjny debiut Lubańskiego miał
miejsce dokładnie... 13 lat temu
w Szczecinie w spotkaniu prze­
ciwko Norwegii. To było wyda­
rzenie bez precedensu w pol­
skiej piłce — jako że Lubański
liczył sobie zaledwie 16 lat!
Nasza drużyna wygrała ten
mecz 9:0, a młody piłkarz wpi­
sał się na listę strzelców bra­
mek.

Dalej w tempie iście błyska­
wicznym rozwijała się kariera
Lubańskiego. Odgrywał pierw­
szoplanową rolę w reprezenta­
cji, w której (do wczoraj) zano­

tował 65 występów, z 46 bram­
kami zdecydowanie przewodzi
najlepszym snajperom w druży­
nie narodowej. Doszło do tego
wiele wspaniałych bramek
strzelonych dla Górnika Zabrze
w zmaganiach ligowych i pu­
charowych bojach na wszyst­
kich niemal boiskach Europy.
Był Lubański jednym z filarów

polskiej drużyny olimpijskiej,
która w Monachium pokonała
w finale Węgrów 2:1 i sięgnęła
po złoty medal. I kiedy polski
futbol wypłynął na szersze wo­
dy, zaczął odnosić międzynaro­
dowe sukcesy, a przed drużyną
narodową otwarła się szansa u-

czestniczenia w puli finałowej
mistrzostw świata 1974 — przy­
szła fatalna kontuzja i kłopoty
z kolanem.

Przez blisko 2 lata walczył
Lubański o to, by w ogóle po­
wrócić na boisko. Powoli odzy­
skiwał sprawność i formę, w o-

statnim sezonie był już nie tyl­
ko czołowym graczem Lokeren,
ale całej ligi belgijskiej. Przed
meczem z Cyprem — J Gmoch
powiedział: „Ja nie powołałem
Lubańskiego ńa kredyt, ze

względu na dawne zasługi. Wi­
dzę przed nim dalsze perspekty­
wy w reprezentacji". .

Lubański wierzy, iż nasz ze­
spół zakwalifikuje się do puli
finałowej Mistrzostw Świata
1978. „Moim marzeniem jest wy­
stąpić w Argentynie" — oświad­
czył. ANS

Jeszcze, dwa lata , temu nie najlepiej działo
się w krakowskim judo. Między działaczami
i trenerami dochodziło zbyt często do waśni
i sporów, a w tej sytuacji 'nie było mowy o

jakiejkolwiek współpracy. Odbijało się to

oczywiście ujemnie na poziomie tej dyscy­
pliny sportowej w naszym okręgu. Dopiero
rozwiązanie starego zarządu i wybór no­
wych władz Okręgowego Związku Judo, na

czele którego stanął doświadczony działacz —

doc. dr T. Krężel, uzdrowiło szybko sy­
tuacje.

Zamiast tracić czas na spory, ludzie odpo­
wiedzialni za krakowskie judo zaczęli po
prostu działać. Przyniosło to widoczne efek­
ty. Wypracowano nowy model organizacyj­
ny. Polega on na utworzeniu dwóch o-

środków szkoleniowych. Jeden z nich zajmu­
je się szkoleniem tylko seniorów i zlokali­

zowano go w Wiśle (trener Cz. Łaksa), dru­
gi natomiast ma na celu szkolenie junio­
rów tiiłódsźych oraz młodzików i znajduje
się w MKS-ie Jordan1- (trener Wł. Nowak).
Taki podział zadań, a zarazem skoncentro­
wanie środków finansowych na szkolenie,
przynosi dobre wyniki. Przede wszystkim
sportowe, czego przykładem zdobycie przez
zawodników Wisły w ubiegłym roku druży­
nowego mistrzostwa Polski seniorów. Do
czołówki krajowej należą też krakowscy ju-
docy w młodszych kategoriach wiekowych.

Tym co hamuje dalszy rozwój krakow­
skiego judo, jest bez wątpienia zbyt szczu­
pła baza. Nie ma w podwawelskim grodzie
ani jednej sali, która byłaby przeznaczona
tylko dla judoków. I tak na przykład w

Wiśle zawodnicy trenują w niewielkiej sal­
ce bez pasa ochronnego, co naraża ich na

częste kontuzje. Z konieczności trzeba ogra­
niczyć liczbę zawodników przyjmowanych do
sekcji, bo nie dld wszystkich r './wystarcza
miejsca. 1 ,„ ........ .

Mimo tych trudności Kraków jest aktual­
nie jednym z najsilniejszych ośrodków ju­
do w Polsce, czego przykładem m. in. utwo­
rzenie przy Wiśle Ośrodka Przygotowań O-

limpijskich.
Ambicją trenerów i działaczy jest, by w

reprezentacji Polski judo na Igrzyska
Olimpijskie w Moskwie znalazł się zawo­
dnik krakowskiego okręgu. Jeśli praca szko­
leniowa w klubach, a zwłaszcza we wspom­
nianych ośrodkach szkoleniowych, przebie­
gać będzie bez zakłóceń, powinniśmy się do­
czekać w Krakowie pierwszego olimpijczy­
ka w tej dyscyplinie sportu.

T.G.

APOLLO (Solskiego 11) : Nocne
widma (ang. 18 lat) */°°°
— 20.15, Trzej muszkieterowie

(pan. b.o.) ****/o°°o — 15.45, 18.
dom Żołnierza (Lubicz 48):
Przygody Gerarda (ang. 15 lat) **/
ooo

_

16> Ig. KIJÓW (al. Krasińskiego
34): Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
**/oooo

_ 15.30, 18, Flic Story
(USA 18 lat) K**/oooo

_

20.30.
KULTURA. (Rynek Gl. 27): Zew
krwi (ang. 12 lat) */°° — 10, 12, 14,
16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Walka o Rzym (rum. b.o.)
♦yoooo _ 15.45, 19.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Tak szalo­
na, że może zabić (fr. 15 lat) **/oo°
— 14.45, 17, 19.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Dom lalki

(ang. 15 lat) **/° - 15.30, 17.30,
19.30. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka i Lolka (poi. b .o.)
15, 16, 17, Szaleństwo mi­
łości (norw. 18 lat) */°° —. 18, 20,
22. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): niecz. SFINKS (os. Góra­
li 5): Cezar i Rozalia (fr. 15 lat)
****/ooo

__ 16, 18, 20. SZTUKA (Ja­
na 4): Zawód: reporter (wł. 15 lat)
***/oo:

__ 15.30, 18, 20.30 .

ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Brunet wieczorową porą (poi. 12
lat) */o — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT M.

SALA (os. Teatralne 10): Pamięt­
ny rok (grecki 15 lat) **/°°

_ i5,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7) : Werdykt (fr.
18 lat) ***/°°o — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7) : Anonimo Veneziano
(wł. 15 lat) **/ooo

__ 15, 17, 19.15.

TĘCZA (Praska 27): niecz. U-
CIECHA (Boh. Stalingradu 16) :

Avanti (USA 15 lat) ***/ooo
_ 16,

19. UGOREK (os. Ugorek): Necl

Kelly (ang. 15 lat) ***/00°
_ 17, 19.

WANDA (Waryńskiego 5): Świat
Dzikiego Zachodu (USA 15 lat)
*/ooo „ 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA (Stradom 15): Czterej musz­
kieterowie (pan. b.o.) ***/oooo

_

15.45, 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Od siedmiu wzwyż (USA
18 lat) */oo<> — 16, 18. 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Lady Caroline
Lamb (ang. 15 lat) */°° — 15.45, 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 25): Uciecz­
ka gangstera (USA 18 lat) ***/oooo
— 15.43, 18, 20. WIEDZA (Rynek
GL . 27): niecz. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mściciel (USA
18 lat) */0o° — 16, 18, 20.

KRZESZOWICE — Nowości: Naj­
większe wydarzenie od czasów,
gdy _

człowiek stanął na księżycu
(fr. 15 lat) */°co

__ 46, 18, 20, MY­
ŚLENICE .— Wisła: Motylem je­
stem, czyli romans 40-latka (poi.
b.o .) .

* */o°oo
_ 15.30, 17.45, 20, PRO­

SZOWICE — Syrenka: W środku
lata (poi. 15 lat) **/oo

_ 16, 18,
SKAWINA — Junak: Motylem je­
stem, czyli romans 4Ó-latka (poi.
b.o .) **/&ooo — 15, 17; 19, Hutnik:

Cenny łup (fr. 15 lat) */ooco‘— 18,
WIELICZKA -Górnik:- :Kąbaret
(UŚA "15 lat)' ****/o°° — 16.45, 19.

'•powstałenieczynne.’’ - r

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIĆC., NEUROLOGICZNY, URO­
LOGICZNY, OKULISTYCZNY —

os. Na Skarpie 65, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22) tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-96

(18—22) ,

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, oś. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22)
PRZYCHODNIĄ REJ, nt 1 (Gal­

la 24) - tel. 721.-35 (X8—22),. . ..

PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­
sickiego Boczna 3) — tel. 613r55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—Ź0). .

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udżićlają
porad ambulatoryjnych 'oraz*

przyjmują wizyty domowe, w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym
stomatologicznym i zabiegowym.
Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji.

INNE

INFORMACJA O USŁUGACH;
565-88, 200-40 (niecz1.) .

'

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ VVAWEL-TOUR1ST,. ul.
Pawia 8, tel.' 260-91 (czynne 8—13),

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie, wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 568-
86, 583-44 .

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).-
' ■'

TOWARZYSTWO SWIADpUIEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. .578-08 (niecz.)’.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA; 611 -‘42, czynny od 14 do 13

INFORMACJA. KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pokój 1Ą4) — tel.
244-02 (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­

SKA I RODZINNA IOW. PLA­
NOWANIA RODZINY (Plac Wios­
ny Ludów 6) (niecz.) .

PÓóOTOWIE ł

- S -iwniradzklego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, Nowa Huta 422-

22, 41’7-70, Proszowice 9, Myślenic.
09r, Skawina 09, Wieliczką 9, 557-60.
Krzeszowice 9. 88, Jerzmanowice
384, tel. 43.

V'-V’ --j

WVSTAWY

Już
na kilka tygodni przed

rozpoczęciem rozgrywek o

mistrzostwo ekstraklasy
siatkarzy wiadomo było, że ze­
spół Hutnika, jedyny zespół kra­
kowski w I lidze został poważ­
nie osłabiony. Z pierwszej szóst­
ki odeszło wówczas trzech za­
wodników. Kołodziejski . i Rze­
pecki przeszli do Legii, nato­
miast Słowakiewicz do Unii Tar­
nów. Dwóch pierwszych siatka­
rzy zmieniło barwy klubowe z

konieczności. Otrzymali bowiem
powołanie do wojska i musieli
opuścić Kraków. Hutnik czynił
co prawda długo usilne starania,
by zatrzymać swych zawodni­
ków, na nic się to jednak nie
zdało i Kołodziejski oraz Rze­
pecki pełnić będą służbę wojsko­
wą przez najbliższe dwa sezony
w... Legii. Natomiast Słowakie­
wicz postanowił zakończyć ka­
rierę sportową, później zmienił
zdanie, ale ze względów osobi­
stych przeniósł się do Tarnowa,
na co Hutnik wyraził zgodę.

Liczono natomiast na to, że w

drużynie pozostanie były kadro-
wicz — Czaj,- Działacze Hutnika
zapewniali, że zawodnik ten bę­
dzie grał w krakowskim zespole.
I nie były to gołosłowne zapew­
nienia, bowiem wcześniej prze­
prowadzono męską rozmowę z

Czają, zobowiązał się on grać w

Hutniku. W pierwszych meczach

składzie krakowskiego zespo­
łu zabrakło jednak tego siatka­
rza. Nie podjął treningów. Czaja
ma stałe zameldowanie w Kra­
kowie, tu ma mieszkanie, rodzi­
nę, nie ma go jednak aktualnie
w podwawelskim grodzie, bo
wyjechał do Częstochowy, gdzie

Czy sprawa jest rzeczywiś­
cie już tak beznadziejna?
A co sądzą działacze, szko­

leniowcy i sami zawodnicy Hut­
nika? Trener J. Piwowar po­
wiedział na wstępie, że spodzie­
wał się, iż początek będzie raczej
fatalny, bo przecież w krótkim

myślny dla nas. Przegrywamy 1
będziemy jeszcze przez pewien
czas przegrywać. Nie ma na to

rady. Ale nie tracimy nadziei na

utrzymanie się w ekstraklasie.
Chwielibyśmy w pierwszej run­
dzie zdobyć trzy punkty — my­
ślę, że to nie będzie źle. Potem

Zgodna opinia siatkarzy Hutnika Kraków:

Bez paniki
kontynuuje studia, jest na ostat­
nim roku Politechniki. Ponoć
władze uczelni częstochowskiej,
chcąc by siatkarz ten grał jed­
nak w miejscowym AZS-ie, nie
pozwoliły mu występować w

krakowskiej drużynie.
Tak więc stracili „hutnicy”

czterech czołowych zawodników
i w tej sytuacji wiadomo było,
że nie pozostanie nic innego, jak
tylko walczyć o utrzymanie się
w ekstraklasie. Przyszły pierw­
sze mecze i pierwsze porażki.
Porażki gładkie, szybkie, niepo­
kojące.

czasie nie da się zbudować no­
wego, silnego zespołu.

„Zawodnicy są dobrze przygo­
towani pod względem ogólnym,
indywidualnym — dodaje J. Pi­
wowar — szwankuje przede
wszystkim zgranie zespołu. Za
mało było wspólnych treningów,
za mało gier kontrolnych i dru­
żyna w pierwszych spotkaniach
musi płacić frycowe. Trzeba po­
nadto zmienić nieco styl gry ze­
społu, a tego nie da się przecież
zrobić ciągu tygodnia. Zda­
waliśmy sobie sprawę, że ten

początek będzie trudny, niepo-

gramy systemem turniejowym i
łatwiej będzie o punkty, potem
drużyna będzie już lepiej zgrana.
IV sumie jest 38 meczy. Jestem

optymistą, liczę na to, że pozo­
staniemy w I lidze. Nie ma co

nj razie załamywać rąk, robić
paniki".

co sądzą o tym zawodnicy?
Oto wypowiedzi kilku z

nich.
WYKROTA: Nie załamujemy

się, nie wpadamy w panikę. To
będzie dla. nas trudny sezon.

Nikt co do tego nie miał złu­
dzeń. Nie jesteśmy po prostu

zgrani, przed sezonem mieliśmy
za mało meczów. Dopiero .w

trakcie rozgrywek szlifujemy
formę. Powinno być lepiej w

najbliższych meczach.
GRZELAK: W pierwszej run­

dzie rozgrywek zdobędziemy za­
pewne niewiele punktów, mamy
nadzieję poprawić bilans punk­
towy przede wszystkim w dru­
giej rundzie. Nieprawdą jest, że
z atmosferą w zespole jest źle.
Nie byliśmy wcale zaskoczeni
nieobecnością Czai, chociaż
zapowiadano, że będzie grał. Li­
czymy na siebie.

Optymistyczny ton tych wy­
powiedzi nie uspokoił nas jed­
nak w pełni. Hutnik przegrał
kolejne dwa mecze i zajmuje
nadal ostatnie, miejsce ,w tabe-

,li. Trudno mieć pretensje o to
do zawodników, którzy zapew­
ne dają z siebie wszystko. Za­
stanawia jednak fakt, że zespo­
łu nie próbuje się wzmocnić
własnymi wychowankami. Oka­
zało się bowiem, że ze szkole­
niem zaplecza nie było najle­
piej. Gdy odeszło trzech, czte­
rech zawodników,, nie było ich
pełnowartościowych następców.
A poszukiwania zawodników w

innych klubach nie przyniosły
rezultatów. Z tej lekcji działa­
cze Hutnika wyciągną chyba
wnioski.

TADEUSZ GÓRSKI

PROGRAM I

10.20 Program dnia
10.25 Siedemnaście mgnień

wiosny — ode. II serialu sens,

prod. TV ZSRR
11.35 W starym kinie —

wspomnienie o Józefie Wę­
grzynie

12.33 Pasja leśnika — pro­
gram publ. kult, (kol.)

Piórkiem i węglem —

Stary Sącz
13.05 Program muzyczny
13.15 W. A. Mozart — Re-

ęuiem d-moll kv 626 (kol.)

14.20 Dolina jaskiń — film
dok. prod. australijskiej (kol.)

15.15 Dla dzieci: krakowski
teatr baśni — Ramajana

16.15 Estrada poetycka — Je­
szcze jedno wspomnienie

16.50 Kino, kino — Anna
Karenina — progr. publ. kult,
(kol.)

17.40 Filmy Sergiusza Giera-
simowa — Dziennikarz — cz.

I, film fab. prod. radź.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Teatr Telewizji — Er­

nest Bryll — Rzecz listopado­

wa — reż. Bohdan Poręba
(kol.)

22.35 Trzeci Koncert Bran­
denburski Bacha — progr. muz.

PROGRAM II

14.15 Program dnia

14.50 Pomniki warszawskie
rep. (kol.)

15.10 Proęuiem dla fletu cza­
rodziejskiego — film biografi­
czny prod. TV CSRS

16.ro Żywot Mateusza —film
fab. prod. pols., reż. Witold Le­
szczyński (studium psycholo­
giczne)

17.25 Jan Sebastian Bach —

Magnificat — progr. muz.

(kol.)

18 00 Intergrafia —-' 76 —

progr. publ. kult, (kol.)
18.25 Zagraniczny film, do­

kumentalny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Koncert skrzypcowy

Czajkowskiego (kol.)
21.15 Pamięć i . trwanie —

progr. poet.-muz.
21.35 Z serii: Z albumu bo­

haterskich miast — Kercz —

film dok. prod. radź, (kol.)

WAWEL — KOMNATY, WystaWa
,.Wawel zaginiony” (10—15.30),
Skarbiec i Zbrojownia (niecz.),
PODZIEMIA. KOŚCIOŁA ŚW.
WOJCIECHA (Rynek GL), Wy­
stawa: ..Dzieje Rynku krako­
wskiego” (9—16), MUZEUM. NA­
RODOWE — SUKIENNICE (10—16j,
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
,.(niecz,), SZOŁAYSKiCH (pl. Szcze­
pański 9): (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI, ’ ul. Floriańska

41. Wystawa czasowa: Wizerunki
królów i książąt polskich (rysun­
ki): (niecz.), NOWY GMACH (al.
3. Maja 1): Wystawa: Witold Wojt­
kiewicz 1870—1909 (niecz.), HISTO-

RYCZNE, Szpitalna 21: Wystawa
malarstwa Ewy ZELEWSKIEJ

(niecz.), Jana 12: Wystawa stała—
Militaria (niecz.), Rynek Gł. 35:

Wystawa: Pomnik Grunwaldzki;
(niecz.), Franciszkańska 4: Wy-'
stawa plakatu brytyjskiego
1898—1975:. (niecz.), ARCHEO­
LOGICZNE, Poselska 3: Wy­
stawa ,,Ikony XIV—XVIII w. . ze

zbiorów Muz. Bud. Lud. w Sanoku”

(10—14). PRZYRODNICZE, Sław­
kowska 17 : Wystawa — Fauna epo­
ki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, ptaki i owady (niecz.),
MUZEUM LENINA, Topolowa 5:
Stała wystawa ,.Lenin w Polsce”

(niecz.), Królowej Jadwigi 41:

(niecz.), ETNOGRAFICZNE, Wolni-

nica, Wystawa: Malarstwo — gra­
fika — rysunki WOJCIECHA
WEISSA (10—18, wst. wol.), MUZ.
MŁ. POLSKI: Rydlówka, Tetma­
jera 26 (niecz.), MUZEUM w Pies­
kowej Skale (niecz.), KOPALNIA
SOLI w Wieliczce (8—12), MUZEUM
2UP KRAKOWSKICH w Wieliczce

(niecz.), MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI b.
lotnisko w Ćzyżynach: (niecz.),
KTF (Bohaterów Stalingradu
13): (9—21), PAŁAC SZTU­
KI, pl. Szczepański 4, II Między­
narodowe Biennale Lalek Regio­
nalnych w Krakowie (niecz.),
BWA (Szczepańska 3a): Wystawa
„Dzieło sztuki w konserwacji”:
(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny 3) :

. Wystawa TAKUYA TSUKAHARA

(Japonia) pt. ..DZIECKO” : (niecz.),
GALERIA KLUBU MPiK. Ma­
ły Rynek 4: Wystawa Nisse „Ri-
tarn” Jonsson (Szwecja) — ZA­
CZAROWANY ŚWIAT: (10—19)
GALERIA KLUBU MPiK (pl. Cen­
tralny) : Wystawa „100 lat Krak.
ZakL Przem. Tytoniowego w foto­
grafii” (10-20), GALERIA „DESA”
(Bracka 2): Wystawa prac. Fr.

BUNSCHA, GALERIA DESA (Jana
3). Wystawa „C.ollage’y” H. Nak-
sianowicz, GALERIA „Pryzmat”
Łobzowska 4: Wystawa malarzy
grafików ERLANGEN (RFN) (9-
19). SALON TPSP (N. Huta. al.
Róż 3): Wystawa R. Czarny, R.
Ledwósa. Z Leśniak, B. Pa­
ciorek — PEJZAŻ,

MYŚLENICE - BWA, 3 Mała :

Wystawa Allan Rzepka — malar­
stwo i rysunki oraz Maria Czar­

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kuiistyczne — tel. 377-77 — czynne
palą dobę.

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, N.' Huta — Cen­
trum A. •

MYŚLENICE’’ '

(Rynek 'ń')—■tel.
202-77 .

SKAWINA (Ogrody., bl. 101) —

tel. 430

PROGRAM r

na ,fali 1322. m

Dzienniki: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 1-2.05, 16;00,, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Informacje dla kierowców. 7.06

Śpiewa Śląsk. 7.30 Moskwa z me­
lodią i piosenką. s.Oj. Melodie

sprzed lat, 9.03 Wiadomości sporto­
we. 9.10 Z repertuaru znanych or­
kiestr. 10.08 Koncćrt muzyki pol­
skiej. 10.40 Ró’żne barwy jednego
tematu. 11.00 Radiowy Teatr dla
Dzieci i Młodzieży ..Demeter i Per­
sefona" — stuch. ,.A. Nowickiego.
11.20 Poezja śpiewana, ,12.ip Non
oranis moriar... — „Nie wszystek
umrę” — aud. dok. B. Czajkow­
skiego. 12.30 Slynnne tematy fil­
mowe. 13.15 Antykwariat z kuran­
tem. 13.30 Motyw.y ludowe w twór­
czości kompozytorów: polskich.
14.00 Koncert z nagrań WOSPHiTV
w Katowicach. 14 .30 Muzyka i poe­
zja. 15.00 Transkrypcje i parafra­
zy. 16.05 Informacje dla kierow­
ców. ; 16.06 Wiadomości sportowe.
16.10 Teatr PR — Studio Współcze­
sne: „Pokój, w którym kiedyś ży­
liśmy” — słuch. B . Carpelana.
16.45 Śpiewa E. Demarczyk. 17.00

„Kamienie na szaniec” — aud.

słowno-muzyczna Studia Młodych.
18.00 Muzyka i aktualności. 18.30
Godzina wspomnień — o muzyce
i poezji mówi St. Grochowisk. 19.1.5
Melodie przy świ.ec .ąeh.. -„20.05
„Zmarłym glosem”;; Ł. 'rep;' (ifertw-'
ki K. Mellon. 2«t30'.’';HWTad.v;.fa'ż:<o;’'
we. 21 .00 Teatr Poęzji': ..Nioląelfi-;
poemat K. I. Gałczyńskiego.' 21.31
Koncert wspomnień. 22 .30 Propo­
nujemy, zapraszamy — aud. J . Wa­
glewskiego. 22.45 Śpiewa W. War-
ska. 23.05 Ogólnopolskie wiadomo­
ści sportowe. 23.15 Muzyka na c-

stradach świata — aud., J. Webera.
0.11^-5.00 PROGRAM NOĆŃY Z OL­
SZTYNA. .

PROGRAM U
na fali 249 m — czyli 1205 KHz

oraz 67.67 MIIz
Dzienniki: 5.30,6.30, 7.30,8.30,

12.05, 18.30, 21.30, 23.30.
5.35 „Gdzie są chłopcy z tamtych

lat". 6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15
Mozaika polskich melodii ludo­
wych. 6 .35 Wiadomości sportowe.

.6 .40 Śpiewa „Mażowsze”. 7 .00 Dzień

dobry muzyko. 7.35 Koncert na

różne instrurrieńty. 8.35 Publicysty­
ka międzynarodowa. 8.45 Monte-
verdi — melodie akompaniowali#
ze zbioru „Sela morale e spiritua-
le”. 9 .10 Moje miasteczko — fragm.
książki F. Amrouche. 9 .40 Utwory
j. s. Bacha - na organach kościo­
ła. św. Eustachego w Paryżu gra
A. Marchal. 10.00 „Metamorfozy” —

I, Demeter” — aud. w opr. M. Jecz-

mykowej. 10.30 Elegie duinejskie —

słuch, wg. utw. R. Rilkego. 11.00
F. Schubert — XIV .kwartet smycz­
kowy. 11.40 Spotkanie z historią —

Legenda o Górze św. Anny - aud.
M. Rosińskiej. 12.10 Melodie 1 pie­
śni zaduszne; 12.25 Z taśmoteki
dziel radiowych „Dzwony” — rep.
literacki WJ., Zestawskiego. 13.00
Koncert mtizyki polskiej. 14 .00

„Pod zamkniętymi drzwiami cza­
su” — fragm. prozy J. Parandow-

skiego. 14.20 Pamięć artystów, któ­
rzy odeszli — Koncert Chopinow­
ski z nagrań J. Żaka. 15.00 Radio­
wy Teatr dla Dzieci i Młodzieży
„Pod znakiem przyjaźni” — Festi­
wal Słuchowisk —

..Pogotowie" —

śłuch. H . -Webera. 15.41 „Holland
Festiwal 1976” — odtworzenie kon­
certu Ork. „Concertgebouw” w

Amsterdamie pod dyr. H. Vonka.
. 17.00 Notatnik kulturalny. 17.10 Pa­
mięci artystów — dyrygent B.

Kempe. 17 .45 R. Vaukhan — Wil­
liams — „Rlders to the Sea”. 18.35
„Ten dzień jak wszystkie inne” —

fel. J . Białasika. 18.45 Utwory kla-

wesynistów francuskich. 19.00
Teatr PR: „Król Agis” — słuch,
wg dramatu J. Słowackiego. 20.05
Koncert muzyki polskiej. 21 .45
Wiadomości sportowe. 21.50 Muzy­
ka. 22.00. „Jesienny nokturn” —

mag. literacki w opr. W. Brod­
nickiego i o. Marchockiej. 22.30
Johannes Oekeglsem — Reąuiem.
23.l(i Debussy — II sonata na flet,
altówkę i harfę. 23.35 Co słychać
w święcie 23.40 Gospels, spirituals,
blues.

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.47 MHz
9.10 Madrygały śpiewa zespól Th#

Swingle Slngers. 9.25 Program
dnia. 9.30 Na polskiej ziemi —

aud. K. Zyberta. 9.50 Na organach
gra Jimmy Smith. 10.00 Nastroje,
zwierzenia, rytmy... — mag. H.

Mozer-Ciechanowskiej i L. Wasi­
lewskiej. 11.00 Msza gregoriańska.
II, 30 Barokowe stylizacje zespołu
Emerson, Lakę and Palmer. 12 .00

Giilgutiera — słuch. J. Szajny i
M. Czanerle. 12.25 Listopadowa
ballada. 13.00 Recital organowy H.
Wunderlicha. 13.45 Muzyk* A. Ma-
kowicza — tańce na fortepian.

T4.05 Polskie cmentarze — atrd. A.

Srogi. 14.30 Wiersze śpiewane H.

Poświatowskiej. 14 .45 Za kierow­
nicą. 15,10 Glosy, które pamięta­
my. 15.50 „Samotność” — gra Ba-
den Powell. 16.15 Opowieści o kro-

nopiach 1 formach J. Córtązara —

aud. K. Broniewskiej. 16.45 Muzy­
ka A. Makowicza — bluesy z de­
dykacją. 17.00 Wokalizy Flory Pu-
rim. • 17.15 Rock symfoniczny ze­
społu Pink Floyd. 17.40 Wizerunki

ojczyste — dąb — aud. D. Bie-
niaszkiewicz. 17 .55 Jean Baptist#
Lully „Miserere” — motet na gło­
sy solowe, chór i orkiestrę, soli­
ści : zesp. instr. ,,L’oisaeu-Lyre”
dyr. Anthony Lewis. 18.30 Muzy­
ka A. Makowicza — pieśni instru­
mentalne. 19.00 Co wieczór po­
wieść w wyd. dźwięk. A. Tołstoj:
„Droga przez mękę”. 19.35 Opera
tygodnia — M. Rimski-Korsakow:

Legenda o niewidzialnym grobie
Kitezu I dziewicy Fiewronu. 19.50
„Sżeść "dni Kondora” — pow. J.

Grady’ego. 20.00 W. Dnakowski —

„Reęuiem Es-dur” na sopran, alt
i bas solo, chór mieszany 1 zespół
instr. wyk. zesp, Cantores Vr*ti-
slavienses i zesp. instr. pod dyr.
E. Kajdasża. 20.35 Powracający te­
mat „Nie opuszczaj mnie" (opr.
K. Sikora). 21.00 „Nie wszystek
umrę” — aud. poetycka (opr. B.

Prządka). 21 .20 Spiritualsy Louisa

Armstronga (opr. M . Jurkowska).
22.00 Fakty dni*. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Ż . Biczew-
ska. 22.15 Sokrata los tragiczny.
22.30 W hołdzie Charlie Parkero-

,wi (opr. T . Szachowski). 23.09
Wiersze Johannesa Bobrowskiego.
23.05 Gra Orkiestra J. Lasta. 23.25

Muzyka, A. Makowicza — koły­
sanki na fortepian. 23.45 Program
na . wtorek. 23.50 Na dobranoc

śpiewa E. Demarczyk.

PROGRAM IV
audycje lokalne z Krakowa

l KI 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.

,a7.05 Koncert na instrumenty. 7 .30
J. S . Bach — Kantata „Ich habe

genug”. 8 .05 Co słychać (Kr). 8 .29

Pogoda (Kr). 8 .30 Z twórczości Al-

bioniego, Couperina i Bacha

(Kr). 9 .00 Poranek literacko-muzy-
czny w opr. A . Balickiej (Kr).
10.00 Klub Młodych Miłośników

Muzyki. 11.00 Pamięci artystów,
którzy odeszli — G. Piatigorski.
12.00 Pamięci artystów, którzy o-

deszli — Geza Anda. 13.00 Teatr

Klasyki dla Młodzieży „Wesele” —

cz. II dramatu St. Wyspiańskiego.
14.25 W Jezioranach. 14.55 Odtwo­
rzenie koncertu barokowego. 16.05

Audycja poetycka w opr. K. Woj-
tasińskiego (Kr). 16.20 J. s. Bach
- II suita h-moll (Kr). 16.45 ,.I
znów zawoła Hela” — opow. K .

Kani (Kr). 17 .00 L. van Beethoven
— Trio fortepianowe D-dur (Kr).
17.30 Warszawskie cmentarze. 18.00
Msza gregoriańska za zmarłych.
18.25 Tajemnice języka poezji. 19.10

„Zaproszenie do smoka wawel-

sk-iego’-* — o rekonstrukcji „Smo­
czej JamjP’ _ pod Wawelem —

aud. H. Ąlyślickiej. 10.30 Muzyka
ppzpstalą (STEREO — KR). 20-25

;-lńternationkle ąJuni Festiwaleń Zu-
~ odtworzenie koncertu

^prk. .Ton Hełlę p'd E. Leinsdorfa
V udziałem E. Gilelsa (STEREO —

KR). 22 .15 Miedzy fantazją a nau­
ką. 22.40 Pamięci artystów, którzy
odeszli.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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obronę gości — krótkimi poda­
niami. Za mało też było strza­
łów z drugiej linii, nawet tak
doświadczeni piłkarze jak Dey­
na czy Szarmach miast strzelać
z 16—20 metrów, usiłowali wy­
robić sobie jeszcze lepszą sy­
tuacją. W sumie jednak trudno
mieć większe pretensje do na­
szych piłkarzy, na pewno spo­
ro było jeszcze w ich grze man-

Drugie zwycięstwo polskich piłkarzy w eliminacjach do MŚ

Polska
RED. ANDRZEJ STANOWSKI

DONOSI Z WARSZAWY

Mimo deszczowej pogody pra­
wie komplet widzów zjawił się
wczoraj na Stadionie Dziesięcio­
lecia w Warszawie, by być
świadkami spotkania piłkarskie­
go Polska — Cypr w ramach e-

liminacji do mistrzostw świata.
Kibiców intrygowało — jak pre­
zentuje się nowa drużyna na­
rodowa prowadzona dopiero od
kilku tygodni przez Jacka Gmo-

cha, no i oczywiście - jak gra
Włodzimierz Lubański, który po

przeszło 3-lctniej przerwie zno­
wu przywdział koszulkę z białym
orłem. Zgodnie z przewidywa­
niami Polacy wygrali ten mecz

bez trudu 5:0 (3:0), a Lubański
— szczególnie w II połowie —

pokazał kilka zagrań znamionu­
jących wysoką klasę Nie udało
mu się niestety strzelić wczoraj
.bramki, choć w 72 minucie był
bliski szczęścia, lecz piłka po

jego strzale trafiła w słupek.
.Wczorajszy pojedynek nie był

zbyt frapującym widowiskiem i

miał jednostronny charakter.

Tego zresztą należało oczekiwać,
spotkały się bowiem dwa ze­
społy, które dzieli co najmniej
różnica klasy. Goście, którzy
prezentują na razie bardzo
skromne umiejętności, ale nie
brak im serca do walki — przy­
jechali z nastawieniem, żeby
przegrać w jak najniższych roz­

miarach. Przyjęli więc taktykę
defensywną, grupując w pobli­
żu swojego pola karnego 7—3
zawodników. Polakom trudno

było przedrzeć się przez tą
skomasowaną obronę Cypryj­
czyków, która o dziwo nie po­
pełniła zbyt wielu rażących
błędów'. Bardzo dobrze i ze

szczęściem bronił Panjiras? —

bez wątpienia najlepszy piłkarz,
w zespole gości. Atak Cypryj­
czyków w praktyce nie istniał,
. stwarzając zaledwie 2 groźnej-
sze sytuacje pod naszą bramką

Polska drużyna wyszła na boi­
sko w nietypowym ustawieniu.

Spodziewano się defensywnego
wariantu laktycznego gości, to­
też Gmoch desygnował do gry
tylko 2 faktycznych obrońców,
na lewej obronie grał Maszta-

ler, rolę libero podobnie jak
w meczu z Portugalię spełniał
Kasperczak. Nasza drużyna mia­
ła atakować od pierwszych mi­
nut, rozciągać grę skrzydłami,
gdzie do akcji mieli włączać się
boczni obrońcy.

Nasi piłkarze atakowali non-

stop przez niemal pełne 90 mi­
nut meczu. Grali z dużym za­
angażowaniem, wolą walki, nie
zawsze jednak te ataki przy­
nosiły rezultat. Polacy — szcze­
gólnie w II połowie — zbyt czę­
sto pchali się środkiem boiska,
próbując sforsować zagęszczoną

kamentów, które trzeba będzie
w przyszłości wyeliminować.

Krótko o bramkach. W 24
min. po główce Bonka obrońca

cypryjski zatrzymał piłkę ręką.
Pewnym egzekutorem karnego
był Deyna. 25 min. — ostry
strzał Szarmacha trafia do siat­
ki Panjirassa. 40 min. po rzu­
cie rożnym Deyna płaskim
strzałem podwyższa na 3:0. 59
min. Po oblężeniu bramki cy­
pryjskiej piłkę wychwytuje Bo-

niek i mocnym strzałem z 20

m zdobywa 4 bramkę. 76 min.
— aktywny w tym meczu Ter­
lecki ucieka obrońcom, dośrod-

kowuje i piłka odbita niefor­
tunnie. brzez bramkarza gości
wpada do siatki.

POLSKA: Kukla, Maćulewicz,
Żmuda, Masztaler (od 46 min.

Mazur), Kasperczak, Boniek, Sy-
bis, Lubański, Szarmach, Deyna,
Terlecki.

CYPR: Panijaras, Patikis, Pa-

paloucas, Lilos, Stylianou, Con-

stantinou, Michel (od 65 min. A-

ristidou), Sawa, Kaifas (od 82
min. Ominou), Marcou, Kanaris.

Sędziowali Węgrzy: Gyorgy
Muencz (główny) oraz Bela Nagy
i Laszlo Pador.

Z dalekopisu

TABELA GRUPY I

1. Dania 2410—1
2. Polska 247—0
3. Portugalia 100—2
4. Cypr 301-15

Komentarze, opinie...
JACEK GMOCH — Trener

polskiego zespołu: Jestem za­
dowolony zarówno z gry jak
i wyniku. Może niektórzy o-

czekiwali wyższego zwycię­
stwa, ale trudno grać prze­
ciwko przeciwnikowi, które­
go jednym celem jest jak
najniżej przegrać. Zastoso­
waliśmy nowy wariant tak­
tyczny z wahadłowymi o-

brońcami, gdyż spodziewa­
liśmy się zdecydowanie o-

bronnej gry gości. Również
u> przyszłości będziemy w

zależności od rywali stoso­
wać niesteoretypowe rozwią­
zania taktyczne.

Drużyna dobrze wypełni­
ła przedmeczowe założenia
taktyczne, osobiście jestem
zadowolony z gry Włodka

Lubańskiego. Teraz, po 2 me­

czach eliminacyjnych —

przystępujemy do opracowa­
nia 2-letniej koncepcji pracy
z reprezentacją.

WŁODZIMIERZ LUBAW­
SKI: Chciałbym jeszcze raz

podkreślić, iż czuję się o-

gromnie usatysfakcjonowa­
ny, że mogłem znowu wy­
stąpić w drużynie narodo­
wej. Jak oceniam swój wy­
stęp? Powiem szczerze — w

pierwszych minutach czu­
łem ogromną tremę, to było
silniejsze ode mnie, byłem
cały spięty. W 11 połowie po­
szło mi już lepiej, wydaje mi

się jednak, iż nie w pełni po­
kazałem na co mnie aktual­
nie stać. Bardzo dobrze gra­
ło mi się z partnerami, za­
równo z tymi, z którym już
kiedyś występowałem w re­

prezentacji jak i z młodszy­
mi kolegami.

KAZIMIERZ DEYNA —

kapitan zespołu: Był to mój
80 występ w drużynie naro­
dowej, cieszę się, iż ukorono­
wałem go zdobyciem 2 bra­
mek. Mogliśmy chyba wy­
grać wyżej, ale czasem za­
pominaliśmy o grze skrzy­
dłami, zbyt dużo akcji pro­
wadziliśmy środkiem boiska.

Moja współpraca z Lubań-

skim układa się bardzo do­
brze, grać z piłkarzem o tak

wysokich umiejętnościach to

wielka przyjemność. Chciał­
bym jeszcze podkreślić bar­
dzo dobrą atmosferę w dru­
żynie, co jest w głóionej mie­
rze zasługą nowego trenera

Jacka Gmocha.

Siatkarki Wisły pokonały
warszawski duet

Siatkarki Wisły Kraków zdo­
były komplet punktów w me­
czach o mistrzostwo ekstraklasy
z zespołami warszawskimi. W

sobotę wiślaczki wygrały z AZS
Warszawa 3:0 (15:8, 17:15, 15:10).
Natomiast wczoraj krakowianki

pokonały Spójnię Warszawa 3:0

(15:9, 15:6, 15:7). W obydwu spo­
tkaniach podopieczne trenera St.
Poburki miały wyraźną przewa-
«"•

Do najlepszych zawodniczek
r.a boisku należała K. Macule-

wicz, która po dłuższej przerwie,
spowodowanej kontuzją (skręce­
nie nogi), wraca do formy. Oto

wypowiedź K. Maculewicz: „Gra
tni się coraz lepiej, ale z kon­
dycją nie jest jeszcze najlepiej.
Po obydwu meczach, chociaż
trwały tylko po godzinie, byłam
bardzo zmęczona. Nie trenowa­
łam przecież przez półtora mie­
siąca, stąd też braki kondycyjne.
Z meczu na mecz powinno być
coraz lepiej''.

Wisła występowała w następu­

jącym składzie: Bulił, Chaber­
ska, Grzybalska, Kołda, Kowal,
Kuśnierz, Maculewicz, Nowak,
Slizowska, Wrzosek.

Do niespodzianki doszło w so­
botę, kiedy to Start Łódź prze­
grał z Kolejarzem. Była to pier­
wsza w tym sezonie porażka ze­
społu łódzkiego.

Pozostałe wyniki: Kolejarz
Katowice;—Start Łódź 3;2, Pło­
mień Sosnowiec—Komunalni
Łódź 3:1, Stal Bielsko—Spójnia
Warszawa 1:3, Kolejarz Katowi­
ce—Komunalni 3:0, Stal Biel­
sko—AZS Warszawa 3:2, Pło­
mień Sosnowiec—Start Łódź 0:3.

1. Start 6517-5
2. Wisła 6515—6
3. Płomień 5311—8
4. Spójnia 5 3 11—11
5. Stal 6 3 11—12
6. Czarni 529—9
7. AZS W-wa 529—11
8. Kolejarz 528—11
9. Zawisza 517—13

10. Komunalni 615—17

Tarnovla — Toina Przemyśl
1:1. (0:0), Garbarnia — Sandecja
Nowy Sącz 1:0 (1:0), Karpaty
Krosno — Prokocim Kraków 1:0

(0:0), Boiek Kraków — Chemik
Fustków 1:1 (1:0), Stal Sanok —

Melal Tarnów 0:1 (0:1), MZKS
Jasło — Cracovia 2:2 (1:0), Glinik

Toto-Lotek
I losowanie:

«—19—25—34—37—47
dodatkowa: 10.

II losowanie:

g—10—11 — 24—30 - 44

Końcówka banderoli: 194521.

Gorlice — Resovia 0:2 (0:1).
1. Resovia 11 16 19—8
2. Karpaty 11 15 8—3

3. Cracovia 11 14 15—5
4. Garbarnia 11 13 13—8

5. Polna 11 13 11—7

6. Tarnovia 11 12 11—13

7. Chemik 11 12 7—12

8. Sandecja 11 11 8—11

9. Metal 11 10 12—15
10. Prokocim 11 9 12—12

11. Glinik 11 9 11—13

12. MZKS Jasło 11 8 12—16
13. Stal 11 8 6—11
14. Borek 11 4 9—20

Mistrz Polski — hokeiści
Podhala Nowy Targ zwięk­
szają przewagę nad rywala­
mi. „Szarotki” mają już trzy
punkty przewagi nad ŁKS-

em i pięć nad trzecim w ta­
beli Naprzodem.

Na bardzo dobrym pozio­
mie stał rewanżowy mecz

Podhala z GKS-em Katowi­
ce. Było to ciekawe, emocjo­
nujące widowisko. Wygrali
nowotarżanie 6:1 (4:0, 1:0,
1:1). Bramki dla Podhala

zdobyli: St. Chowaniec, A.

Chowaniec, St. Klocek, Wa-

tycbowicz, Iskrzycki i J. Sło­
wakiewicz, dla gości: Jędruś.

W pierwszej tercji „Sza­
rotki" zagrały koncertowo,
strzelając cztery bramki. A

„LAJKONIK”
I losowanie: 13, 21, .28, 32,

35, dodatkowa 20,
II losowanie: 34, 3S, 44, 48,

13, dodatkowa 40.
Końcówki banderoli 5130,

736.
Końcówki banderol po 10 zł:

736.

SHkcesFfeakawWffldniu
Wojciech Fibak został zwycięzcą wiedeńskiego turnieju „Grand

Prix— Fischer”. W finale Polak pokonał w niedzielę głównego
faworyta tej imprezy, Meksykanina Raula Ramireza 6:7, 6:3, 6:4,
2:6, 6:1.

Ten pięćiosetowy pojedynek trzymał w napięciu 7-tysięczną
publiczność. Gra stała bowiem na bardzo wysokim poziomie
i w sumie trwała 3,5 godz.

Zdaniem obserwatorów pasjonującego finału turnieju o „Grand
Prix” Fischera był to jeden z najlepszych halowych meczów

tenisowych. Wojciech Fibak czuł się doskonale na niezbyt szyb­
kiej nawierzchni z tworzywa sztucznego Jego returny często
zaskakiwały Ramireza i Meksykanin kilkakrotnie nawet nie wy­
startował do mijających go piłek i podnosił w górę rękę na znak
uznania dla Polaka.

| Szósta porażka

| Hutnika
~ Siatkarze Hutnika Kra-
— ków przystąpili do wczoraj-
— szego spotkania ze Stccz-
— niowcem w Gdańsku w peł-
— ni. skoncentrowani, chcąc
— odnieść pierwsze zwycię-
E stwo w tegorocznych roz-
”

grywkacłi. Walka była rze­

czywiście wyrównana, je­
dnakże punkty pozostały w

Gdańsku. Stoczniowiec po­
konał Hutnika 3:1 (15:8,
11:15, 15:8, 15:10).

Najciekawsze było . spotka­
nie w Olsztynie, gdzie mistrz
Polski — AZS pokonał po
pięćiosetowym meczu Reso-

vię 3:2.
Pozostałe wyniki Włocła-

wia — Chełmiec Wałbrzych
3:1, Avia Świdnik — Gwar­
dia Wrocław 2:3.

zwiększa przewagę
mogło być ięh więcej, gdyby
nie znakomita postawa na­
szego reprezentacyjnego
bramkarza — Tkacza. W

tym okresie gry niemal bez­
błędnie grali Ziętara, St.
Chowaniec i Dziubiński. Pó­
źniej nowotarżanie zwolnili

r.ieco tempo gry, a trener

T. Kramarz wypróbował
dwóch juniorów, wychowan­
ków klubu: Bednarskiego i

Garbacza.

Naprzód Janów — Stal Sa­
nok 9:1 (3:0, 2:0, 4:1), Zagłę­
bie Sosnowiec — Pomorzanin
Toruń 3:3 (1:1, 2:1, 0:1), Le­
gia Warszawa — GKS Tychy
3:4 (2:1, 0:2, 1:1), Baildon Ka­
towice — Stoczniowiec
Gdańsk 6:6 (0.3, 3:2, 3:1), Po­

lonia Bydgoszcz — ŁKS Łódź

4:4 (2:1, 1:3, 1:0).
1. Podhale 14 25 83—27

2. ŁKS 14 22 73—43

3. Naprzód 14 20 81—36
4. Baildon 14 18 78—50
5- Tychy 14 17 51—41

6. Katowice 14 15 37—36
7. Zagłębie 14 13 42—43

8. Stoczniowiec 14 12 58—61
9. Stal 14 8 42—87

10. Legia 14 6 38—74
11. Polonia 14 6 37—74

12. Pomorzanin 14 6 32—80

II liga hokejowa
Cracovia — Górnik Pszów

15:0 (6:0, 3:0, 6:0) i 13:1 (4:3,
3:1, 6:).

GKS Jastrzębie — KTH

Krynica 7:4 (2:1, 2:1, 3:2)
i 10:6 (2:2, 3:2, 5:2).

Porażki Wawelu

W meczach kolejnej serii po­
jedynków ekstraklasy piłki rę­
cznej mężczyzn po dwa zwycię­
stwa odniosły prowadzące ze­
społy śląska Wrocław i Anila-

ny Łódź,

Wyniki: Spójnia Gdańsk —

Grunwald Poznań 24:25 (9:13) i
26:18 (13:9), Anilana Łódź -

Gwardia Opole 17:15 (9:7) i 22:15

(8:10), Śląsk Wropław — Wawel

Kraków 31:20 i 30:20 (17:14), Stal

Mielec — Pogoń Szczecin 21:24

(13:12) i 17:14 (10:7), Pogoń Za­
brze — Wybrzeże Gdańsk 29:24

(13:13) i 19:21 (19:9).

Komplet punktów
,, Wawelskich Smoków"

Pod znakiem udanych re-

wanży stała 12 kolejka W

ekstraklasie koszykarzy. O

wielką niespodziankę posta­
rali się walczący w strefie

spadkowej gracze . Spójni
Gdańsk. Po sobotniej poraż­
ce różnicą aż 38 punktów z

Resovią stoczyli oni ambitny
pojedynek rewanżowy i wy­
grali w Rzeszowie. W War­
szawie podobnej sztuki do­
konała Polonia, która po so­
botniej porażce ze Śląskiem,
wygrała rewanż.

W sobotę Wisła pokonała
Start Lublin 112:91 (53:46).
Najwięcej punktów dla Wis­
ły zdobyli: Dolczewski 24,
Gardzina 22 i Langosz 21,
a dla Startu — Krzykala 23,
Choina i Parzyniec po 16.

Koszykarze Startu od po­
czątku nawiązali równo­
rzędną walkę. Dopiero po
przerwie koszykarze Wisły
zdołali wyrobić sobie wy­
raźną przewagę.

Wczoraj „Wawelskie Smo­
ki” wygrały 95:86 (55:44).
Najwięcej punktów dla Wis­
ły zdobyli: Langosz 24, Dol­

czewski 22, Wielebnowskl
18 i Gardzina 17, a dla Star­
tu — Krzykala i Piotrowski
— po 20.

W zespole Wisły nie grali
kontuzjowany A. Seweryn i

chory Ładniak. Koszykarze
lubelscy prowadzili do 9 mi­
nuty spotkania, później ini­
cjatywę przejęła Wisła.

Pozostałe wyniki: Wybrze­
że Gdańsk — Gwardia Wro­
cław 102:59 i 101:74, Lubli-
nianka — Górnik Wałbrzych
88:87 i 76:124, Resovia —

Spójnia Gdańsk 112:74 i 83:86,
Polonia Warszawa — Śląsk
Wrocław 68:81 i 88:84, ŁKS
— Lech 86:76 i 90:96.

1. Śląsk 12 22 1091—902

2. Lech 12 22 1042—953

3. Polonia 12 21 1018—929

4. , Wisła 12 21 1164—1027

5. Wybrzeże 12 20 1148—1031

6. Start 12 19 1039—983
7. Resovia 12 18 1023—951
8. Spójnia 12 16 801—956
9. Górnik 12 16 1074—1959

10. Lublinian. 12 15 861—1100
11. ŁKS 12 14 972-1079

12. Gwardia 12 12 834—1222

Mistrzynie wygrały z łatwością
Do sporej niespodzianki

doszło w sobotę w ekstrakla­
sie koszykarek. Młody zespół
olsztyńskiego Stomilu, które­
mu nie wiodło się od startu

ligowej batalii, wygrał u.

siebie — po dwóch dogryw­
kach — z wiceliderkami, ko-

szykarkami ŁKS. Był to naj­
bardziej zacięty z dotychcza­
sowych pojedynków w I li­
dze w sezonie 1976/77. Naj­
wyższą formę zademonstro­
wały uczestniczki Pucharu

Europy, koszykarki krakow­
skiej Wisły.

W sobotę: Wisła Kraków

pokonała AZS Warszawa

90:47 (49:16). Najwięcej
punktów: dla Wisły — Ber­
niak 32, Kaluta 18 i Staro­
wieyska 16, a dla AZS —

Szewczyk-Słoniewska 12, Fo-

ryszcwska-Plcsińska 9 i O-

psla 8.
W zespole mistrzyń Polski

szczególnie wyróżniały się
Berniak i Kaluta. Warsza­
wianki nie były w stanie

nawiązać równorzędnej wal­
ki.

Nie miały wńększego kło­
potu wiślaczki z pokonaniem
warszawianek także w spot­
kaniu rewanżowym. Wygra­
ła Wisła 89:45 (52:27). Naj-
więcęj punktów dla krako­
wianek zdobyły: Berniak 32,
Starowieyska 16, Iwaniec 15,
Jakóbczak 10.

Trener L. Miętta wypróbo­
wał w tym spotkaniu zawo­
dniczki rezerwowe. Popis
strzelecki dała znów Berniak.

Pozostałe wyniki: Olimpia
Poznań — Spójnia Gdańsk
78:86 i 94:85, AZS Poznań —

Włókniarz Białystok 84:57 i

100:58, Stomil Olsztyn —ŁKS

98:96 (44:39, 80:80, 86:86) i

65:73, Polonia Warszawa —

Lech Poznań 80:73 i 75:78.

1. Wisła 11 21 1007—S41

2. ŁKS 11 20 882—762
3. Polonia 11 19 807—711
4. AZS Poz. 11 18 877—789
5. Lech P. 11 18 873-764
6. Spójnia 11 16 813—796
7. Olimpia 11 15 725—836
8. Stomil 11 13 689—898
9. AZS W. li :13 628-898

10. Włókniarz 11 12 667—898

I

8

0 Podwójny sukces odnie­
śli polscy maratończycy na

międzynarodowych zawodach

Cscpelu w Budapeszcie. Zwy­
ciężył Kopijarz — 2:16.20,2
przed Pierzynką — 2:16.41,8.

0 W Policach koło Szcze­
cina odbył się ogólnopolski,
kolarski wyścig przełajowy.
Zwyciężył Grzegorz Jarosze­
wski (Żyrardowianka).

0 Brytyjczyk Arthur Gold
został wybrany przewodni­
czącym Europejskiego Sto­
warzyszenia Lekkiej Atlety­
ki.

0 Piłkarze ręczni Węgier
wygrali międzynarodowy
turniej w Aarau (Szwajca­
ria). Drużyna węgierska wy­
przedziła Szwajcarię — oba

zespoły uzyskały po 4 pkt.

0 Radziecka para tanecz­
na Natalia Liniczuk i Gcnna-

dij Karponosow wygrała w

Ottawie międzynarodowe za­
wody w łyżwiarstwie figuro­
wym — „Skate — Canada
76”. Liniczuk i Karponosow
wyprzedzili brytyjski duet
Janct Thompson — Warren

Maxwell.

0 Turniej tenisowy w

Paryżu zakończył się zwy­
cięstwem Amerykanina Ed-
die Dibbsa. W finale Dibba

pokonał Chilijczyka Jaime
Fillola 5:7, 6:4, 6:4, 7:6.

Fibakznr6
w Londynie

W dniach 1—7 listopada od-

będzie się w Londynie ko­
lejny turniej tenisowy
„Grand Prix”. Organizatorzy
zaprosili do udziału w tur­
nieju m. in. Wojciecha Fiba-

ka, który został rozstawiony
z nr 6. Oto kolejność rozsta­
wienia: nr 1 — Ramirea

(Meksyk), 2. Dibbs (USA), 3.
Ashe (USA), 4. Orantes (Hisz­
pania), 5. Smith (USA).

Tragiczny epilog
piłkarskiego meczu

Tragiczny epilog miał mecz

piłkarski o mistrzostwo I lisi

RFN FC Saarbruecken —

Schalke 04. Do przerwy pro­
wadzili gospodarze, FC Saar­
bruecken 2:1 — mecz wygra­
ła jednak drużyna Schalke

3:2. Piłkarskich emocji nie

wytrzymały serca kilku ki­
biców. Dwóch zmarlo na atak

serca, trzeci został przewie­
ziony ze stadionu do szpitala.

Zwycięstwo Borga
w... wieloboju

W Vichy odbył się wielobój
sprawnościowy obejmujący
m. in. konkurencje lekkoa­
tletyczne wioślarskie. Na

starcie stanęli czołowi spor-

toiccy Europy.
Najsprawniejszym okazał

*ię szwedzki tenisista Bjoern
Borg, który zdobył 53 pkt.,
wyprzedzając rekoi dzielę
świata w biegu na 110 ppł
Francuza Guya Druta — 45

pkt. oraz belgijskiego lekko­
atletę Ivo van Damme —

44 pkt.

Proell-Moser chce
znowu startować

Annemarie Proell-Moser,
jedna z najlepszych alpejek
w historii narciarstwa zjaz­
dowego, zamierza w tym se­
zonie wznowić karierę spor­
towa,. Słynna Austriaczka po
zakończeniu zwycięskiej ry­
walizacji o Puchar Świata
w 1975 r. — mając wówczas
zaledwie 22 lata — postano­
wiła zakończyć starty w za­
wodach i nie startowała to

Igrzyskach Olimpijskich w

Innsbrucku.

Eliminacje
piłkarskich M§

70 tys. widzów obserwo­
wało w Izmirze eliminacyjne
spotkanie piłkarskich mis­
trzostw świata (grupa III)
Turcja — Malta. Zwyciężyli
Turcy 4:0 (1:0).

*

Nigeria pokonała w Lagos
reprezentację Sierra Leone

6.2 . Nigeryjczycy zakwalifi­
kowali się do drugiej rundy
rozgrywek strefy afrykań­
skiej.

Sukces krakowskich

modelarzy
Bardzo dobrze spisała się

trzechosobowa ekipa Woje­
wódzkiego Ośrodka Modelar­
stwa LOK w Krakowie pod­
czas międzynarodowych mi­
strzostw Czechosłowacji mo­
deli okrętowych „Naviga”.

Główną nagrodę organiza­
torów AVAZARM bratniej
organizacji Ligi Obrony Kra­
ju oraz złoty medal, zdobył
Jacek Dębowski za model
statku „James Watt” w skali

1:500, notą 94,66 pkt. na 109

możliwych. Ten sam zawod­
nik za model jachtu „Wil­
helm Pieck” w skali 1:400 no­
tą 93 pkt. zdobył drugi złoty
medal.

Jego kolega klubowy An­
drzej Zając, specjalista budo­
wy modeli w skali 1:2000 za

model jachtu „La Loire” o-

trzymał notę 92,66 pkt. i zło­
ty medal.

Trzeci zawodnik Jacek

Karcz do medalowej kolekcji
zdobył brązowy medal za

model statku „Kolhida” w

skali 1:400 nota 73,66 pkt.

Wojciech Fibak
Nasz najlepszy tenisista

odniósł piękny sukces wy­
grywając dobrze obsadzo­
ny turniej w Wiedniu.

Dzięki zwycięstwu w fi­
nale nad świetnym Mek­
sykaninem Ramirezem

zdobył 40 pkt. w klasy­
fikacji „Grand Prix” i

bardzo poważnie zwięk­
szył swoje szanse na za­
kwalifikowanie do turnie­
ju mistrzów, który w

dniach 6—12 XII odbędzie
się w Houston, USA. Obec­
nie Fibak ma 437 pkt. i do­
syć wyraźnie oddalił się od

dwóch najgroźniejszych
conkurentów do ósem­
ki najlepszych tenisistów
świata: Tannera 410 pkt.
i Panatty 370 pkt.

Sparringi, ligowców
0 Piłkarze Wisły pokona­

li Hutnika Kraków 4:0.
0 Korzystając z przerwy

■w rozgrywkach ligowych,
spowodowanej meczem re­
prezentacji z Cyprem, piłka­
rze Szombierek Bytom roze­
grali dwa sparringi. YV pier­
wszym pokonali Uranię Ru­
da Śląska 1:0 (1:0). W drugim
meczu bytomianie zwyciężyli
Ii-ligowy GKS Katowice 2:1

(2:0).
0 W Łodzi odbył się w

sobotę sparringowy mecz pił­
karski w którym I-ligowy
Widzew Łódź pokonał kadrą
młodzieżową Polski 4:0 (2:0).

0 Piłkarze mistrza Polski
— Stali Mielec, pokonali w

Tarnobrzegu miejscową II-

ligową Siarkę 3:1 (0:0).
0 Do Zabrza powrócili pił­

karze Górnika, którzy roze­
grali w NRD towarzyski
mecz z pierwszoligowym zes­
połem HSC Chemie Halle.

Zwyciężyli Polacy 2:1 (1:1).
0 Zespoły GKS Tychy 1 ,

Ruchu Chorzów rozegrały na

boisku w Tychach — to­
warzyski mecz piłkarski.
Spotkanie zakończyło się
zwycięstwem Ruchu 1:0 (1:0).

II liga koszykówki
Mężczyźni: Skra Inżynie­

ria Warszawa — AZS Kra­
ków 89:64 (56:36) i 92:70

(43:28), Stal Stalowa Wola —

Korona Kraków 66:79 (38:43)
i 65:59 (40:34).

Kobiety: AZS Kraków —

AZS MDK Warszawa 64:62

(34:31) i 51:53 (19:31), Hut­
nik Kraków — Stal Stalowa
Wola 47:59 (15:27) i 66:54

(34:28), Włókniarz Pabianice
— Korona Kraków 95:60

(52:23) i 57:49 (31:22).

Poznałem Włodka Lubań­
skiego w tircnicłcim sanato­
rium, gdzie jesienią leczył
kontuzje, jak wszyscy piłka­
rze po sezonie. Za ścianą
Gorgon grał w karty z Szoł-

tysikiem. Lubański coś tam

czytał, jego ładna żona krzą­

tała się po pokoju, córeczka

zajęta była zabawkami.
Usiedliśmy do rozmowy w

holu. Jestem do dziś pod
urokiem tego młodego, inte­
ligentnego mężczyzny, umie­
jącego nie tylko kopać piłkę
jak mało kto na święcie, ale

także zyskiwać sobie ludzi
ciekawą osobowością. Marzył
już wtedy o grze z zawo­
dowcami. Mówił o tym jak
o wielkiej przygodzie. Osią­
gnął wszystko, co można w

sporcie amatorskim. Był już
mistrzem olimpijskim, naj­
szybszym polskim piłkarzem.
Teraz kusiła go perspekty­
wa pobiegania z profesjona­
listami.

Niebawem przyszła trage­
dia. Chwilę po strzeleniu
bramki Anglikom, którą sam

wypracował, upądł na mura-

Wę. Na noszach powędrował
do karetki pogotowia ratun­
kowego. Cała sportowa Pol­
ska zna perypetie operacji
jego kolana. Zalecano mu

ostry trening. Przezwycięża­
jąc ból próbował uczynić
swą nogę znów sprawną. Nie
udało się. Ponowna. operacja
— tym razem to Wiedniu —

i ponowna próba powrotu do

ulubionej piłki, Próba zwy­
cięska.

Wcześniej — w dniach

gorzkich —

. kiedy było jasne,
że Włodek nie pojedzie na

mistrzostwa śzciata do RFN,
zwróciłem się do czytelników
„Gazety” z prośbą o napisa­
nie listów do przeżywające­
go osobistą tragedię naj­
lepszego piłkarza naszego
pokolenia. Gorącym sercem

pisane były te podziękowa­
nia za emocje, jakich nam

Lubański wielokroć dostar­
czał. Wszyscy bez wyjątku
życzyli sympatycznemu na­
pastnikowi „Górnika” po­
wrotu do zdrowia.

Wrócił na ligowe boiska

witany kwiatami i oklaska­
mi. Wcale nie powszednie są
takie reakcje trybun. Lu­
bański był ponad ślepotą i

lokalnym szowinizmem kibi­
ców. W każdym mieście był
traktowany jak swój. Talen­
tem i zedzlękiem podbił ser­
ca publiczności.

Kiedy wyjechał do Belgii,
do mało znanego klubu,
chłonęliśmy z zaciekawie­
niem iciadomości, jak się mu

wiedzie. „Lokeren" szedł to

górę tabeli, Lubański strze­
lał bramki, a ci którzy go
widzieli w akcji, twierdzili,
że jest najlepszym napastni­
kiem w środkowej Europie,
flic więc dziwnego, że w la­
tach chudych dla polskiego
futbolu zastanawialiśmy się
nie raz, czy trener reprezen­
tacji nie powinien sięgnąć po
Lubańskiego.

Odżyła, stara dyskusja: jak­
by to było w roku 1974, gdy­
by grał Lubański przeciwko
drużynie Beckenbauera? Czy

przyjąłby się w zespole, któ­
ry radykalnie zmienił styl
gry? Czy miał rację bytu, o-

bok szybkiego Grzegorza La­
ty i Roberta. Gadochy? A co

z Szarmachem, który wszedł
na jego miejsce? Twierdzono,
że diabeł grzałby ławę re­
zerwowych, gdyby nie. kon­
tuzja Lubańskiego na Stadio­
nie Śląskim... Przypomniano
przy okazji sprawę Drogo­
sza i Kasprzyka. Do Tokio

pojechał przecież gorszy te­
chnicznie, ale wytrzymały na

trudy długiego turnieju Ka­
sprzyk i wyboksował złoty
medal. Czy Lubański byłby
lepszy cd Szarmacha?

Nie ma sensu to całe „gdy­
banie”. Jestem przekonany,
że w jedenastce Górskiego
zmieściłby się zdrowy Lubań­
ski bez eliminowania kogo­
kolwiek ze sławnej trójki

napastników. Grał rzeczy­
wiście inaczej, niż, lachodzą-
cy niczym czołg między o-

brońców, Szarmach. Może
nie biegał tak szybko jak
Lato. Ale przypomnijmy so­
bie, że od pewnego czasu

Włodzimierz Lubański przed
nieszczęsną kontuzją też
zmienił swój sposób gry.

Zmężniał fizycznie, nie po­
niewierali już nim agresyw­
ni obrońcy. Akcje zaczepne

rozpoczynał w środku boiska,
wyjeżdżał z piłką na poło­
wę przeciwnika jak hokeista.

Był niezrównany w sy­
tuacjach wymagających fi­
nezji, strzelał najcelniej za­
równo głową jak i z obu

nóg.
Było, minęło. Polacy nie

szybko zagrają tak dobrze
jak na boiskach RFN w

pamiętnych mistrzostwach
świata. Lubański nie zagra z

tamtym zespołem już nigdy,
bo tego zespołu nie ma.

Inżynier, lekarz, dyrektor
mogą wrócić na stanowisko,
które opuścili. Inaczej jest w.

sporcie. Witalność organizmu
ma swoje granice. Czas pra­
cuje przeciwko każdemu mi­
strzowi, Brutalna to sprawa!
Dlatego z taką sympatią wi­
tamy tych, którzy nie dali

się „wyrolować" czasowi.
Bez względu na to, czy come

back jest trwały, czy chwilo­
wy.

Już samo pojawienie się
Lubańskiego to telewizji o-

żywiło sentymenty: kiedyś
marzył o bieganiu z zawo­
dowcami, a teraz ma tremę,
bo bardzo chce przywdziać
barwy narodowe i nie wie,
czy sprosta oboiaiązkom. U-

dał się nam ten chłopak i

tylko szkoda, ze los nie był
dla niego łaskawy.


